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Protest Polski w Berlinie.
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r?yby ż y w e , k o n s e rw y  ry&ne, p,c!**ca F -a  .Z a k o p a n e " L w ó w  ul. A k ad e m ick o  24 ,

MARSZ. PIŁSUDSKI WRACA DZIŚ 
DO "WARSZAWY

Warszawa, 27. listopada. (AW). 
Według wiadoimeścii ze sfer wojsko­
wych, Marsa. Pil u Iski w raca  z Willna 
clo W arszawy w czwartek rano.-

-------o------

MIN. PKYSTOR U FREMJERA.
Warszawa, 27.". listopada. (AW). P. 

P "etmjer Świtalski .przyijąd dziś min. 
pracy Prystcra

 a
PRZEJAŻDŻKA INSPEKCYJNA MIN.

KUPNA.
iTe efonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 27 listopada, (śt) Dziś 
przedpołudniem mm. komunikacji 
Kiihn odb ł przejażdżkę inspekcyjną 
na parowozie nowej konstrukcji pol­
skiej, na Mórym zainstalow ano szto- 
kery tj autom atyczne urządzenia do 
podawania węgla def ‘paleniska paro- 
w o.u. U rządzenia te studjował ,p. m i­
nister na odcinku od stacji postojowej 
węzła warszawskiego w Szczęślin :- 
rach do Warszowy. Sztokery pracow a­
ły bardzo sprawnie, wykazując swoje 
zalety techniczne. Ndstępnie p. m ini­
ster dukonał inspekcji prac przy budo­
wie węzła warszawskiego i  zwiedzi! 
szczegółowo stację postojową w  Szczę- 
óliwiceclh, która będzie największą te­
go rodzaju stacją w Europie.

 ,t > 2 f. :

ODCZYT PROPACANDYSTYCZNY MI­
NISTRA BCEKNERA W KATOWICACH

Warszawa. 27 -istopada. (PAT) W 
piątek, 29 bm. m inister Boerner wy­
jeżdża, do Katowic, gdzie 30 bm. o g. 
17 wygłosi odczyt p t.: „W ielka m ocar­
stwowa Polska, a dzisiejsza konstytu­
cja". Odczyt będzie nadaw any przez 
radjo.

«

Do P. T. 
dsprze dawców  

„Gazety Porannej
W ydawnictw  a ., Gazeta Porannej" zawiadamia  
P  2 Gds irzedawcóur, że  z w r o t j  z  brakują-  
c y n i  kuponami nie będą uwzględniane.

WICEMARPZ WCŻNICKI ZACHORO­
WAŁ NA BRYPłJ.

W arszawa, 27. liistapada. (AW). Wii- 
cemarsz. Sejmu p. W oźaiek zachoro­
wał ciężk. na lirypę. Star poważmy.

FINANSIŚCI WŁOSCY PRZYJEŻ­
DŻAJĄ DO POLSKI.

Warszawa, 27 listopada. (AW). 
/.aipowiedziiany został przyjazd na p o­
czątek grudnia w /c i oczki finansistów 
włoskich. W skład wycieczki wchodzi 
10 osób, m. i. prezes włoskiego Banku 
Państwowego.

TAJEMNICA W YTW ORNEGO PAŁACYKU.
(Do artyku łu  na  stron ie  9-tej).

ROZBTTCOWA GDYNI
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 27 listopada, (st) W cza 
■sie ostatnio odbytej inspekcji w  Gdań­
sku i Gdyni Min. komunikacji specjal­
nie interesował się robotami kolejowe- 
mi w Gdyni szczdgulnie iprzy stacji roz 
dzielczep Dotychczas wykonano na 
stacji rozdzielczej 35 km. toru -stacy: 
nego, nie licząc torów pryw atnych. — 
W ykonana została również wielka pa­
rowozownia z  warsztatami i kotłownia 
mi, oraz nrowadzona jest budowa do­
mu mieszkalnego d la  pracowników ko 
lejowych. Slacja -rozdzielcza będzie 
zbudowana w roku przyszłym knsztem 
■4 miljonów zł.

M O N !  - B L A N C .
Ju tru , w p iątek , dnia 29 listopada br.
zostaje o tw arty  nowy loikall kaw iarniano- 
resteu racy jny  przy ul. R ejtana 1 5, -obok 
tea tru  ,.Bagatela" pod nazw ą

M O N i T - B L A N C ,
Za rzetelną usługę w podaw aniu tru n . 

ków i napoi, orav (potraw  pierwszej ja k o . 
ści, odpow iada Zarząd.

Codziennie wieczorem koncert m uzyki 
salonowej.

^  ^okóJ do śniadań - handel de^Ka e snv  lVI ttalfahaii, Halicka 21. 'W !
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OGNIOW A  
FROBA.

Lw(W, 28 Lstopada.
IW a ją c y  od kilku miesięcy stan 

poł-wojenny między Chinami i Rosją 
■przerwany został onegaaj dwoma w y­
padkami. Najpierw wojska sow. wido 
cznie ukończywszy przygotowania, wy 
szły z fazy utarczek granicz, i zdecy- 
dowanenn uderzeniem w targnęły w 
głąb terytorjum chińskiego. Obrońcy 
zostali n a  głowę pobici. Na to odpowie 
dział rzad  na.nkiński streszczoną przez 
nas wczoraj notą, oskarżającą Sowjc- 
ty o złam anie paktu Kelloga i dom aga­
jącą się interwencji państw, które pakt 
sygnowały.

W ten sposób przyszła na między­
narodową deklarację pokojową pierw­
sza ogniowa próba. Gzy ją przetrzy­
ma?

Oceńmy sytuację. Pakt Kelloga nie 
nakfada na swych svgnatarjuszy żad­
nych zobowiązań interwencyjnych. 
W tej okoliczności dopatryw ano się 
słusznie jego „pięty achillesowej". Na 
m ocarstw ach spoczywa jedynie moral­
ny obowiązek przeciw działania wszy ■ 
stkiemu, co mogłoby pokój zerwać, ale 
i tu nie przy użyciu każdego śrudka. 
W szak w ojna została potępiona. P o ­
zostaw ałyby zatem takie środki, jak 
nacisk dyplomatyczny i go: pooarczy.

Jak  również z depesz wiadomo, 
ambasadorowie am erykański, francus­
ki i japoński zam ierzają złożyć ostrze­
żenie, że m ocarstwa nie mogą ‘pozo­
stać obojętnemi wobec faJctu woiny. I 
tu cały problem streszcza się znów w 
zagadnieniu, co oznacza ta „nieobo- 
jętdość". Protesl dyplom atyczny? Boj­
kot gospodarczy?

Aby znaleźć odpowiedź trzeba p a ­
miętać przedewszystkiem, że jak z  ge­
nezą W ojny światowej, tak i tutaj n i­
gdy może n ie będzie sprawą zupełnie 
jasna, kto ziarna! pakt Reilctja, Chiny 
twierdzą, że Rosja, i pc wałują się na 
obecność armji sowieckiej w  odległo­
ści 100 km. od granicy. Ale Sowiety 
już rozpoczyna jąc ofenzywę głosiły, 
że tylko od.po wiaidają na zaczepki chiń 
skie, że atakując zabezpieczają się 
przed przekraczaniem  granicy  przez 
chińskie bandy i oddziały, słowem  — 
że się bronią. I znów nie będzie bez­
spornego w inow ajcy^ lecz tylko 
dwie strony, sprowokowane do akcji 
wojennej.

Oczywiście — „pryw atnie" może­
my mieć co do tego pogląd urobiony. 
W iemy wszakże, że od' miesięcy szły 
n a  Wschód transporty czerwonej a r­
mji. Słyszeliśmy w Mo-skwie mowy i 
deklaracje, tchnące duchem bojowymi 
i agresywnym. Ale czy to w ystarczy? 
Czy to uniemożliwi Sowietom wielką 
agitację, wszelkie wypieranie się w i­
ny?

Gd y do tego dodamy, że chodzi tu 
właśnie o Sowiety, mo-gące pozwolić 
sobie na lekceważenie dyplomatyczne 
po i politycznego nacisku, że atm osfe­
ra  międzynarodowa tak bardzo nie 
sprzyja wszelkiemu angażcłwaniu się 
w  interwencjach i zatargach, — dojść 
musimy do wniosku, że pakt Kelloga 
znalazł się rzeczywiście w obliczu 
wielkiego niebezpieczeństwa. Bo w pra­
wdzie złam anie go przez dwa państw a 
nie pociągnie za sobą „autom atyczne­
go" uniew ażnienia tego dokum entu ze 
strony państw  innych, ale zachwieje 
tern, co jest całą  iego siłą: kredytem 
moralnym.

„ T A J E M N I C A  

S Z U  B E R A *
E D G  A R A  
WALL A CE’A

Liczne rzesze Czytelników p rzy jm ę n iew ątp liw ie z  zadcwoleunem  
wiadom ość, że najbliższą now ością, która

! od niedzieli 1 grudnia b. r.
ukazyw ać rlę będzie w  odcinltu „La zety Porannej", jest głośna pow ieść  
tego najpopularniejszego i naipocry fuieiszego autora,

g lć M i tworzsr straż m i s i a
Warszawą^ 27.

BY PRZECIWSTAWIĆ JĄ
listopada. (AW). 

Wczoraj do późnego wieczora obrado­
w ała Rada N-acz. Strc-nnaotwa Cłuop 
skieyio pod przewodnictwem posła Wa-, 
lerouu. Przcmówiiitinde n a  tem at syku-' 
acji wewmętrEno-ipolityiczneij wygłosił 
poseł Dąbski. W .Dowzięityc-h rezolu­
cjach Stronnictw© Chłopskie stw ier­
dza, że nie dąży ono do żadnych gwał­
townych wystąpień, lecz przeciwnie, 
występować będzie przeciwka wszel­
kiemu naruszeniu (Konstytucji maiao-

OEGANIZACJI „STRZŁl CA“.
wej. Wyipowiedi; lano się za .połącze­
niem aię stranjjiobw ludbwych dla 
,/wzmocnieni s frontu deaniohn-ryczne- 
gc“, oraz jednogłośnie uchwalono 
wniosek o uilMorzenie „straż* wteij- 
skiej" dla utrzymania porząidiku na 
Wiecach i przeciwstawiania ?:ę wiszel- 
ikim usiłowaniom rczibrjajnia wieców, 
urządzanych przez Strom.iiiotwo. Straż 
wiejska ma być zonaamszoiwana aa  
wzór „Strzelca".

v « n m  l i s i a  f t g a le  i M e i i ?
FK2YC2INĄ MA BYĆ PRZESILENIE GABINETU W BELGJL

Paryż, 27. listopada. (AW). Wsku­
tek przesilenia rządowego w  Belgii po­
wstały uibspiłdziewaue trudność} dy­
plomatyczne w przygotowaniu kc jfe- 
rencji haskiej. Dotychczas pramjj^Tjfe 
spar był upatrzony na przewód

cego tej konferencji, obecnie ■wrlkulck 
dymisji teigo polityka prawdopodobnie 
misję tę  powierzyć trzeba będzie koma 
innemu, Wobec tego nie jest (wyklu­
czone, że termin Konferencji zostań’-} 
o kilJta dni odroczony.

I ip s itó łim  ©puści
P0(DOR\O> W IĘCEJ TAM WRACAĆ NIE ZAMIERZA.

(Telefonem otl naszego ko responden ta)
W arszaw a 27. listopada. (Z) Po 

seł sowjeck-ii Bogom olow  opuścił 
W arszawę wraz z rodziną i  udał 
się do M oskwy, P oseł Bogomolow  
nie wróci już na swe stanowisko 'i 
jak tw ierdzą, popadł w  niełaskę 
biura politycznego, które zarzuca 
mu, że za jego urzędowania w  P ol­
sce w zrosły nastroje ant; itomumi- 
stycizne i doznał on szeregi1 nicpo- 
wodzi ń. Taklże i sprawa ostatnich  
wypadków- we Lw ów i w ‘ dowiodła  
rządowi sow jeckicm u, że kroki po­
sła Bogomołowa- w kierunku złago­

d zen ia  sy tu a c ji rile odniosły  sk u t­
ku, M pływ y kom unistów  w śród  
Lkraińców uw aża biuro polityczne 
za stale z mim jsz ; jące się.

W awzaw-a 27. lis topada. (A W .) 
Eogom olow m iał ośw iadczyć przed 
wyjazdem , że udaje się do Sow je- 
tów  na urlop, podczas którego za ­
m ierza 'interwenjować w  kom isa­
riacie spraw zaigr., by go do W ar­
szawy w ięcej na daw ne s ta n o w i­
sko ni* w ysyłano. Bogom ołowa za . 
stępuje radca poseM w a sow jechic- 
go p, Kociuibiński,

R y ló w  wtlm dyptanata'
W ZWIĄZKU ZE ZMIANAMI KTÓRE MAJĄ ZAJŚĆ Nit NACZELNYCH 

SANOWTSKACH W RZĄDZIE SOWJECKEM
Berlin, 27. listopada. ((PAT). „Beri. 

Ztg. aim .Mit/lag" donosi z  Moskwy, że 
kapitulacja grupy opozycyjnej Buoha- 
iina i Rykowa pociągnie za sotą zmia­
ny na naczelnych rtanawiskach w rzą- 
daie sowjeckim. Urząd przewodniczą­
cego w  Radzie fcoimiuarzy ludowych 
awiązany ma zostać ściśle z grapą 
Staiina. Prawdopodobnie Stalliin sam 
nie obejmie tego urzędu. Ma on być 
oawfierznmy pierwszemu pomocnikowi 
Stalina w sekretariacie rosyjskiej pa,r- 
tji komunistycznej Moiotwwi wi. W do­
brze poinformowanych kołach •wymie­
niają, .na stanowisko przewo-dniczącego 
Rady komiuarzy luna wy d i również An-

drejp^a, obecnego przewoaniczącego 
Rady narodowościowej. Mółotow zo­
stałby wówczas powołany io  presy- 
djnm trzeciej międzynarc d ó wki, zaś 
Ryków otrzymałby stanowiska yrzed- 
stawacieła dyplomatycznego zagranicą. 
Dziennik przypuszcza, iż w izyta za­
stępcy kom isarza sprarw zagranicz­
nych Karachana w Berlinie i jego na­
rady z ambasadorem sowje kim Kie- 
sryńsiJm pozostają w  związku z e- 
wentnalnem powołaniem Krestyńskie- 
go do Moekw y i nom inacją nowego 
przcdolawiciela dyploimatycancgo So- 
wjetów w Berlinie.

W ażne  d la  

P rz y je z d m rt ii!
Jesleiine płaszcze, ku rtk i, & 
tu w ie , kape lusze , bieliznę, 
k ra w a ty, k a ftiite lk i, ?uuove> 

ry dla Pań i Pan ów
p u f& a  po cenitch n i s k  i c ń 

Lw ów , Kopern l a  5 . Tel 4 4  7 3

ODZUACYENI ORDEREM „POLONIA 
RESTITUTA"

fTeletonem od naszego korespondenta.)
■ Warazawa, 27 listopada. (Z) Lista 

odznaczonych orderem  Polonia Resti- 
luta, która dotychczas nie była w yda­
na, pcja.wf się w  jutrzejszym Momito- 
rzc.

« —■■■«■——‘
MNIEJSZOŚCI Ph ZECIW ZLIANOM 

USTROJOWYM.
(Telefonem uu naszego r-oresnondenta).

Warszawa, 27 listopada. (Z) Zjazd 
mniejszościowy, który odbył ,się w  W ar 
szaw 'e, uchw alił cały  szereg rezolucji 
przeciw zmianom ustrojowym.

 o ~
JĘCZMIEŃ POLSKI W NIEBEZPIE 

CZENs TWIE,
Wiedeń, 27. Bsitoipada. (AW). Wśród 

postulatów sformułowanych przez a- 
grarjnszy anatrjaicklŁh, anaydluje się m.
i. żądanie , użytkow ania jęczmieni? 
krajowe&u przez przem ysł autsferjaclki. 
Pustul at ie r w k ra c z a  w interesy pol- 
skie. „atko że cały  audtnjaclkł p rz e m y ł 
brow arniany sprowadza jęczmień z 
Polski, który  jest igatumlkowo o wliele 
lepszy odi aus!trjac.kiego. B row am iry 
sprzeciwiają się bardzo stanowczo te­
mu żądaniu rołnilkóiw.

EPIDEMJA ODRY NA WILEŃ­
SZCZYŹNIE.

Wilno, 27. listopada. (AW). Na te­
renie województwa wileńskiego epiide- 
njja odry coraz bard dej się rozszerza. 
W ciągu ubiegłego (tygodnia zanotowa­
no, 448 wypadków. Najbardziej zaigro - 
żony jest ‘leran ipoiwiiati. brasfawakiago, 
gdzie w  tym czasie zanoitowano 298 
wy padków, w  Warnie zaś 7Z wypad­
ków zasłabnięcia.

 o—— ■
BADACZE FTSMlA ŚWIĘTEGO.
Czeladź, 217. listopada. (AW). Nrt- 

oaiwmo ,po*v stada w  Czeladzi seikita reli­
gijna, zw. „badaczy / m a  świate- 
go“, którzy urządzali awoje zahraTua 
w rndeszkaiLuach prywa jiyoh. PaimioT- 
mowans o tom policja wlkrc*'zylła ,dc 
lokalu i natrafiła wiaśini© na zdhranie 
sekedarzy, fctóray ma w-dol ^oliidji po- 
klękali, wyman.^ając za przerę odmJ- 
kiem Mowa modli.wy „on wrócenie od 
nieb prześladowań złych budzi11. Po­
licja zebranie rozwiązała, pociągając 
przywódców Bolesława Klaanę z So­
snowca i Pawła Rufeine z Si -lamowie 
do odpowiedzialności sadciwej

AR3SZTC WANIA NA UEFAINIE
SOW.

Moskwa, 27. listopada. (AW). We­
dług doniesień z Charkowa, na Ukra­
inie sowieckiej aresztowane ogółem 
140 osób, którym w fadz' ncwjeclkie za ­
rzucają przynależność do , ZiwaązlŁU 
obw, fcodzsnda Tlkraany".
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Wytwórnia ICiSImów artystycznych

Marii liigleticler-Masowej
L w ó w , P iekarska  19.

Pałac hr. Senreńskie ̂ o.

I r e w a  w j f c i  w  r f i r c l z i i r i i .
ROLA POŚREDNICZĄCA JAPOŃSKIEGO KONSOLA GENERAL­

NEGO
Tokio 2ś. listopada. (PAT.) W e­

dług wiadom ości z Tsitsilhar, kon­
sul generalny japoński w Mandzuli-, 
Tanafa, w ystępując jako pośrednik, 
skłonił m iejscow e oddziały cihiń- 
sikie do złożenia broni, przar.Oka­
dzając w  ten sposób dalszem u rotz. 
lew ow i krwi, gdyż na skutek oskrzy 
dlających ruotiów wojislk sow jec- 
kich odwrót Chińczyków by! od­

cięty.
W aszyngton 27. listopada. (iPAT) 

Korespondent Reutera dowiaduje  
się, iż sekretarz stanu S lim  son za ­
prosił do sieb ie am basadora japoń. 

. skiego w  W aszyngtonie DJbucbi 
celem  om ów ienia z nim  obecnej 
sytuacji w  Mandc&arjL chociaż w  
danej chwali japonja niem a za ­
m iaru podejm ować żadnej akcji.

Ukwidacia szajki przemytniczej,
STRATY SEARETJ PAŃSTWA WYNOfcZĄ 10 MILJO.WÓW ZŁOTYCH.
Wilno, 27 listopada. (AW) Dnia 2G 

bm. pod kierownictwem kilku prokura­
torów oraz sędziów śledczych .policja 
w ileńska przystąpiła do likwidacji nie 
notowanej dotychczas w Polśęe Odro­
dzonej bandy przemytniczej. W związ­
ku z tem dokonano ostatnio -49 rtwi- 
zy j wśród kupców, przemysłowców i 
urzędników celnych. Jak  ustaliło śledź 
two pierwiastko we, Państwo Polskie 
•z Dowodu m achinacyj bandy przemy t 
nkzej poniosło straty przeszło 10 mil;, 
złdyoli.

Tak np. ustalono, iż owoce z; Ru­
munii dostarczano do Polski przez Ło­
twą. Członkowie tej bandy kupcy, jak 
ustaliło śledztwo, usiłowali kilkakrot­
nie przekupić urzędników celnych,

gdy się to nie udawało, szantażowali 
urzędników, którzy zostali wciągnięci 
do tej organizacji. W razie potrzeby 

i ułatwiali ucieczkę zagranicę. W ten 
sposób zbiegł zagranicę jeden z  urzę 
datków celnych Sienkiewicz, w  prze>- 
brauin kobiety. Kierownicy bandy w 
liczib;§T9 osób zostali aresztowani. — 
M. in. aresztow any 'zasiał b zastępca 
naczelnika urzędu celnego Szczeibio- 
Itk. Pozatem zastał aresztow any ku­
piec Arlnk Szepnął i Hirsz Krasu er; o- 
ras 6 innych kupców, łlir&za K rasnera 
zaaresztowano w chwili, gdy usiłował 
zbiec z Folski. Jak ustalono, banda 
porozumiewała się specjalnym  szy­
frem oraz często wyjeżdżała, do sowjec 
kiego „Fołpredu“ w Rydzu.

p a n k ty i

w a ż n e  sq p r z y  
v/yborze tłuszczu. 
Tłuszcz musi być:
1. czysty i świeży,
2. p o ż y w n y  i 
s ma c z n y ,  3. w y­
dajny i tani. D l a ­
t e g o  k u p u j c i e

wyborowa margaryna mleczna

7 ó M # m d d a li:X a io w it i,te n W y y ^ a ,Q M ^

_  , . P O W SZ E C tM A
z  * y  medal W Y S T & W A  K R A J O W A

dyplom P O ZN A Ń  1929.

Protest polski w Berlinie
przeciw artyku owi dziennika „VorwSris‘ ‘ obra^j^camn

w łidze Rzeczypospo i lej.
jest centralnym  organem  stronni­
ctwa, do którego należy szereg P a. 
nów Członków Riządu Rzeszy z P a­

sie rzeczonego artykułu kategory­
czny protest, Zechce Pan przyjąć, 
Panie" M inistrze, wyrazy m ego b a r ­

nem K anclerzem  na czele, zaikla- ! dzó w ysokiego szacunku. — llom an  
dam  niniejszem  przeciw ukazaniu | Kn.oll.

Amsr^karsie n M arsz. Piłsudskim
I O WYPADKACH SEJMOWYCH W POLSCE

W arszawa 27. listopada. (Z) Dziś 
skouiiskow ano otrzym any z Berli­
na transport „Vorwartisu“ za arly- 
kuły w ym ierzone przeciiw l)olsce i 
ataki na Prezyldenta Rzeczpliite-j. Ro 
wnocześnie skonfiskowano ,jDan- 
ziger V olksstim m e‘Ł za artykuły po­
dobnej treści.

W arszawa 27. listopada. (Z) P o ­
seł polski w Berlinie KnoII w  zwi'ąz 
ku z artykułam i ..Yorwartsn1' za ło­
ży! ostry protest przeciwko atakom  
na Prezydenta iRzeezplilej. Treść 
artykułów  w iąże się z sytuacją po­
lityczną w  Polsce.

Berlin 27. listopada. (PA T.) W 
dniu dz.s-iejszym poisel Rzpltej Pol 
skiej w  B erlinie złożył m inistrow i 
spraw' za.gr. Rzeszy notę, która 
'brzmi jak następuje: Panie M ini­
strze! W  dzienniku „Vorwarts“ z 
dnia wczorajszego w  Nr. 553 uka­
zał się artykuł pt,: „Terror in  Po. 
len ”. Z w ażyw szy, iż artykuł ten, 
obrażający jest zarówno w  treści, 
jak i w  form ie w  stosunku do 
wladiz Państw a Polskiego, a zw ła­
szcza zw ażyw szy, iż  dane pism o

Dleveland, 27 list-opada. (PAT) Tu­
tejszy dziennik „Cleveland Plair Dea­
ler" zamieścił artykuł redakcyjny o 
wypadkach sejmowych w Pilące p t : 
,,Piłsudski‘s w ay“, w którym piszę)1 
Każdy dyktator europejski raa swój 
własny sposób rządzenia, Może się on 
nazyw ać (prezydentem, jak np. Car- 
mona w Portugalii, albo- też zadowolić 
się tytułem premjera, .jak Mussolini we 
W łoszech, czy Primo de lłivera w Hi- 
szpanji. Filsudskl ma swoją odrębną 
metodę rządzenia. Kip chce on być ani 
prezydentem ani premjerem. Piastując 
tylko stanowisko m inistra spraw woj­
skowych, miesza się bardzo mało do 
kierownictwa rządów, tak długo, do­
póki iządy te .sprawowane -są w  myśl

jego' pojęć o wydajnfsri- i sprawności. 
Ale gdy sejm staje się krzykliw y lub 
niezgodny, Piłsudski, popierany przez 
armję, stosuje tymczasowe środki za­
pobiegawcze. Metoda Piłsudskiego jest 
bardzo skuteczna. ,.,-Nie zmodypkował 
on naw et formy rządów ludowych, jak 
lo uczynili dyktatorzy we W łoszech i 
Hiszpanji. Nie .przybiera on postawy 
czy godności ponadkonstytucyjnego 
dyktatora, jest tylko jbaczttym stróżem, 
stojącym na uboczu, O ile konstytucyj­
ny parlam ent postępuje słusznie, — 
wszystko jest w porządku. Kiedy zaś 
Marszalek uważa, że parlament działa 
niewłaściwie, wówczas stawia swe ve- 
to i dzięki temu Folska rośnie.

< g-----

K OLEJOW E AGENCJE CELNE
(Telefonem od naszego Korespondenta),

W arszaw a, 27. listopada (st) Na sta­
cjach kolejowych granicznych, przy k tó ­
rych znajdu ją  się Siedziby urzędów  cel- 
nye.h, zarząd kolejowy utrzym uje własne 
kolejow e agencje celne, k tóre powołane 
są do 7. n ła t w iania w in teres.e k']njentów 
form alności celnyeb W  obecnej .diwili 
w ładze kolejow e uruchom iły już 64 kole­
jowych agcncyj celnych, ktÓTe pobierają 
opłaty za swoją czynność w>»dlug ustało, 
nej taksy .

 0 '
UMOW A PO CZTO W A  \BF1DZY 

DOLSKĄ A GDAŃSKIEM.
W arszaw a  27. L siopada. (A W .) 

R okow ania ekspcD ów  d la  sp raw  
pocztow ych i te legraficznych  m ię- 
■ttey Pclslką a Gdańskiem są w  pe ł­
nym  toku i. ukończenia  ioh spodzie 
w ać .się m ożna w ciąigu n a jb liż ­
szych 5—7 dn'1.

 o------
POLA NEGRI W FiELME DŹWIĘKO­

WYM
(Telefonem od naszego keresponden a).

W arszawa, 27 listopada, (et). Fola 
Negri w styczniu udaje się fe powrotem 
dn Nowego Jorku, gdzie rozpocznie 
zdjęcia. Znakomita artystka zaangażo­
wana została do wiolkrego filmu 
dźwiękowego za który ot.rryma JOO 
tys. doiarów. Zobowiązania swoje dla 
wytwórni londyńskiej Pola Negri prze­
łożyła. na wiosnę,
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SĄD OBYWATELSKI W OPRAWIE 
P. MIEDYlNSKtECrO.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 27. listopada (Z). We­
dług dotychczasawyich TOif'onmacgi'v 
snład s^du ebyw atelskiego, powołanego 
w sprawie b. min. 'Ledzińc. wgo jest 
następujący: PrzawodTuwzacy: gen.
Rydz-Śmigły, członkowie: gen. Sosn- 
knwski, wiceprezes Banku Rolnego b. 
poseł Anusz, ref. prasowy kanicetarji 
cyw. Prezydenta Rziplitej red, Sawar- 
czyńsL!, prof. polilt. iwansz, Zawadzki. 
Nazwisko piątego członka nie jest je­
szcze ustalone.

SPROWADZANIE ROBOTNIKÓW POL. 
SKICH DO FRANCJI.

(Telefonom od naszego korespondenta).
W arszaw a, 27_ listopada (st) Między 

rządem  polskim  a francusk iem  Min. p ra ­
cy ustalona została p rocedu-a p row izo­
ryczna, dotycząca sprow adzania robotn i, 
ków polskich do Francji! na zapotrzebo­
wanie im ienne. Zgodnie z tą  procedurą 
przedsiębiorstw a zatrudn ia jące  ponad 100 
robotników , jak  rów nież te, k tó re  sta le  
sprow adzają robotn ków z Polski, winny 
przy zapotrzebow aniu robotników  używać 
kon trak tu  dwujęzycznego, stosowanego 
przy zapotrzebow aniach globalnych,

 o- —-
ROKOWANIA MORSKIE MIĘDZY 

FRANCJĄ AWłOCFAMI. 
Paryż, 27 listopada. (PAT) „Petit 

Parisienne“ dowiaduje się, że rokowa­
nia  w sprawach 'morskich między 
Francją, i I tal ją toczyć się będą praw­
dopodobnie w Paryżu, przyczem Italja 
będzie reprezentow ana przez swego 
ambasadora.

 o——
NOWA METODA LEOZEKdA RAKA.
(Telefonem od noszegn Korp-porutyn!

Warrzawa, 27. listopada; r(st) W 
W arszawie dokonywano 'Są obecnie 
próby drtyc-zące opTaorsranfa nowej 
metody leczenia raka. Prace nad tem 
■prowadzone są już od. diypi dat przez 
pupę lekarzy z drem Kołodziejskim 
na, czatę. Na prośbę kliniki uniwersy­
teckiej warszawskiej, ogród .zoologicz­
ny przekazał do badań 30 małpek, — 
wszystkie bowiem doświadczenia do­
konywane są dotąd' na .małpach.

ZA OBRAZĘ MINISTRA,
Ryga, 27 listopada.. (PAT) Wczoraj 

w tutejszym sądzie -okręgowym toczy­
ła  się rozpraw a przeciw odpowiedzial­
nemu redaktorowi dziennika „Sozial- 
demokrat“, oskarżonemu o obrazę w 
prasie byłego ministra finansów a o- 
becrego posła łotewskiego w Kowrue 
Liepinsza, Dziennik ogłosił w swoim 
czasie list, pochodzący Tzekomo od 
pewnego syndykatu szwedzkiego, z 
którego wynikało, źe Liepinsz otrzymał 
od syndykatu łapówkę w wysokntści 
50.000 doi. Poseł Liepinsz stawił -się 
w sądzie w charakterze świadka. Sąd 
skazał odpowiedzialnego ledaktora 
,,Sozialdemokrat“ na 9 nresięcy wię­
zienia, zwalniając go jednakże od tej 
kary na zasadzie amnestii,

WIELKA KATASTROFA GÓRNICZA 
W WESTFALII,

Berlin, 27 listopada. (PAT) Z Pam ­
pom  w  W estfalji donoszą, iż wczoraj 
wieczorem w ydarzyła -się w kopalni 
Fryderyka Thyssena poważna katastio 
fa. Jedna ze sztolni zalana została wo­
dą, przyczenr 4 górników poniosło 
śmierć na miejscu, a 7 odniosło cięż­
kie1 rany.

■»  ' .

NAGBGDY K onkursu
Ś w ią teczn ego

««r„GAZETY POPANNEJ

moŻTa obejrzeć w oknie wjsławowem 
handlu delikatesów i poKoju do śn.adari

fmv M  BAŁŁ A BAN, Wałowa  7 ,
w aa—

P m a k \  P i e S ^ r a c F i n e .
W arszaw a 27. listopada,. (A W .) 

B ank R olny w ypłacił w  r. b. poży­
czek me! joracyj nyc-h 55 m il jonów  
zł., w ypła ta  zaś d a lszych  ra t na po 
czet pożvczek p rzy zn an y d h  i zapro- 
m csow anych  w yraz i się w sum ie 
około 30 m iJjonow  zł., -ponadto

B ank p o siad a  zgłoszeń o k red y t me 
Ijo racy jn y  .na sum ę przeszło  40 m il. 
zfolych. B ank  R olny od  1. i 2. g ru ­
dnia  nb. aż  da odw ołania p rzesta je  
p rzy jm o w ać  now e zgłoszenia o po. 
życzki m ci joi acyjne.

U r e n  n?k dla kawalerii
r u m i | ń ' S k i e i .

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 27. listopada (sl) Dziś w 

południc w sali audjencjonalnej Min. 
spraw  w ojsk, odbyło s;ę uroczyste prze. 
k a jan ie  upom inku centrum  wyszkolenia 
k-awalerji w G rudziądzu d!a szkoły k a . 
w alw ji rum uńskiej. Wicem gen. Kona. 
rzewsfci wręczył posążek jeźdźca, bitorą-

Zabił ga udsrzaniam kija.
15 -  LETlM  CHŁOPAK NA LAW IE OlS-KARŻiCLN i CII.

W arszaw a 27. listopada. (AW .j 
N a law ie oskarżony-dli p rzed  Sądem  
Okr-ęigowym w W arszaw ie  staną ł 
15 - le tn i chłopiec M arjan. R u m iń ­
ski. k tó ry  w sprzeczce podczas z a ­
b aw y  w . czarnego lu d a “ zab ił ude­
rzen iem  ki ja  sw ego kolegę, za to, że 
go uprzedn io  spoliczkow ał. P o’_zba­

d a n iu  stopn ia  rozw oju  um ysłow ego 
ch łopca uzna,no, iiż Rmnitńs-ki jest 
idpow i-adzialny za sw ój czyn. Ohio 
Itak zapylam y przez przew odniczą­
cego, czy p rzy zn a je  się do w iny, 
w ybuchnął płaczem  i ośw iadczył, 
że się przyznaje. Rum iński jest s ie ­
rotą, nie um ie ani czytać, an i pisać.

Skok n o w o że ń c ó w z samolotu,
SPADOCHRON ZA W IÓ D Ł, PAR 

N ow y Jo rk  27. listopada. (A W .) 
W  sam olocie, szybującym  na w y ­
sokości 300 m etrów  ponad Roose. 
velt-F ield  z szybkością 175 kim, na 
godzinę, odbył się ślub, który' Za­
kończyć się m iał zeskoczeniem  pa­
ry ślubnej i 12 gości w eselnych na 
ziem ię przy pom ocy spadochronów.

A MŁODYCH PONIOSŁA ŚMIEtRć 
Panna młoda, która pierwsza w y­
skoczyła, nie zdołała roizwi-nąć na 
czas spadochronu i  zabiła się, sp a­
dając z wysokości 300 m etrów. R ó­
w nież skok nowożeńca nie udał się
i zakonczył się śm iercią. W obec 
tego pozostałym  odeszła  chęllka od 
karkołomnego powrotu na ziem ię

Epidemja dżumy w Grecji.
Ateny, 27. listopada (AW) W  Pireusie 

w ybuchła epjdcm ja dżum y. W szelkie to . 
kale publiczne, szkoły, teatry  i k ino tea­
try  oraz kaw iarnie są zam knięte. R obot­
nicy grupam i tępią szczury, k tóre mogą

się przyczynić do r-ozniesienia zarazy . Ko­
m unikat oficjalny zaw iera bardzo skąpe 
wiadomości i no tu je  jedynie kilka wypad 
ków śm iertelnych.

ŚMIERĆ LOTNIKA AMERYK.
Nowy Jo rk , 27. list-o-pada (AW) N aj­

lepszy am erykański lo tn ik  m an  narki 
w ojennej C uddiny, podczas lotu p róbne­
go na  aeroplanie angielskim nad placem 
lotniczym Anacosfja w pobliżu W aszyng­
tonu, spadł i  wysokości 3.200 m , zab ija , 
jąc  sic na miejscu A parat wrył v e  głę­
boko w ziemią.

WŁAMANIE DO BANKU,
(Telefon M7> od ,‘sjjr;ze-,o korespondenta).

W arszawa, 27. listopada, (st). Nocy 
dzisiejszej do lokalu Banku przemy­
słowców zgierskich włamali się ku­
siarze i po rozbiciu biurek i szaf skra­
dli z kasy gotówką 50 tys. zł., oraz li­
czne akcje i weksle.

011HCMU kuracyjne

najlepsze

cego przeszkodą, rum uńskiem u attache 
wojskow em u, pułk . N ikolescu, w yrażając 
przekonanie, że ten skrom ny ffjdarunek 
będzie jeszcze jednym  dowodem p rzy ja . 
źnj między obu arm jam i. Putk . Nikolescu 
w se-rdecznych stówach dziękow ał za pię­
kny upom inek.

HONOROWE OD ZNAKI POL, GZERW.
URZYłA.

Warszawa, 27 listopada. (PAT) W 
dniu dzisiejszym oficerowie i podofi­
cerowie, którzy położyli najwięcej za­
sług w dziedzinie lotnictwa san itarne­
go, otrzym ali honorowe ouznaki Pol­
skiego Czerwonego Krzyża. Uroczy­
stość tę .poprzedził podmiosły moment 
w ręczenia przez władze Polskiego 
Czerwonego Krzyża odznaki honoro­
wej 1. kl. pierwszemu wiceministrowi 
spraw wojskowych gen. Konarzew- 
skiemu.

 o------
DYSKUSJA NAD UMOWĄ POLSKO.

NIEMIECKĄ.
Berlin, 27. listopada (PAT) O prze­

biegu dyskusij nad  referatem  m inistra 
Curtiusa, wygłoszonym na dzisiejszem 
posiedzeniu kom isji spraw  zagranicznych 
donosi „Bert. T ageblalt", iż pości cen­
trowy U litzka w ysunął wiele 2 aslrzc7.cn 
przeciw projektow i umowy w yrów naw ­
czej polsko - niem ieckiej. Przem ówienie 
p rzedstaw iciela; nljemiecko-narodow. po­
sła von Hoelscha, miało ch arak te r ostrej 
k ry tyki całej polityki Niemiec wobec Poi. 
ski Przem aw iał również poseł Rauscher, 
k tó ry  podk-eślił, że-nm ovva w yrów naw ­
cza przew idziana została zasadniczo już 
na sierpniow ej konferencji haskiej.

KOMUNISTÓW. — NIE, H ITLE­
ROWCÓW — TAK.

Berlin 27. listopada. (PA T.) Sejm 
pruski odr s li c ił dzisiaj wnioski o 
w ydanie posłów koimunTstyczinyc.il 
z powodu ich wykroczeń przeciw  
zakazowi dem onstracji 1. m aja, na . 
tom iast przy ją ł wnioski' o w ydanie 
posłów hititłerowców,

SAMOCHÓD KONSULATU POLSKIE- 
GC ROZBITY 

Lille, 27 listopada. (PAT.) Samo­
chód konsulatu polskiego, którym je­
chali do Calah, konsul Zieliński z  re­
ferentem ekonomicznym Głogowski a., 
pośliznąwszy się na rozarekłej szosie 
zawadził w padzie o słup telegraficz­
ny obalając go Karoserja wozu zosta­
ła rozbita, podróżni wyszl jednak bez 
najmniejszego' szwanku,

W CIĄGU 2 TYGODNI- 
Berlin, 27 listopada. (PAT) Borsen- 

zeitung“ w depeszy z W arszaw y po­
daje wersję, według której dobrze poin 
formowane warszawskie koła politycz­
ne liczyć się mają z zakończeniem poi 
sio - niemiecki ;b rokowań o zawarcie 
prowizorium handlowego w  ciągu 2 Ty­
godni, o ile uda się utrzymać obecne 
tempo negccjacyj.

ZGON iflAHAKADŻY NEPALU. 
Londyn, 27 łtetopada. (AW). We­

dług doniesień z Bangailoru, zm an  Ma 
haiadża Neipaln w wieku lat 67. M a­
haradża posiadał stopień jenerała ar- 
Biji brytyjsikieg i tbył znainy ze swego 
wyjątkowego, ja(k ma eitoisuinik: mdyj- 
stkie, liiberah-zmu, zniósł lbo'W!iem pierw­
szy w swym icraju mewolnictwo.

NIEMCY NIE GODZĄ SIĘ N.A 
PROPOZYCJĘ WŁOSKĄ 

B erlin, 27. pstoipada (AW) Do urządu 
spraw  zagr_ płynęło pismo sekreta-ja tu  
L. Nar z zapytaniem , czy Niemcy godzą 
się na  przesunięcie term inu sesji L. Na­
rodów na 3. stycznia. Rząd Rzeszy ma 
podobno dać odpowiedź negatyw ną
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Mimochodem.

Potwór
z  D i i s i e l c l o f * j -

Lwów, 28. listopada.
Było wprawdzie nieco m-glBto, ale 

mimoto zaproponowałam Hilaremu 
m ałą przechadzkę za miasto.

—■ Trzełb a korzy­
stać z> ostatnich mo 
że 'dni bez desz­
czu i szarugi. Jest 
sucho. P ó j d z i e  
pan.?

—  Zależy pa 
nu ma tern?
—  Owszem, 

mam ochotę.
— I to w łaśnie ja 

mann 'iść iz panem ? 
Dostrzegłem rzucone 

z ukosa nieufne spoj­
rzenia. Pośpieszyłem 
więc dodać:

— Na-tu-ralnie, sikoro 
panu ten  projekt nie 
odpowiada...

Hilary rzcM ina to 
dobitnie:

— Ten p.rojekit zacie­
kaw ia mię. Będę

szczery. (Ptazmia- 
tviał?;m wczoraj w ie­

czór o jpairfh ;z żoną.
— Bardzo m i milo.
— Nie wbenn, czy itaik bardzo, skoro 

się pan  dowie reszty. Zastałem z nie- 
nacka zapytany, czem u za-wdizięczam 
tę t a k .. hm... przyjazną życzliwość
pana dla siebie.

— Ależ pański rozuirn, głęboki po­
gląd n a 1'świat są chylba dostatecz- 
nefri:'.:"'1- : •v.-H

— Nie dJha moj-en żony. Ona jest 
bardzo zdenerwowana. Oiia ma talkiże 
imistynkt koibidty, który jer mówlu, że 
mnie grozi niebezpieczeństwo.

— Z moijej strony?1.
— Tego w yraźnie nic mówię. Ze 

strony samotnych spacerów za m ia­
sto.

Głos Hilarego zniżył się do szeptu:
— Pan słyszał o potworze z Duissdl- 

dorfu?
Usiłowałem z ach o w ać  powagę.
— Słyszałam. Atakuije dzieci i  m ło­

de kobiety. Czy m a pan dowód- na to, 
że przybył do Lwowa?

— Gdybym miał na to  dowód, b y ł­
bym o siebie spokojny. Ale obawiam 
się, że we Lwowie powstanie lokalny 
naśladowca tego w am pira ¥■ dla. zazna­
czenia swej oryginalności zechce na­
padać na .starszych, sam otnych i bez­
bronnych panów, ‘

— W. majom towarzystwie nie bę­
dzie pan sam otny

Hilary był widocznie zakłopotany.
— To, już chylba powiem wszystko. 

Moja żona nie m a zaufania iwtłaśnie 
do pana.

— Ah!
— Mówi tak: on się ciebie ciągle 

trzym a. Coś na teim musi być.
— Lecz ija.ki, miałbym interes? .
—  W łaśnie interes. Policja nie 

miałaby w istnieniu takiego wam pira 
żadnego interesu. Oiniby ją naturalnie 
tylko kompromitował Ale z prasą ma 
się rzecz inaczej. P rasa 'lwowska szu­
ka wciąż tematu. Gdyby tyllko znala­
zła. kogoś, kto chciałby zostać wam pi­
rem, co za żniwo! Co za tytuły! 
„Siódma ofiara lwowskiego potwora". 
,-,No-wy trup na Żelaznej Wodzie". 
„Mężczyźni, niie chodźcie za miasto!"

Byłem przygnębiony

straszą i ■ I B

P o  o c a l e n r u  j a r k i ,  M a l i c l e e j  i S a w ^ n ^ ,
CO OPOWIEDZIAŁ NAM SEKRETa RZ TEATRÓW MJEjjJKICM P. niEFRZEWisłu

są ciężko ranni, występy zostały od- niewfi] lezy 
wołane , w  sąsiednim pokojt,

Może P an  sobie wyobrazić 
wrażenie w  teatrze.

Dyrektor Gz-arn-orwaki zdruzgotany.
Czysto Judzka,.przyjacielska obawa o.

Lwów, 28. (listopada.
Kilka dn,; tomu w strząsnęła opiuiją 

wiadomość o katastrofie automooilo- 
wcj rozgłośnej trójki artystycznej: 
Malickiej, Węgierki i Sawana, która 
to trójka n a  (kresach wschodnich sze­
rzy ła  sławę teatru polskiego, a która, 
jaK o tem głosiły wielikie afisze — 
m iała zaw itać n a  parę dmi 

do Lwowa.
Wobeo licznych zatrw ażających 

plotek, „biegających nasze kawiarnie, 
a będących w  kontrastowej spiizeczno- 
ści z optyimiiStyciznemi wzm iankam i 
pism stołecznych, postanowiliśmy po 
informacje zwrócić sio do najlepszego 
źródła, t. j.

do teatru.
Sziezęs iw ym zbiegiem okoliczności 

zaraz n a  wstępie za  kulisam i natknę­
liśm y się' n a1 sekretarza .p. Nieprzew- 
s kiego, który właśnie powrócił z Rów­
nego, od łoża boleści'i znakomitych a r­
tystów. Udzielamy m u Stosu ijako te ­
mu, który naocznie zbadał słan rzeczy 
i który najlepiej będzie mógł poinfor­
mować

zdeizc tjjntowaną publiczność.

Rożka : ^y j^zd ii,
W czw artek 31. t o .  — mów: ip. 

Nkip.rzew-s-ki — spadli na  'nas, jak pio­
run z  jasnego nieba, -telefon Ajencji 
Wschodniej, §e Mialicka, Węgiurko .i 
Sawanl ulegli pod Równem 

Latastrrhe, 
nastąpiło najechanie pociągu ma auto,

los mtfycih, diogich kolegów. Może 
tylko gdzieś w  głębi, podświadomie, 
ukryta trosua o zawód, jam  dozna, pu­
bliczność, o zp.am anie się repertuaru, 

o stra ty  m aterialne, 
idące w  tysiące... Ale przedowiszyst- 
kiem wsj.ólczuiae i wielka 'koleżeńska 
troskliwość: leżą sami, ranni, bez o- 
pieki, trzeba się -nimi zająć, trzeiba n a ­
tychm iast jecuać, za^pipikrwao się, 
przewieźć do Lwowa, gdzie ty lu  zn a ­
jomych, przyjaciół, gdzie pierwszorzę­
dna opieka tokarska. Z u st dyrektora 
pada rozkaz wyjazdu. Pirtziedlti im tcl-ei- 
fomujemy do samaŁoa j t ta  „Sal u-s-“. Dy­
rektor „Sału-sa", p. Bijchofl, gorący 
Wielbiciel teatru i przyjaciel rodziny 
p. Malickiej, wiedziony tą  sam ą tros­
ką, co i my, wysłał już depsiszę do 
Równego. Dokoja w  isanatorjum zapew­
nione w raz z najpibczolotWxtszć opieką.

P ;erwszym .pociągienn wyjeiżdżam 
do Równego — -ciągnie dalej ip. Nie- 
przowiski — niespokojny o los imaszych 
trzech gu iazd, alo izarazem zadoiwuilo- 
ny, że wkrótce ujrzę ich twarze 'i 
dumny, że mnie właśnie powierzono tę 
rolę opieicuna i „siostry miłosiert: da".

' Noc iw pociągu ■ dłuży się niepo 
mierni 3 w śusku i  Haku W . zmęczo­
nej głowie- ra ją  się

koszmaiuwe pxxy widzenia...

Trzy rany na głowie, ogólny w_trząś, 
lekkie Zadrapanie i oska i lewego po­
liczka — oto uszkodzenia, jakie w y­
niosła ulubiiBnlca W arszawy -i J/wowa 
z tej katastrofy, gdzie inni pasażero­
wie doznali zdruzgotania nóg i  złam ał 
nia kręgosłupa.

Po długiem, serdiecztiem przywita­
niu konstatuję nao-gół

świetne Humory, 
zupełnie .naiLnailne u  ludzi, którzy

wielkiego niebezpie-

A p o l l o  i  ® e g o  M u z y  c z u w a j ą  
n a d  s w ą  d z i a t w ą . . .

i '
czołoN a szczęście rzenzywistąąć okazuje 

się m-niaj stia&izna. Wiizyta rw szpitalu 
Cizcnwonego Krzyża w  Równem o go- 
dzliiile 5-tej Tamo i konifc-rip-ncja z za­
spanymi dozorcą i siostrą miłosier­
dzia, uspakaja mnie dc pewnego stop­
nia. Silne póUue-zemia, naw et poraniły 
nia —  nie -grozi im jednak

żadne niebezpieczeństwo, 
żadne kalectwo, ani osz-nerenie, tak 
straszne w  naszyim zawodzie. A iprzy- 
tem nie stracili nic na humorach. 
Wkrótce przekonywaj ę się o tem n a ­
ocznie. Pomimo bardzo ostrego zaka­
zu, bardzo -sympatycznego ldkarzia p. 
Piotrowskiego, który zaleca absolutny 
spokój, wozieraar się najpdenw idio po­
koju męsLiego, gdz. leżą

Węgierko i Sawans 
d-rug-i zdlrów, jalk ryba, iwy«zedll z ka­
tastrofy bez najmniejszego zadrapania, 
pierwszy blady z. ipoiwodu dużeij u tra ty  
krwi z obandażowana głową w  kształ­
cie turbana, który nad ale naizemu ar­
tyście wygląd

jakiegoś maharadży.
Pod k-okietyryjnym zaiwojem kryje się 
dość głęboka rana cięta, zadana od-

— Wiięc nie Dojdziemy ?
— Nie, jest mgła, a  za godzmę bę­

dzie ciemno. Ale maże do karwiajrm?
Poszliśmy. Zauważyłam, że II la ry  

w ybrał stolik w najjaśniejszem -miej­
sc®

łamkiem szyby, biegnąca przea 
tuż nad okiem. 1

Dreszcz .przeiohodizi n a  myśl, coby 
było, gdyby tak  o pół centymetra ni­
żej... Ale widocznie Ąpdllo i jago m u­
zy czuwają nad swoją dziatwą.

O szczęściu i szczęśliwem ocaleniu 
mioiże równiaż mówić ip Malicka, Sdtóra 
w towarzystwie swej siostry p. Sobo-

wyszli cało 
czeństwa

Zapytuję. o w rażenia. Wszyi9cy 
opo.walają jjanoczŁuue, cnórem, prze 
ryiwając sobie wzajemnie, stąd po­
wstaje w -moim mńizgu dość chaotycz­
ny obraz katastrofy. Mam wrażenie-, 
że sami uczestnicy katastrofy zdają so­
bie niedokładnie wrrienie z jej pize. 
biegu.

Rzecz imiała się mniej więcej tak. 
Podróż autobusem

' wśród ciemnej nocy, 
przejazd przez szyny kolejowe — nikt 
i nic nie broni iim przejazdu, wszelkie 
odgłosy ilu mi silny wiarkiot motoru 
i ożywiona rozmowa, 1 najgle tuż nad 
głowami

widok koszmarny 
dwu latami, zbliżającego się pociągu,
który ,z powodu nagłego zakrętu, po­
został do ostatniej chwili niewidoczny. 
Okrzyk jednej z pań: „Stać! Pociąg!" 
Okrzyk p Sajwana: „G azu1"

Niestety, cii wiła wahania szofera, 
sprowadziła z-lerzerie. Wialni huk, 
trzask potworne wstrząsnienie, a po­
tem nicość

długie omdlenie,.
Pierwszą trośk^ Węgkirki ipo ocknięciu 
-się była myśl o siwej partnerce, pierw­
sze wrażenie p. Mail-clkiej była pow- 
ność,

że umarła 
Dlatego też leżała cicthuttko, nie rusza­
jąc się i nie -odpowiadając na rozpa­
czliwe wołania, bo pocóż właściwie 
mówić, skoro się — -już nie żyje...

B o g a t s i  o  J e d n o  p i z s ż y c i e .
' Tak raniej więcej krystalizulją się 

Wrażania uczestników co do aamego 
momentu katastrofy. iDal-ej opowiadają 
mi -o 'długich godzinach męki w  ciem­
nościach, zimnie i błocie ^

w c-czekiwanlu pomocy,
O tem, jak ipo lirzec-h godzinach przy­
jechał pociąg raŁumkawy z Równego, 
o item, jak po Ihahatemśko Węgiohko 
mimo iwielkiieigo upływ u Ikirwi, beiz na j­
mniejszego '°paitrunku, ratował innych 
pasażerów. Gpow-ada-ją m i o podróży 
w wagonrie, wciąż bez opatremików, o 
filozoficzrydh roamyślainiach czy trze­
ba będzie

opuścić scenę.
o pTojektach .poświęcenia się radiu w  
razie oszpecenia Oz powodu błota i 
skrarplej krwi Łrudm > było sprawdzić 
etan, swych ran). Na szczęście lekarz 
szpitalny w Równem rozwiewa wszel­
kie obawy. Żadnych oszpeceń nie bę­
dzie, gwi-aizidy naszej sceny wkrótce 
powrócą do swej ukocharaj pracy, 
bogatsi jedynie

o jedno przeżycie.
Na moją propozycję zabrania ran ­

nych do Lwowa otrzymuję kategorycz­
ną ormowę, Przedcwszysitkiem sprze­
ciwia się iekiarz. Silną opozycję znaj­
duję również u p. Malickiej, która nia 
chce -upuścić Równego iw sposób -tak 
niewdzięczny.

— Nie wyjadi stąd  — mówi uro- 
c-za artystka — dopóki nie zagram. 
Za zawód, za -współczucie za obawę
0 moje życie, za  serce, które mi Oka­
zali, muszę iim za,grać.

Kock ani Lwów
1 mam  tam wliełu przyjaciół, aihe na­
wet we Lwowie nie znalazłabym  lep­
szej, serdeczniejszej opieki — wszyscy 
mi tu okazali tyle serca, wszyscy 
mnie tu kochają...

Cieikawym — kończy swa barw ną 
relację p. Nieprzeiwsild — kto nie ko­
cha Marysi Malickiej- Cała Polska 
drżała o jej zdrowie. C-ała Polska 
drżała o zdirowi-f Węgie-Li i Sawana, 
a  wraz z Polską cały Lwów,
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,K O P € R N IK “ —  „M AR YSIEŃKA"
aniźe'i BURŁAK z NAD WOŁGI —  zywio- 
lowo-eiotyczny dramat w 16 aktach p. t. 
N iew idziane do tychc as sceny  szału  bolszew ickiego.

Dziś rewelacyjna PREMIERA - Olbrzymie arcydzieło większe,

D A M A  w S Z K A R Ł A C I E
W gł, ro li bosko p ęk n ą  LYA DE PUT1I, D on A lvarado i W arner Oland

za demonstrację pod konsula e n  sowiecgem i zdem o­
lowali E^kal undo¥rskiego „ N w i g o  Czasu*'.

Lwów, 28 listopada.
(—) Komuniści lwowscy postano­

wili pomścić onegdajsza demonstrację 
ukramsL.cn fndentów pod konsulatem, 
sowieckim. Zam ierzali zemstę wyko­
nać dwojako, a to przez manifestację 
i urządzenie owacji konsulowi sowiec­
kiemu, a ponadto przez koutiaemopa- 
strację anty ukraińską. Pierwsza, część 
planu nie udała się całkiem , bo gdy 
wieczorem komuniści właśnie zbierali 
się na ul. Leona Sapiehy w pobliżu 
Politechniki, hy stam tąd udać się na 
ul. Kabielaka, w tej właśnie chwili 
przechodził ul Leona Sapiehy oddział 
policyjny, a na  jego widok komuniści 
rozpierzchręli się na wszystkie stro­
ny.

Inna natom iast grupa, złożona z 15 
osobników o tej samej porze wtargnę­
ła do redakcii „Nowayo Czasu" przy 
ul. Boimów 4 i tam zaskoczywszy znie 
naćka urzędujących funkcjonarjuszów 
adm inistracyjnych, zdemolowała lokal, 
a w szczególności napastnicy przeiwali

Ś m b r t e l n y  s t r z a ł *
.{Telefonem od naszego korespondenta).

Żółkiew 27. listopada Dzisiaj 
o goclz. 2 nad ranem  na weselu  
Piotra Baszczyńskiego w W a zo w ej  
strzeli! z re wolweru 21-Ietai M ichał 
Ilorw ań w  zam iarze zabicia Iwana  
Łysa z W iązow ej. Strzał chybił i 
ugodził w  głowę Andrzeja Kudybe, 
strażnika drogowego z Żółkwi, któ­
rego życiu grozi niebezpieczeń­
stwo. Napastnika aresztow ano i 
oddano tutejszem u sądow i grodz­
kiemu.

połączenie telefoniczae, zerw ali druty 
oświetlenia elekńycznego oraz poprze­
wracali urządzenia biurowe!, niszcząc 
maszyn'! do pisania i  rozrzucając kar­
totek.. Na podjęty krzyk napadniętych 
napastnicy po kilkuminutowem graso 
w aniu zbiegli. Natychm iast w  pościgu 
trzech napastników ujęto. Są to mło­
dociani komuniści Mażjan Zazula, To-

biarz Wiener i Cha im Stiitiz.
Po godz. 7 wieczorem jedna, grupka 

Ukraińców demonstrowała pud kon­
sulatem sowieckim, zaś w  centrum 
miasta, a w szczególności -przy ul. Kra 
kowskiej znowu młoozież ukraińska 
wznosiła okrzyki antj ~ov eckie. Poli­
cja wszystkie te incydenty zlikwido­
wała.

FiiMsii hrunna a? o tl< saflorl e.
JEST KAŁA NADZIEJA Ii JĘCIA MORDERCY.

(Telefonem od naszego korespondeinta).

Warszawa, 27 listopada, (st) Z Ber­
lina donoszą: Fachowcy kryminalni,
oceniają sceptycznie możliwość stwier 
dzenia identyczności i ujęcia mo-dercy 
z Dusseldorfu. Nie ulega wątnliwości, 
że ma ,się do czynienia z wyjątkowo 
wyi Minowanym zbrodniarzem, który 
zatarł za sobą wszelkie ślady. C harak­

terystyczne jest, że po w ykopaniu 
zwłok Marji Hahn, monterce nie na-

KAPELUSZE
z fabryk światowej sław y

Moss&nt 
P, & C. Habig 

Borsalino 
Scott &. C o

poleca 

A LA ViLLE DE P a RIS

CIIITEL SIłlE
L W Ó W , P L . W fARjACKI 11-

diijsłał noiicji ani żadnej redakcji no- 
weao listu. Przypuszczają, że zbro­
dniarz nie przebywa iuż w Dusstidor- 
fie ani w jego okolicy.

L w ów , 28. listopada. 
( — )  D ziennik hiszpański „H e-

SiiłSMw SiiMi NMOnw
Z  WARSZ7.WY DO NOWEGO JORKU.

(Telefonem od naszego kore-spon-tenta.)

Warszawa, 27 listopada, (st) D > n- 
byw atela amerykańsKiego 1 Boskera, 
znanego na gruncie nowojorskim znaw 
cy antyków  i obrazów, zgłosił się w r  
1923 w  czasie jego pobytu w W arsza­
wie, niejaki Berek Szpotman, który za 
ofiarował mu sprzedaż obraza. Rem- 
brandta. Obraz ten wielkości 70,90 cm 
przedstawiał starca c głętuktom, ży- 
wem spojrzeniu. Bosker obejrzał do­
kładnie obraz, zbadał płótno i kaipił go

jfizt Ml izmu# LMSi?
— ZROBIŁ MI FAŁSZYW K DO NIESIENIE DO PROKURA DURY...

dek W asyl Sułym a >z;łoiżył lak  
chw iejne zeznania, że Trybunat nie  
dał mu w iary i oskarżonego u w ol­
nił od w>ny i  kary. Oskarżał dr. 
Mostowski bronił dr_ Axer.

L w ów  28. listopada.
(—) Przed Senatem  pod prze­

wodnictw em  radcy Tertila stanął 
wczoraj 50 - leLni kupiec Mendel 
iSzpatzner z K am ionki-Lipn ik (pow. 
Kawa Ruska) oskarżony o zbrodnię 
na ma,wiania do m orderstwa. W e­
dle aktu oskarżenia oskarżony  
Spatzner., żyjąc w nienaw iści ze 
sw ym  szwagrem  Salom onem  Lich- 
terem, w lipou 1927 r. na rruówif 
niejakiego W asyla Sułym a do za. 
mordowania swego szwagra, przy- 
czem  przyrzekł mu w ynagrodzenie 
w  kw ocie 20 dolairow, a na poczet 
tego w ynagrodzenia dał m u 2 do­
lary.

Lich ter dow iedziaw szy się o tern 
doniósł Prokuratorze, która Spatz- 
nera pociągnęła do odpow iedzial­
ności. S łuchany w śledztw ie Suły­
ma potw ierdził zarzuty Lichlera, 
podczas gdy Spatzme? stanowczo  
zaprzeczył, zaprzecza iąc również 
ternu, by dal mu 2 dolary. T an sa ­
m o na wczorajszej rozprawie oskar 
żony kategorycznie wszystkiem u  
zaprzeczył, zaś słuchany jako św ia-

. za 300 dolarów, Do jednego z adwoka- 
■' tów w arszaw skich nadszedł w tych 

dniach liat od adwokata w  Nowym Jor­
ku, w którym pisze on, że kupiony 
przez Boskera od Szpohnana obraz jest 
dobn m falsyfikatem. Odkryto to przy­
padkowe. Mianowicie obraz m iał k u ­
pić pewien amerykański miljoner. Za­
prosił on kustosza rruzerm w  Nowym 
Jorku, aby obraz ocenił. Ten stwier 
dził, że to Rombrandt,, jednak gdy się 
przyjrzał uważnie, znalazł w  kącie 
ledwo dostrzegalny napis atramentem: 
„Cap. Ryszard Stronek, Mitach en 1907“ 
Teraz już nie ulegało wątpliwości, że 
jest to doskonała kopja Rembrardta 
Zawezwany przez adwokata W. Szpot 
man zapewnił, że knpii oryginał i  sprze 
tlał oryginał. W yraził przytem pogląd, 
iż nie jest wykluczone, że Bosker w  A- 
meryce kazał sdbie zrobić kopię

Wybuch granatu.
1 OSOBA TAB1TA,

Liwów, 28. listopada.
(—). W gminie Zwyżyn (pow, Bro 

dy) w ydarzył się przód kilku dniami 
tragiczny wyradsk. który pociągnął 
za sobą dwie ofiary, przy«zem it dna 
z nich poniosła ómierć na miejjC|U. 
Mianowicie 21 letni Włodzimierz Pa­
sieczny, zaamaszikaiły w taj gmilnłe, 
przyniósł do domn znaleziony w iesżs 
granat i w  mieszkaniu począł rożbie-

O a U L IS T K A

9i. K ? r n e f a  f i S W R M
ord. obetnie ul. Kopernika 11.

1 ele on  4702

1 CIĘŻKO RANNA
rać. W czasie manapoi.acji granat evs- 
plodu: wał i lezszarpał P asiecznika w 
kawałki, a ponauto ciężko zranił jegu 
matkę Dorę, obecną w łym czasie w  
domu. Ciężko iramoną odwieziono do 
szpitala powszechnego w Brodai :h .

raldo de Madrid" podaje w os ta tum: 
wjtóaniu v ieczornem

sensacyjną w iadoinośćt 
dotyczącą osławionego mordercę 
dusseldorlslkiego. Oto znany sp iry- 
tysła 'hiszpański Alberto D anphiń  
zalelefo.nowar z Ancala d e Guardaie 
(w  pobliżu Sew illi) do redakcji „Hel 
raldo de Madr'd“ i podał jej nastę­
pującą in,forma< ję:

„Luizę Lenzen, jedna z  cf'ar  
w am nira dusseldorfskiego  

uw u domiła m nie, 
że zum dnlarz ten ukryw a się w od­
ległości pięciu kilom etrów  od D us­
seldorfu w kierunku imejisoowościi 
BenraiŁh — w  pew nej „cuadr? 
(cuadra znaczy po hiszpańsku za-, 
równo ,kwadrait‘, jak „w ielka sa'a 1 
hub „stajnia").

Śmierć wskutek 
porażenie

prądem  elektrycznym . 
(Telefonem o d  naszego ko responden ta) 

żó łk iew  27. listopada. Śmierć 
wskutek poraź ci iif prądem  eieklry  
cznym  poniósł wczoraj w  jKiłudnto 
zajęty przy ibudowie budynku go­
spodarczego szkoły P. P. w Mostach 
W ielkich Hlcldziuk Józef lat 24 z 
Staniisió.Wki. Przybyły nałyohm ias 
na m iejsce lekarz dr. Tiirck sitwier 
dził tyifko zgon. Brzeciwiko w inne­
mu D m ylrow i Senyiszczakowi eleik- 
trorront-rowi w niasit no d» aii s ie ­
nie kanne.

S T i e k s a f i d t r  SUSSNAM N
ordynuje

ui DPOnoDyczu,ui. R iaM neK  K i p .

NlemM z otasia Stówka
ZAMIAST NOSA I ÓCZ DZIECKO MIAŁO DiZTÓEEK

(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 27. listanada. (st) W 
przytułku miie^skim niejaka Ttetanja 
T. powiła chłopca z ptasią głrwą. Za­
miast nosa i ócz, duiecko miało dzio­

bek i oała twarz obrośnięta była wło- 
sami Dziecko żyło tylko dwi° godzlimy. 
Pobworka umieszczono w splTtuisic r' 
odesłano do muzeum patologicznego.
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Wallka o sklep Pitoiaja;
Bojkowa stanęła ponownie ptzscS sądem

uT7&w, 28. listopada 
(—) Przed Se-nałem III., któremu

-przewodniczy! radca Bajorek, rozpo­
częła się wczoraij ro-zprawa, której 
przedmiotem jest głośna w swoim cza­
sie afera fatszerska. Bohaterką tej afe­
ry  'jest Rczalja Bojko, by ła  gospodyni i 
przeiz jakiś czas .współwłaścicielka za­
kładu fryzjerskiego W ładysław a Fito- 
ła ja  przy ul. Akademickiej 16. Sprawa 

' Bo.ko-Pitołaj m iała już
szereg etapów 

i była szeroko komt nitowania na ła ­
mach prasy, a  obecnie prawdopodob­
nie nastąpi ’ej ejsitcig. & | e w  .zazna­
czyć, że spraw a -ta ciągnie się od r. 
1326, tj. od śmiumi śp. W ładysława 
PLtołaja, kiedy tc R.ozalja Bajko za- 
wła&nąła jepo piaedsięibiotrstwem, un-ie- 
nożliw iająo spadku-mercum objęcie w 
posiadanie sukcesji.

Po przeszło
trzechletnich proces arib. 

sądowych talk karnych, jalk li cyw il­
nych, Rozajija Bojfc-o stanęła wczoraj 

c/piszed sądom, c skarżona o zhroulnię 
krzywcprzysięrtwa i o-s-ziHłwa, Ś. p. 
W ładysław Pitołąj m iał żonę i jedną 
córkę Je... inę, członkinię baletu Te­
atrów miejskash. Pożycie m ałżeńskie 
śp. W ladysław a Tli tołaja z ż-oin-ą zepsu­
ło się w okresie iwiogę-umyim, a naw et 
doszło cla tego, że śp. Pitołaj wziął 
z nią

separację.
Natomiast ubóstwiał swą. córkę i stale 
m awiał, że ona jedynie będzie jego 
wyłączną spatlkobia^ozynią. Żona po­
zbawiona utrzym ania, wniosła -prze­
ciwko śp. Pitołaij-owi sba^ję o aHmein- 
ta, którą w ygrała i w wynilku tej 
skargi -uzyskała egzekucję nroHlama 
na  przedsiębiorstwie. W międzyoizasie 
śp. Wła-dy-slmw Pitol aj zaznaj m ił się 
z oskarżaną Bojko, Ikaąwą obecnie lat 
52 i obecnie zamężną,, -która prowa­
dziła mu gospodarstwo i kasę. Gidy 
pani Pitołajowa zaimierzala egzekucję 
przeprowadzić, wtedy- Bojfcrawa w  po- 
rewrnsnienir się z PMolajem wniosła 
syraucir?, twierdząc, że cały inwen­
tarz  sił! spawy jest jej własności^, al­
bowiem ona przedsiębiorstwo kupiła 

za ceae ■5C.OTO koron 
d z sumy tej 30.500 oddała wi-crzycte- 
lowi, niejakiemu Pańkowi.

• S łuchana w .sądzie na powyższą o- 
kobcziność Bojkawa ze/ cania te za­
przysięgła, a podobnie zeznał śp. Fito- 
łaj. Tymczasem później przeprowa- 
dzone dochodzenia w ykazały, że śp.

Lwów, 28. listopada.
(—). Z Tarnopola donoszą nam, iż 

oneipda-j wybuch? wielki pożar w  m ły­
nie Tfcitelbauma przy ui. Pedkotwiieza 
7. i zniszczył wewnętrzne unządzeinie 
młyn.a. Szkoda wyinosi SQ tys. złotych. 
Pożar zlokalizowała miejska straż po­
żarna -przy pomocy ochotniczej straży 
mieijsikiej i kolejowej. Panadito udział 
w akcji ratunkowej wziął oddział woj­
ska, żandarmerii i policji rojskowej. 
Przeprowadzone przez policję docho­
dzenia wykazały, że ogień spowodo­
wał robotnik Suchei Jagmiczer, false

Pstołaj chcąc się uchronić' przed egze­
kucją, przeprowadził fikcyjną sprzeuaż 
swego interesu i  ustnym  kontraktem 
potwierdzonym listem wzajemnym do 
Bajkowej sprzedaż tę 'uskutecznił.

Gdy w nocy n a  13. czerwicą 1926 
śp. W ładysław Pitołaij

nagle zmarł, 
spadkobiercy chcieli dJo mwanitairz-a 
spadkowego wciągnąć również prz-d- 
siębiorstwo, wtedy BojKOwa sprzeciwił 
la -się temu, wystąjp®a sam a jako wiła.- 
ścicM-ka tego przedsięb-ionstiwa i iza- 
w ładnęła pozostawioną prze? śp. W ła­
dysława gdtówlka w kwocie 3.HU9 tlola-

Lwów, 28 listopada.
(—) Przed sadem przysięgłych od- 

była się wczoraj rozprawa przeciwko 
parobkom Iwanowi Saborowi i  Stefa­
nowi Wróble wilkiem u, oskarżonym o 
zbrodnię skrytobójczego mordu.

W Mostkach, w powiecie lwow­
skim parobcy podzieleni byli na dw.e

L w ów  -28. listopada.
-) Przed Trybunałem , które­

mu przew odniczył radca Terld, 
stanął wczoraj 25 - letni Teodor 
Cym balista z gm iny Gii-clbo-rzyce 
{pow. L w ów ), orkanżony o zbrodnię 
ciężkiego uszkodzenia ciała. 

Cym balista  
zak-oelhał się w dziew czynie Kata. 
rzynie Miszczysizyn z tej sam ej1 wsi, 
która jednakowoż m e odwzajem nia  
Sa miu się uczuciem  i m im o jego 
próślb i gróźb nie chciała za niego 

w yjść za mąż.
Cymbalista te. stanowczą odmowę 
w-z-iął lak s-óbie do serca, że w  re­
zultacie postanow ił się zem ścić na

TYSIĘCY ZŁ9TYŁK. 
rtnkelsteitt wskutek nieostrożnego ob­
chodzenia się z zapaloną świecą, któ­
rą  trzym ał obok cylindra, otoczonego 
gazą jedwabną, Sttyiny oraz zboże 
znajdujące się w nim, były ubezpie­
czone na 13.250 dolarów.

ZBRODNICZE PODPALENIE,
(—). W gminnie Niiiustanioa (jpow. 

Raidzieohów), wybuchł przedwczoraj 
groźny pożar, podczas którego spłonę­
ło 8 słodól wraz ze zbożem. Ogólna 
szkoda wynosi 36.000 zł. Jak stwier- 
dzcuno, ogień -pow iał wskutek zbrodni­
czego podpalenia.

rów, z czego 1000 dolarów włożyła na­
stępnie do uepo7ytii sądowegio, resztę 
zatrzym ując 'sobie a równocześnie 
bezprawnie dmie ni® a szyld, na  iiimę 
Rozalja Bojko i Ska, Oczywiście,.'®' 
rudTńna śp. Pi-tołaija nie. mogła pozosta­
wić prze-asięUiorstrwa w  ręku Bajkowej, 
nie mającej do tego żadlreigo praw a i 
wystąpiła na drogę sądową. Sąd po 
rozpatrzeniu .sprawy przekazał przed­
siębiorstwo

z powrotem w ręce rodziny,
rorzyczem wyka.zalo się, że śp. Pitola-j 
dokonał sprzedaży filkcyjmelj li tylko w

zwalczające się grupy. -Do jednej z grup 
należeli obaj oskarżeni, zaś do drugiej 
■między in. należał 77asyl Hołubiec. 
Do Hołubca pałali oskarżeni szczegól­
ną nienawiścią i niejednokrotnie p u ­
blicznie odgrażali s i ę ^

zamordowaniem go.

Z AR^jB \Ć  SIEKIERĄ, 
niej

i położyć kres 
jej ży< iu i swemu.

(Dowiedziawszy się, że d n ia . 21. 
lipca !b-r. M iszczyszjn  udała się do 
Hermanoiwa na orJipust, wylbrał się 
ze sw ym  towarzyś-aem M ikołajem  
Juszuzyszyneim w  drogę., uzbrojony 

w  siekierę i ucięty karabin-. 
Juszczyszyno-wi nic -nie m ów ił o 
sw oich zam iarach. Gdy M iszczy- 
zynów na pokazała się -na drodze 

w raj z K-a-lairzyną Ko-gulówn-.ą, 
Cymbalista prz\nsłąpił do niej i po 
w ym ianie kilku obelżyw ych słów  
zadał jej siekierą cięcie w  głowę i 
w palec lewej reki. Byliby ją 

zaTąbał na śmierć, 
gdyby nie interwencja Juszczyszy- 
i:a, k ló jy  m u wyrw a! z  rąk siekie­
rę, a w tedy Cymbalista odskoczył 
na bok i z karabinu postrzelił się w  
pierć, odniósłszy ciężką ranę

Oboje następnie odwiez.on-o do 
szpitala powszechnego we Lwowie, 
a Cymbalista w ylizaw szy  się z ra. 
ny zeznał, że dc lego kroku pchnęła 
go zawiedziona m iłość. Z powodu  
rozdrażnienia, w które popadł, nie 
w iedział co rolbi,

Sąd przychylił się do jego obro­
ny i zasądził go na 4 m iesiące cięż­
kiego w ięzienia. Prokurator dr. Mo 
stow ski zgłosił w niesienie kasacji. 
Oskarżonego bronił adw okat dr. 
Rap-paport, stronę poszkodowaną 
zastępow ał adwokat <lr. AA iniger.

j tym celu, by uchronić się przad pia,-- 
cenium żonie alimentów.

Prokuratura po otrzym aniu mszyst- 
kieh aktów tej stpraiwy, ijak rówin-ież a 
któw karnych, sporządiaonyic.h -przez 
sędziego śletdiuzeigo, oskarżyła Kiozaję 
Bojk ową o Ebrcdmiię krzywoprzysię­
stwa i zbrodn ię oszustwa.

Wczoraj rozpoczął -się proces Boj- 
‘kowe-j. Oskarżona zaprzecza za-rzutom 
aktu oskarżenia, 'twierdząc, że trans­
akcja ijyia rzecayiwifta, że -dała -oma 
swoje pieniądze,' i  że ni-elboisziczyk ją u- 

• czyinił spadikoibie-rc-zynią. Do razprawy 
.zoistało pow o łan ^h

12 świadków 
i potrwa ona killka dni. Oskarżenie 
wnosi .pr-okurat-or Nowacki, broni ad- 

j wokat dr. GŁujr^kiewfes.

br. Wróblewski, spotkawszy Sabora w 
pobliżu szkoły, począł go nem awiać, 
by jako' wartownik w czasie nocnego 
obchodu

z a s trz e li W asy!a Hołubca 
z rewolweru i  przyrzekł mu za wyko­
nan ie  tego ę d esen ia  100 zł. w gotów­
ce. Sabor nie dal mu konkretnej od­
powiedzi, wahają-c się czy ma s'ę  zgo­
dzić na to, a g-dy i w ciągu następnych 
dni Wróblewski go w dalszym, ciągu 
nam aw iał, postanowił wreszcie 

zbrodni tej dokonać 
w nocy z 1 5 ,na 16 sierpnia, kiedy 
znowu miał wartę razem z Hoiubcem.

Udali -się wówczas razem, na past­
wisko gminne i usiedli

na  ściętym dębit.
Gdy Hołubiec zasnął, Sabor, sadzący  
obok, strzelił do nieuo dwukrotnie z re ­
wolweru, kładąc go n a  m iejsca trupem. 
Chcąc odwrócić od siebie wszelkie po­
dejrzenie, natychm iast zaalarm ow ał 
najbliższych sąsiadów Józefa i W asyla 
Pakosza, a nasiennie wójta Tymka Ou 
Iibę, którym ośw iadczył,że, 

kteś zastrzelił 
Hołubca. Wobec krążących już przed­
tem- wieści o nienaViści między za­
mordowanym a  Sabor-em i W róblew­
skim, policja w ich stronę skierowała 
ponejrzema, aresztując Sabora i Wró- 
blewsuiego.. Sabor zrazu stań-owczo 
czynu tego wypierał się, dopiero oo 
dłuższym  c-zasie ze skrraobą wyznał 
cajlą prawdę, opirując pizebieg zajścia 
i  dodał, że do m orderstw a nam óirił go 
W róblewski. W róblewski od pierwszej 
chw ili zaprzeczał, by nam aw iał Sabu- 
ra  i na tem stanowisku stał także i na 
wczorajszej rozprawie.

Po przesłuchaniu obu o-skarżonych, 
obrońca dr. S zaw czri postawił wnio­
sek n a  poddanie Sabora

badaniu psychjarryczaiennu. 
Trybunał po naradzie do wniosku tego 
się przychylił i w tym celu rozprawę 
odroczono.

Trybunałowi przewodniczył radca 
Y ęóralsk. oskarżał prokurator dr. 
Lips-cłt, bronił adwokat dr. Szewczak

Podziątawante.
JW P  Dr. M arjnnow i Pańczyszynow i

za um iejętne j skuteczne wyleczenie z gro 
źnej pltor-olfy mego męża oraz za niespo­
tykaną pełno poświęcenia opiekę i  troskli 
wuść składam  z  gtębi serca praw dziw ie 
szczerą wdzięczność i gorące podzięko- 

wannę.
8996 K onstancja Sotowska,

P a Ż i f  i i l f i i  W f l F P S p e l i ,
SZKODA WYNOSI 60

Sinief tsiny sra na sciitynn delłie
Wartownik wiejski Sabor zastrz©SIS sw egĄ towarzysza,

Późnym wieczorem -dnia 9 s ie rp ira

j D Z  S  w  l i  n e UCIECHA Sieni- iev;ieza 6 (pas8ż Mikol. s j s )

ęilda Łma W®m, Em  BrooMM M ic h e l ytYjtcti
w  potężnym  ero iy czn y ir
d a uac e WaCPOdnitt] p t. -®- JU la. ks_«łx s f
M iesłycnaaie  fa scyn u j tce m isterja erotyczn e czarnych  lam ów  tybe- 

rń sk ich . Fo a Ito: A ! tu t!na zdjęcia.

M \ m  CfsisisiSiiti i w ieiilii Kas:
C-HiCI AiL X I-LlWIEiROiĄ
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Z sali koncertowej.
Koncert wiolonczelisty Aimolda 

Foeldesyógo.
Lwów, 28 listopada.

Objawy niezbyt wykwintnego sm a­
ku przeważnej części publiczności — 
czyli brak zainteresow ania się progra­
mem klasycznym  lub kam eralnym , a 
entuzjastyczne oklaski, towarzyszące 
zazw yczaj błyskotliwie wirtuozow­
skim interpretacjom  artystów — zmu­
szą niezawodnie tutti quanti koncer- 
tantów w niedalekiej przyszłości do 
pewnych koncesyj zapew niających im 
wielkie od pierwszej chw ili powodze­
nie. Nie jest więc wykluczone, że od­
wrócą program, rozpoczną produkcję 
od końca, wywołają wykonaniem roz­
m aitych efektownych pieścidełek ogól­
ny zachwyt, a następnie podadzą „ro- 
zegrzanej" już publiczności 4— dodatko 
wo i na deser — te poważne produk­
cje, które o godz. 8.30 stanow ią jesz­
cze „m enu" dla większości niesm acz­
ne i poniekąd niestrawne. Posługując 
się taką metodą, byłby znakomity wio­
lonczelista węgierski p, A. Foeldesy 
nie czekał całą godzinę na serdeczne 
uznanie audytorium, które zresztą — 
przeczytaw szy niniejsze uwagi spra­
wozdawcy — uniew innić się może 
słuszne,m w yjaśnieniem , że wioloncze­
lista, o -którym jest mowa, w bardziej 
przystępnych częściach programu isto­
tnie zachwycił i porwał wszystkich 
bez wyjątku, a jako interpreta dzieł 
klasycznych zasłużył, co najwyżej, 
na tak zw any succes dtertime.

Piękny ton, tem peram ent w grze, 
•wysoki urok kantyleny bardzo rze­
wnej, -oraz imponujący a niepo-zba- 
wiony pewnej kokieterii sposób poko­
nyw ania  trudności technicznych sk ła­
dają się na całość gry, nadającą się 
przedewszystkiem do utworów śpiew­
nych, o charakterze rom antycznym , 
-salonowymi lub par excellence braw u­
rowym. Pierwszorzędnie poważny od­
łam  literatury wiolonczelowej wyma­
ga niewątpliwie nieco więcej pogłę­
bienia i stylow-ości gry. Nie chciałbym  
zaznaczyć kategorycznie, że słynny 
Foeldesy tych zalet nie posiada, stwier 
dza-m tylko, -że w pierwszej części pro 
graniu onegda-jszego- czynniki te nie 
zajaśniały dostatecznie i w .sposób od­
powiadający intencjom kompozytorów.

ŚwieLne w drugiej części recitalu 
wiolonczelowego interpretacje zaskar-!!■ ii i iiiiiiiimitnin—nimiminTini
FEJI.ETO N  „GAZ. PO It.“  z 29. XI. 1929.

HENRYK BORiDEAUN,

S z a f  grze złudzeń.
W  mojem  rodzinnem  mieście, dokąd 

zaglądam  stale  c,o pewien czas, m iałem 
przed wielu Laty wizytę nowego przyby­
sza, który  osjediliwszy się tam  niedawno 
zapisał się na listę adw okatów  Nazywał 
się Pagny i opow iadano o nim  cuda. Oso 
ba jego otoczona była tajem niczością. Nie 
w a t ziano ni-c zgoła o jego rodzinie. M ie­
szkał sam otnie j był w sobie zam knięty. 
Sądząc z opow iadań moich znajom ych o 
nim, wyobrażałem go sobie, jako  osobni­
ka w rodzaju A lberta Savarus'a, knu jące­
go po cichu jakąś am bitną intrygę.

— . Pow inien był pozostać w Paryżu! 
jest dość zdolny na to, aby zrobić lam 
karjerę! — napom ykali koledzy jego po 
fachu, zaczynający obaw iać się rywala

Rzeczywiście. Dlaczego w ybrał p ro ­
w incjonalne m iasto?

Postawiłem mu lo pytanie, lem swo­
bodniej, że odpowiedź, ta  czy inna, była 
mi najzupełniej objęlną.

  Dla bardzo prostej przyczyny —
-d p a r ł mi — nie miałem czasu czekać.

— Nie m iał pan czasu?
— Oczywiście, Moje dochody bowiem 

w yczerpały się z chwilą ukończenia fa ­
ku lte tu  prawniczego przeze m nie. Musia. 
łem  zarabiać na  życie, nie zw lekając, a

Przy
bólu zębów
zaziębieniu
reumafyfmie

spimrt-
t a b l e t k i

Oryginalne opakowania z czerwony banderołę i znakiem 
.BAYER" w kształcie krzyża r-j do nabycie we wszystkich aptekach.

Matka popadła w obłąkanie
Z POW ODU OŻENKU SYNA Z RUSINKA,

(Od naszego korespondenta.)
Jarosław, w listopadzie.

(K. Z.) N iejaka K a ta rzy n a  Gula 
zam ieszkała w K olbuszow ej p rz y je ­
ch a ła  na śluib syna do R aw y R u­
skiej. P odrażn iona , że syn jej oże. 
nil się z Ru s inką, w padła  w laki 
szał, że w p-owrolnej d rodze  w w a­
gonie pobiła towarzyszącą jej córkę 
lak, iż m u siano ją w  Jarosławi u w y ­
sadzić z pociągu i tym czasow o u- 
m ieśóić w are sz tach  policy jnych .

P iln u je  je j po lic jan t, bo zachodzi o . 
hawa targnięcia się  jej na w łasne  
życie. P rz y k ry  to widok" dość m ło ­
dej kobiety , ubranej d la ostrożności 
w kaftan bezpieczeństwa, w ykrzy­
kującej bezm yślne zdania i pogróż­
k ą  P o lic ja  zaw iad o m iła  A 'na te le­
g ra ficzn ie  o w ypadku  z jogo m atk ą , 
która nie m ogła przeboleć ożenienia 
się sy n a  z Rus inką.

biły natom iast grającemu z przejęciem 
artyście mnóstwo oklasków. Program 
(cokolwiek zmieniony — jak -to bywa 
niestety najczęściej!) obejmował — ja­
ko interesującą nowość — kompozycję 
J. M anena p t.: „Chauson“, dziełko po­
mysłowe, ułożone w kierunku, na 
punkcie harmonizacji, nowoczesnym. 
Duże powodzenie wykonawcy i sukces 
kompozytorski autora (znakomity 
skrzypek uczestniczył w koncercie ja­
ko gość zajmujący miejsce na sali) 
nadały tej pieśni cechę najbardziej 
sensacyjnego „num eru '1. Ci, którzy po 
skończonym koncercie nie opuścili sali 
Pols. Tow. muzycznego i domagali się 
uporczywie nadprogramowych dodat­
ków, byli jednak świadkam i sceny bar 
dziej jeszcze .sensacyjnej — momentu, 
który na długo utkwi w  pamięci pu­
bliczności. „Król smyczkowy w roli 
akom panjatora11, tak możnaby nazwać 
tę „jednoaktówkę11. ,

Paryż w tych •warunkach n.ie mógł nu od­
powiadać

— Zapewne... Ryzykowałeś pan, jed ­
nak osiąść na  mieliźnie, gdyż prow incja 
jest wrogo usposobiona dla obcokrajow ­
ców zazw yczaj. Z nieufnością odnosi się 
do nicli. Tysiące p rzykrych  figli p ła ła  im 
nieraz.

—• Naogoł, lecz nile w interesach. Sko­
ro tylko sakiew ka z pien ądzmj wchodzi 
w grę, każdy słucha głosu rozsądku w y­
łącznie. Ja  zaś pewien jestem , że potrafię 
przem ówić ludziom do rozum u Moja me 
toda jest niezaw odna.

W yglądał w istocie bardzo zadow olo­
ny z siebie, bez pom patyczności, bez em­
fazy, naturaln ie , jak  uczony w posiada­
niu rozw iązania problem u m atem alycz- 
nego.

— Jaką  jest pańska metoda, jeśli w o l­
no zapylać?

— N ajprostsza w- święcie: mówię p ra ­
wdę, podczas kiedy moi koledzy są prze­
ważnie szafarzam i złudzeń. Słucham 
mych klientów  uchem  objektyw nem , że 
się tak  wyrażę, puszczając kantein wszy­
stko osobiste w ich wywodach. Obdzie­
ram  jednem  sfowem spraw ę z wszelkich 
niepotrzebnych akcesorjów  j widzę ją 
w je j nagości.. W ówczas dopiero rozpa­
tru ję ją, rozw ażam , szacuję i idę na pew . 
njaka.

— - Cóż pozostaje ze spraw y odartej 
z owych „niepotrzebnych dodatków ?''

  P raw ie nic. W iększość procesów
nie w arta obrony, I dlatego też wszystkie

Muszę -wyjaśnić, co było powrodem 
ogólnego zainteresow ania się publicz­
ności.

Juan Manen — tak jest — Manen 
•odegrał akom paniam ent fortepianowy 
do „Melodyj cygańskich11 Sarasatego, 
w ykonanych przez Foełdesycgo.

Zbylecznem byłoby dodać,- że w y­
stęp dwóch -wirtuozów w ywołał en- 
tuzjam na  sali i oklaski bez końca.

Był to obraz oryginalny a bardzo 
sym patyczny: Foeldesy jako solista,
Manen przy fortepianie, a wyborny 
(do tej chwili) -akompanjator, pianista 
dr. Henryk Guensberg obracał kartki...

Taką niespodziankę zgotowali nam  
onegdaj potentaci smyczka.

F i. N en h a tis e r

i”opierajcie Ł.£gę 
m orska i rzeczn a !

niem al załatw m m  nim stanę przed kratk i 
sądowe

— Czyli kierujesz siję pan przysło­
wiem: „zły układ jest lepszy od dobrego 
procesu11?

—- K ieruję się moją m etodą — odparł 
urażony. Mówię moim klientom : „macie 
słuszność", jeśLL m ają słuszność i „nie 
macie racji"  jeśli nie m ają  racji. Nigdy 
żadnych ustępstw , schlebiania, konce- 
syj... Bronie wyłącznie spraw  pewnych 
z góry w ygranych Inne um arzam  w za­
rodku. I chw alić Boga w rok niespełna 
wyrobiłem siobie dobrą opinję, poważa­
nie w trybunale i zaufanie klienteli i.

— Jak im  sposobem  zdobyłeś pan tę 
cudow ną m etodę?

— Zawdzięczam ją  specjalnym  w aru n ­
kom mej egzystencji) i nazwisko moje po­
chodzi od nazw y wjoski nad Mozą, gdzie 
znaleziono m nie w poczekalni kolejowej 
wraz z zapieczętow aną kopertą, zaw iera­
jącą dość znaczną kwotę na pokrycie ko­
sztów bardzo starannego w ychow ania. 
Zwierzam się panu z tych szczegółów, po 
nieważ wiem, że nie biorąc udziału w ży. 
ciu tow arzyskiem  m iasta nie zrobi pan 
z nich użytku. O ddano m nie do przytuł­
ku, potem do liceum, do uniw ersytetu 
wreszcie gdzie ukończyłem  w ydział p ra ­
w ny. Opieka społeczna w yw iązała się bez 
zarzu tu  ze swego zadania, zdając mi r a ­
chunek z mego funduszu co do grosza.

— Jak  mi pana żail...!
— Żal?i Dlaczego? Jestem  najzupe ł­

niej zadowolony z mego Losu. Nie mam 
pretensji do nikogo; moi nieznani rodzice

Trzecia premjera 
w Gongu.

L w ów , 28. listopada.
T a k  ja k  p rzew id y w ałem  w sw em  

pierw szern  sp raw o zd an iu , slalba 
frekw encja  początkow ych poczy­
n ań  „G onga11 uslępu je  m ie jsca  c(i- 
raz  trw alszem u pow odzeniu . Zło­
ży ły  się na lo d w ie  przyczyny : po 
p ierw sze „Gong11 zaak lim aty zo w ał 
się ju ż  w naszem  m ieście, k tó re  lu ­
bi te a try  rew jow c, po d ru g ie  w zno­
w iono p rog ram , k tó ry  na  p ierw szej 
p rem jerze  poza ly iu lem  ; baletem  
nie p o siada ł p raw ie  nic a tra k c y jn e ­
go. I lak  druiga część olbecnej rew ji 
„O strożnie n a  zak rę tach 11 jest od po 
czą lku  do  końca doskonała , d a je  a r  
tyslom  „G ongu11 m ożność pokaza­
n ia  sw ych  w alo rów  scenicznych i 
w prow adza d u żą  dozę h u m o ru , k tó ­
ry  w łaściw ie d ecydu je  o pow odze­
niu. Bo w  teatrze  śm ie ją  się ludzie 
półgębkiem , 'zaś na re w ji lulbią się 
śm iać  cala gfjbą i bez żadnych  z a ­
strzeżeń.

Ł atw ie jszą  jesl m i dziś  ocena a r ­
tystów , bo poznałem  ich in d y w i­
dualność. D uszą ,Gongu11 jest bez­
sprzecznie W ieihler i jako  o p an o ­
w any, pełen  tem p eram en tu  k ap e l- 
m is!r»  i jak o  kom pozytor m iłych i 
la lw ydh  do  spopu laryzow an ia  p io ­
senek. Ż yw ym  ry tm em  „G ongu11 
jesl K oszutski ze sw oim i g irlsam i. 
S ia ry  to m a js te r  i djalbła m a  za 
skórą. K ap ita ln y  je s t Skonieczny 
we w szystk ich  sw ych typach  c h a ­
rak te ry sty czn y ch , k ló rehy  się d a ły  
żyw cem  p rzen ieść  do kom edji lub 
farsy . R unow ieeka słabsza w p io ­
sence niż w tańcu, w k tó ry m  roz­
w ija  egzotyczną żyw iołow ość i w ę­
żowa lość ład n y ch  lin ji. C ybulski 
jest kom ikiem  z zam iło w an ia  i po­
p raw ił się lak  w p rog ram ie , ja k  i we 
form ie jego p o dan ia . Ze w szystk ich  
poznanych  d o ląd  konfcrcnc jerów  
„G ongu11 n a jlep ie j sp raw u je  się Bel­
ski, poza tem  specjał i s la do  typów  
żydow skich. M '!ą buzię i w dzięcz­
ną sy lw etkę  posiada Leonow icz. Re 
szla zespołu zupełnie pop raw na.

Niechże więc dzw oni sobie w e 
Lw ow ie „Gong11 i to coraz siln ie j 
i iadn ie j.

Henryk Zlbierrohowski.

obdarzyli m nie in teligencją i środkami 
do zużytkow ania je j, oszczędzając mi na­
tom iast balastu  przesadnej uczuciowości. 
Miałem opiiekę dostateczną, dbam  o mój 
rozwój zarów no fizyczny jak  i duchow y./ 
Nic! D oprawdy nie jestem  pożałow ania 
godny, skoro posiadłem  dobro na jrzad ­
sze...

— Jakie?
— Bystrość um ysłu przenikliwość, ja ­

sność sądu. P atrzę n,a ludzi okjem zim­
nem, trzeźwem , nieubłaganem , okiem nie 
zaprószonem  żadnym  pyłkiem ludzkich 
słabostek. W idzę ich takim i jakim i są, 
nie zaś jakim i w ydają się Dzięki temu 
nie mylę się, A to ma sw oją bezcenną 
wart ość I

*
Po jego w yjściu doznałem  pewnego 

rodzaju ulgi. Obecność jego podziałała na 
mnie jak  przeciąg. Uczułem zim no w ple. 
cach, lód w sercu. Ten człowiek bez 
wspomnień swego dzieciństw a, zaznanych 
pieszczot, pobłażania, połajanek, wzrosły 
bez ciepła miłości rodzicielskiej — którą  
śm iał przezw ać „przesadną uczuciowo­
ścią" — be/z radości i sm utków , nie ska­
rżący się na  njc, nie żałujący niczego, nie 
zazdroszczący nikom u, dum ny ze swego 
objektyw nego umysłu i nieom ylności są­
du — w ydał mi s.ię potworem .

Czy lo przygotow uje nam ludzkość vr 
przyszłości ze swym kom unizm em  Ł au­
torytetem  (main-mise) państw a nad dzie­
ckiem?

Istoty n ijakie, bezbarw ne, rzeczniczki 
praw dy bezwzględnej ,j bezlitosnej, k tó rą
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Tajemnica wytwornego pałacyku
TAJNE KINO ISTNIAŁO BEZKARNIE PRZEZ DW A LATA. — SENSACYJNE ODKRYCIE POLICJI 

PARYSKIEJ. — KIlNO MIEŚCIŁO SIĘ W  WYTWORNYM PAŁACYKU AiRYSTGKRATKI.

L w ów , 28. listopada. 
{ — )  P olicji paryskiej udało się 

obecnie dokonać
sensacy jnego odkrycia.

Oto okazało się, że w  w ytw ornym  
pałacyku, należącym  do znanej w 
sferach towarzyskich Paryża 62-lel- 
niej zubożałej hrabiny Celiny de 
Frieles, znajdow ało się tajne kino 
pornograficzne, cieszące się bardzo 
liczną frekw encją publiczności. 
Rzecz dziwna, że k ino to, istniejące  
od dw óch lat, przez .tak długi, czas 
zdołało ujść uw agi policji pary­
skiej.

Bliższe szczegóły tej 
skandalicznej afery, 

która rozeszła się w Paryżu szero- 
kiem  echem , są następujące:

Poczciw y rzem ieślnik paryski, 
Ksawery Durand i jego żona Mar ja 
zauw ażyli u sw ej córki, 17-letniej 
Luizy,

dziw ną jakąś zmianę. 
Spokojna daw niej i zrównoważona, 
zaczęła objaw iać jakiś niepokój, nie 
odnosiła się do rodziców z da w nem  
zaufaniem , często popaldala w za­
m yślen ie itd. Rodzice wietrząc tu­
taj jakąś

histor ję m iłosną,
roztoczydi baczny nadzór nad dziew  
czyną i stw ierdzili, że każdej n ie­
dzieli udaje się ona około godziny  
5-tej do m iasta, alby rzekomo od. 
w iedzie jakąś koleżankę. Pragnąc 
dotrzeć do prawdy, udali się pewne  
go razu za córką i — ku sw em u o- 
grom nem u zdum ieniu — d ow ie­
dzieli się o przyczynie ow ej zm iany  
psychicznej. Oto córka co niedzieli 
chodziła regularni,e do owego taj­
nego kina pornograficznego.

O sw em  odkryciu uw iadom ili 
Durandowie natychm iast policję, 
która zw artym  kordonem otoczyła 
pałacyk, powodując wśród publicz­
ności

n iesłychaną panikę.
Doszło podczas tego do incydentu,

my dzisiaj ■osłaniamy sobie gęstwinę n a ­
szych nam iętności i u Jw h ań ! Przed m o. 
jem j oknami, na pobliskjem  polu para  
wołów ciągnęła powoli brózdy głębokie 
W olarz poganiał je, podczas gdy farm er 
pewną ręką trzym ał n,a czapidze (kozicy). 
W  zimnem czystem  pow ietrzu tego pięk­
nego listopadowego dnia słyszałem iwy- 
raźnie ojcow ski głos wiolarza, zachęcają­
cego swe wołki do pracy pieszczotliw em i 
zdrobuiałem i przeziwiskamii. •

I zw ierzęta zatem  są uczuciowe, w ra­
żliwe... potrzebują złudzeń, jak  ludzie!

C?M sposób rządzić, w ładać, sterować, 
tw o rr-ć  bystrym , jasnym  mózgiem tylko 
i siiuemj ram jony?

*
W  dw a lata potem le tn ią  porą m istrz 

Pagny odw iedził m nie pow tórnie Miał 
minę stroskaną.

— Przyszedłem  pożegnać się z panem  
— oznajm ił mi z pew ną uroczystością w 
glosie.

> — Na w ilegiaturę zapew ne?
— Nic. W yjeżdżam  stąd na zawsze.
— Opuszcza pan sw oją klientelę?
— Nie mam jej.
— Dlaczego? Czyżby pańska m etoda 

oparta  na bezwzględnej praw dzie zban­
krutow ała?

— B ardzo tra fne  określenie Tak jest, 
panie. Zbankrutow ała. Ludzie nie chcą 
praw dy. L ubują  się w kłam stwie!.. Ko­
chają swoje złudzenia!..

— Ależ ci sami ludzie obdarzali pana 
zaufaniem  7 począ tku !..

— Dlatego, że byłem ,,n©wem sidkiem

(Do ryciny na str. 1).
który om al n ic zakończył się tra­
gicznie. Oto wskutek natłoku, w y ­
wołanego przez uciekającą publicz­
ność,

załam ały się schody pałacu,
lecz na szczęście n ik t z obecnych

nie doznał pow ażniejszego szwanku.
Aresztowano również dyrektora 

kina, 40-letniego L udw ika B ressail. 
le‘a, który w  niecny sposób w ypro­
w adził w  pole łatw ow ierną ary sto. 
kratkę.

Oto w ynajął od hrabiny de Friel- 
les, znajdującej się w  kłopotach f i ­
nansow ych, w ytw orny jej pałacyk  
potrzebując go rzekomo na salę od­
czytową.

Rycina nasza przedstawia w  o- 
kolu (u góry) podobiznę łafcwowier. 
nej arystokratki. Pozatem widzim y  
na rycinie Duranda i jego żonę, tra 
g i kom iczny m om ent załam ania si< 
schodów w  tajnem  kinie, oraz kom 
fronton ję hrabiny z pom ysłow ym  
^dyrektorem".

Tragedja królowej piękności
LISTY MIŁOSNE I OFERTY MAŁŻEŃSKIE. — BOGATY 

NIEC IDYLLI MIŁOSNEJ. — USILOW ANY
L w ów , 28. listopada. 

(=n P ism a niem ieckie donoszą 
o tragicznym  losie pięknej sprze­
daw czyni sklepow ej w Prossn.iiz 
(Prześnica), Jarosław y Kurtkę, któ­
ra w r. 1925 na konkursie, urządzo­
nym  przez „Paramount" wybrana 
została królową piękności.

Młoda dziew czyna chciała poje­

chać do H olywood, lecz z obaw y  
przed daleką podróżą pozostała w  
kraju, tem bardziej, że codziennie 
zasypyw ały ją wprost iisty  m iło ­
sne i

oferty m ałżeńskie.
Dziew czyna poznała pewnego bo­

gatego dyrektora fabryki, którego 
pokochała i z którym  zaw iązała sto

DYREKTOR FABRYKI. — SMUTNY KO- 
ZAiMACH MORDERCZY.

sunek m iło sn y  Po pewnymi jednak  
czasie dyrektor, który" zrazu przy­
rzekał pięknej dziew czynie m ałżeń­
stwo, zaczął jej okazyw ać widoczną 

obojętność.

Osławiony i ® ń i  chie ssę ożenić!
MORDERCA DWDCII KOBIET PRAGNIE POŚLUBIĆ TRZECIA. —

Z NAMOWY KAPŁANA W IĘZIENNEGO.
wał, jak jej d w ie poprzedniczki. —
Ten projekt m ałżeński w yniknął 
prawdopodobnie z in icjatyw y i na 
m ow y kapłana więziennego, ojca 
Andrzeja,, który pono potrafił zdo­
być sobie w ielki w pływ  na

duszę skruszonego złoczyńcy". 
Kobieta o w a ■ przyjęła z w ielkiem  za 
dowoleniem  wiadom ość o  tym. za­
miarze m ałżeńskim .

L w ów , 28. listopada.
{ = )  Julio Ronini, o którym  

w sw oim  czasie szeroko się rozpi­
syw ała prasa, to

morderca dwóch kobiet, 
którego straszliwe czyny przez d łu­
gi czas zaprzątały uw agę m iasta  
Buenos Aires. Obecnie, skażany na 
dożyw otnie w ięzienie, siedzi, on za 
„kratami". Ale m im o tego ciągle 
jest on jeszcze ośrodkiem ogólnego 
■zainteresowania w  Buenos Aires. — 
Ciągle krążą pogłoski o tem, jak mu 
się powodzi, czy żałuje swoich czy ­
nów itd.

W  czasach ostatnich rozeszła się 
wiadom ość, która znowu skier owa. 
la na niego uwagę. Oto Bonini pra 
gnie się ożenić i to 
z m atką swego nieślubnego dziecka 
której istnym  cudem nie zamordo-

na kołeczku1'. Nowość bawi, pociąga, w a­
bi. Dość mieli schlebiania nadskakiw ania- 
liczenia sifi z ich stroną  uczuciową więc 
przychodzili dio m nie po nagą praw dę 
bez obsłon, bez złudzeń. Dawali mj b ru ­
talizować się. To też rzucałem  m lę naga 
praw dę tak pełnem ; garściam i, aż opa­
m iętawszy się zapragnęli znowu iluzyj 
swoich, zatęsknili d© nich i dlatego prze­
szli oda mnie dp moich kolegów, którzy 
um ieją szafować złudzeniam i, prawdę 
zaś. . odm ierzać na  gram y, na  uncje, jak 
najm ikroskopijniiejszeini daw kam i! Ja  li­
go nie potrafię , niestety! Jestem  jak 
Alcest, z klóreg© Molicre w wielku XVII. 
już zrobił typ komiczny.

— Cóż poczniesz pan z sobą?
— W stępuję do adm inistracji.
— Jak iej?
— Opieki społecznej. Zaproponow ano 

mi tam  dobre stanowisko Będę w ycho­
wywał dzieci innych, a raczej dzieci nie 
należących do nikogo.

— W kulicie d]a bezwględnej praw dy?
— Nie. O, nie, panie.
— W kulcie złudzeń kłam stw a?
Spojrzał na m nie z żalem, widząc, żc

nie zrozum iałem  go. I wówczas dopiero 
domyśliłem się tragizm u, jaki k rył się 
za jego metodą ©bjektywną.

— Postąram  się <lać i,m to, czego mnie 
brakło  w dzieciństwie, a co pow inno w 
dalszem  życiu łagodzić, przesłaniać, zbyt­
nią surowość, okrucieństw© praw dy .

— Co takiego?
— Niecio ciepła, pobłażania serca — 

ludzkości trochę... T łum . C. S.

A gdy Jarosława oznajm iła mu, że 
niebawem  zostanie m atką, dyrektor 
zerwał z n ią w szelkie stosunki, po­
przestając na wypłaceniu jej skrom  
'nej pensy jki.

Zrozpaczona „królowa piękności"  
postanow iła

zem ścić się n a  uwodzicielu. 
Zaczaiła się*ż rewolwerem  w ręku 
na dyrektora w pobliżu faibryrki. 

i Gdy uwodziciel się zjaw ił, strzeliła  
do niego. Strzał jednak chybił, a  
gdy dziew czyna chciała strzelić po­
wtórnie, rzucił s‘ię na nią tow a­
rzysz zaskoczonego tym  napadem  
dyrektora, pew ien adw okat i wy, 
darł jej broń z ręki.

Biedna ofiara sw ej łatw ow ierno­
ści stanie niebaw em  przed sądem  

pod zarzutem  usitowanego zam achu  
morderczego.

D o m  d u c h ó w .
PRZYKRY EPILOG GŁOŚNEJ AFERY SPIRYTYSTYCZNEJ.

Lwów, 28. listopada. 
( = )  Liczne po-ymski, w ieści i 

■■lotki, związane z „domem duchów"  
V Eggenbergu, w  pobliżu Gracu (p i­

sie jednak niezbyt ciężiko. I rzecz 
ciekaw a — od lej chw ili duchy ja-, 
koś się uspokoiły i n ie pokazują się 
na razie więcej, choć dotychczas zja-

saliśm y już o tem obszernie) — za ­
kończyły się onegdaj

tragicznym  epilogiem .
Ojciec ined.jum Frydy W eissl, 

05-lclni murarz Franciszek W eissl, 
zm artw iony tą przykrą dla nien- 
aferą,

usiłow ał odebrać sobie życie. 
Strzelił z brow ninga w pierś, zranił

w iały się każdej nocy, hałasując i 
obrzucając m eble i obrazy kam ie­
niami.

Rycina nasza przedstawia/„dm n  
duchów" w  Eggenbergu, niezw ykłą  
w izję takiego ducha, oraz kilka „po. 
eiaków" kam iennych, któremi po­
sługiw ały  się duchy.
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budzi natchnienie poetyckie.
WIERSZ NAPISANY POD WRAŻENIEM WSPANIAŁYCH NAGRÓD KONKURSOWYCH PRZEZ JEDNEGO Z CZY-

Lwów, 28 listopada.
(.) Konkurs świąteczny 'A  Gaz ety 

Porannej" jest nietylko przedmiotem 
ogólnego zainteresow ania szerokich 
sfer naszych Czytelników i Przyjaciół, 
jak świadczą liczne dochodzące nas 
bądź to wprost, bądź pośrednio głosy 
publiczności jakoteż stale oblężone 
okna Wystawy handlu delikatesów BI. 
Bałłaibana przy ul. Wałowej, gdzie 
publiczność ogląda cenne prsmje, któ­
re przypadną w udziale naszym  lau­
reatom konkursowym. Czyni on wię­
cej jeszcze, wywołuje prawdziwe cu­
da, pobudzając fantazję poetycką i  w y­
czyny twórcze osób, które zazwyczaj 
zadowalają się rolą „zjadaczy chleba“.

Na dowód tego, jak działają na n a ­
szych Czytelników wspaniałe wizje 
wygranych konkursowych, przytacza­
my z pośród kilku płodów przygodnej 
Muzy, nadesłanych nam  z kół czytel­
niczych wierszyk p. Emila Biłgoraja, 
który jakkolwiek może nieyze wszyst- 
kiem odpowiada zasadom poetyki, 
świadczy jednak w y m o w ie  o entuzja­
zmie, wyw ołanym  wśród publiczności 
wspaniałem i nagrodami, jakie ^„Gaze­
ta Poranna" przeznacza dla uczestni­
ków konkursu. Oto ten w ierszyk, bez 
korekty, tak, jak wyszedł z pod pióra 
autora.

,,GA7ETA PORANNA _  NON PLUS 
ULTRA“ .

Kto nie czyta „Porannej Gazety"
Nie w art, że żyje na  świeci®,
Lecz po cóż naw et o tem rozpraw iać, 
Czyż sam i o tem  nie wiecie?

Bo któż to nie chce wiedzieć co ranka, 
Co na  szerokim słychać świeciie, 
Zwłaszcza teraz, gdy kupon świąteczny 
Nadzieją w ygrania W am  niecii?!

Pięćdziesiąt osiem  nagród jest cennych, 
Co dzień przybyw a choć.podarek  jeden 
Chcesz siil- przekonać,o słowach praw dy 
Spiesz sję o bracie! na  W ałową siedem!

W ięc żwawo, żwawo bierzcie udziały, 
Sądzę, że znobj to najm niejszy gnom, 
Kiedy konkurs — „Gazeta Poranna" 
Zawita w każdy porządniejszy dom!

Nie wątpimy, że wezwanie p. Bił­
goraja znajdzie szeroki odzew w  sfe­
rach naszych Czytelników, bo bez 
względu na usterki formy m a ono peł­
nowartościowy „sens". Dla wydoby­
cia tego sensu w całej jego rozciągło­
ści przypominamy poniżej naszym 
Czytelnikom raz  jeszcze cenne premje, 
przeznaczone d la  'laureatów naszego 
wielkiego konkursu świątecznego, ja- 
koteż warunki uczestnictwa.

58 cennych 
nagród.

— Jakie są premje?
1) Elegancki raglan męski. 2) Ele­

gancki trencbcoat damski. 3) Pyjama 
męska w najlepszym gatunku. 4) Wy­
kwintna pyjama damska. 5) Neseser 
luksusowy. 6) Jedna para bucików mę 
skich. 7) Elegancka waliza podróżna. 
8) Kapelusz męski w najlepszym ga­
tunku. 9) Jedna para śniegowców mę­
skich najlepszej maiki. 10) Fara 
śniegowców damskich. 11) Fara ka­
loszy męskich marki „Tretom". 12) 
Fara kaloszy damskich. 13) 3 koszule

TELNIKÓW „GAZETY PORANNEJ", 
męskie z  najlepszego materjałn. 14) 
Jeden tuzin kołnierzy męskich. 15, 16, 
17) Francuskie krawatki jedwabne. 
18, 19) Po dwie pary francuskich poń­
czoch jedwabnych. 23) 6 par skarpe­
tek męskich. 21, 22) Wytworne chust­
ki damskie. 23, 24) Piękne szaliki mę­
skie. 25) Wykwintne manicure. 2S) 
Pół tuzina wytwornych chusteczek 
damskich. 27) Jedna para skórzanych 
rękawiczek męskich. 28) Jedna para 
skórzanych rękawiczek damskich. 29) 
Parasol męski półjedwabny. 30) Modny 
jedwabny parasol damski. 31) Wełnią 
ny pnllower męski. 32) Wełniany 
pullowar damski. 33) Wytworne „ca- 
ohenez". 34, 35, 36) Po jednej parze 
getrów i po jednej parze dam­
skich pończoch jedwabnych. 37) 
Pled damski. 38) Elegancka to­
rebka damska. 39) Torebka damska. [

40) Elegancki portfel męski. 41) Portfel 
męski. 42) Wytworna laska mę­
ska. 43) Dwie pary wełnianych poń­
czoch damskich. 44) Pół tuzina naj­
lepszych chustek męskich. 45) Kamizel 
ka męska himalaja. 46) Kamizel­
ka damską. 47) Garnitur luksuso­
wy spinek da koszuli frakowej. 48) Pa 
ra lakierów męskich. 49) Para bucików 
żółtych. 50) Elegancka bonjourka. 51) 
Eleganckie ubranie męskie z dosko­
nałej materji bielskiej. 52) Eleganc­
kie ubranie dziecinne z takiej samej 
materji bielskiej. 53) Kosa win krajo­
wych (7 buteiek) ofiarowany przez 
Dom handlowy Muchy, reprezentujący 
fabrykę win krajowych Makowskiego 
w Kruszwicy, 54, 55, 56, 57 i  58 ozdo­
by choinkowe (każde pudło waży 1 i 
pół kg.) z fabryki czekolady „Branka".

Warunki uczestnictwa:
W dzisiejszym num erze znajdą 

Czytelnicy 9-ty kupon konkursowy. 
Przypom inam y, że pierwszy kupon 
konkursowy ukazał się w  środę, dnia 
20 hm. na pierwszej stronicy naszego 
pisma, następne kupony ukazują się 
codziennie, .zawsze na lem samem 
miejscu i ukazywać się będą do dnia 
10. grudnia

w łącznej sumie 20 sztok.
Po ukazaniu się 20-go kuponu na­

leży serję całą (20 kolejnych kuponów) 
włożyć do koperty, załączyć karteczkę 
z wyraźnie wypisanym imieniem, naz­
wiskiem oraz dokładnym adresem 
i wszystko to przesłać do Redakcji, 
która od 11. grudnia rozpocznie ogła­

szać listy uczestników.
Dnia 18. grudnia

nastąpi w obecności notariusza w lo­
kalu redakcji „Gazety Porannej" 

losowanie laureatów konkursowych. 
Już z dniem 19. grudnia zaś, rów­

nocześnie z ogłoszeniem V  „Gazecie 
Porannej" szczęśliwlcóiw, n a  których 
padną wygrane, rozpoczniemy 

wysyłkę prennij, 
tak, aby doszły one do rąk  laureatów 
jeszcze przed świętami.

A więc dalej, nie ustawajcie Mili 
Czytelnicy, w przyjemnej pracy w yci­
nan ia kuponów w  imię jeszcze przy­
jemniejszych widoków na  cenną w y­
graną.

N i m k s z M  s z a f i r  ś w i t a
Z A K U PIŁ  QO ALBERT RAM SAY Z -NOWEGO JO RK U .

Lwów, 28. listopada.
( = )  Przód Adku m iesiącam . — 

ja k  już  don ieśliśm y  — znaleziono w 
Mogok (B irm a) o lb rzym i, tysiącika. 
ra to  w y szafir, oraz

w spaniały rubin.
Rulbin zak u p ił kupiec, in d y jsk i za 

isto ty sięcy  ruipij. 
R zeczyw ista w arto ść  k am ien ia  dro 
g 'ego  zostan ie  d o p ie ro  określona, 
g d y  zostan ie  on oszlifow any. Być 
m oże za tem , że kup iec  in d y jsk i z a ­
robi dobrze na tym  k am ien iu , a  być* 
m oże także, że straci...

Co do  szafiru  zaś — to s ta ra li się 
o niego liczni kupcy , a  w śród  nich

przedew szystk iem  A m erykanie,. W e 
dłusg icth zgodnego zd an ia  — jest to 
n a jp ięk n ie jszy  sza fir , ja k i  k ie d y ­
kolw iek znaleziono. .Zostanie o.n 
p raw dopodobn ie  podzie lony  na 
sześć części. Z nalazcy  sza fira , pe­
w ien robo tn ik  i lekarz, zażądali za 
niego siedmiset ty sięcy  ruipij, po­
p rzesta li je d n a k  w reszcie .na sum ie  
m n ie jsze j, k tó re j w ysokość nie jesi 
je d n a k  zn an a . Z ak u p ił sza fir  Aiłibert 
R am say  z Nowego Jo rk u . W  oba­
wie p rzed  b an d y tam i wy je c h a ł z ka 
śn ien iem  z Mogoku pod  silną esko r­
ta w ojskow ą.

Precz z katarem!
CO TO JEST „KONTRARININA"?

Lw ów , 28. lis topada. 
(—) Je d n ą  z n a jn iezn o śn ie j - 

szjroh zm or, d roczących ludzkość, 
jest

k a ta n
To też z w ie lk iem  zadow oleniem  
należy p rzy jąć  podaną  przez d z ie n ­
nik i n iem ieckie w iadom ość o odkry  
ciu se ru m  przeciw ko k a ta ro w i. C ie­

kaw ego tego odk rycia  d o k o n a ł za ­
m ieszkały  w Ktauseniburgu lekarz  
dr. Józef Havair, k tó ry  sw oje serum  
nazw ał

„kontrarininąb
Nowe se ru m  m a  być n ad e r sku tecz­
ne i juiż po dw ó ch  godzinach  po 
in jek c ji pow oduje ustanie najuipor- 
czywstzego kataru.

Proszą o głos.

Kuyjedita
czy lekkom yślne  p lo tkarstw o?

Lwów, 28. listopada.
Z kól kup ieck ich  p iszą n am : 

W ytw o rzy ł się typ  lu d z i rozsiew a­
jących  z k a ry g o d n ą  lekkom yślno ­
ścią bezpodstaw ne zupe łn ie  w ieści 
o n iew yp łacalności tak ich  n aw et 
kupców , k tó rzy  sk ru p u la tn ie  i p u n ­
k tu a ln ie  d o trzy m u je  sw oje zohow ią 
zan ia . Owe niecne pogłoski m a ją  
sw oje źródło w n iew innem  na po ­
zór p y tan iu , czy p raw d ą  jest, (co 
pow szechnie m ó w ią), że X lub Y 
zastan o w ił w yp ła ty .

J a k  m ata  zapa łka  rzucona w wiol 
ką ilość m a te r ia łu  palnego w yw o­
łu je  n ieraz  ogrom ny  pożar n iszczą­
cy cały* dobytek, tak  owe sk rom ne 
n a  pozór p y ta n ie  po tra fi kom plein ie  
zniszczyć egzystencje zupełn ie  n ie ­
w innego człow ieka. Z am ien ia  się. 
ono bow iem  następn ie  w ap o d y k ­
tyczne tw ierdzenie , pochodzące rze. 
kom o z dobrze po inform ow anego 
źródła, dociera  do w ierzycieli, k tó ­
rzy  w obaw ie o sw oje w ierzy te lno ­
ści rzuca ją się n a  Rogu d u c h a  w in ­
nego człow ieka, osaczonego nagle 
ze w szech stron . I dzięki tak ie j lek 
kcm y śln e j złośliw ości nłepeden k u ­
piec, k tó ry  uczciw ie p ra c u je  i s u ­
m ienn ie  dope!inia  sw oich zobow ią­
zań, popada w niew ypłacalność.

Osoby, k ló re  p ad ły  o fia rą  takiej 
karygodnej złośliw ości w in n y  po- 
izucić  fa łszyw y w sty d  i z całą en-r- 
gją w ystąp ić  przeciw  szkodnikom , 
podc in a jący m  by t kupców . A gdy 
sąd y  przez ostre w yroki n ap ię tn u ją  
tak ich  oszczerców, odzw yczają  ich 
w tedy od 'e j  szkodliw ej roboty .

H. F .

,Sitka biała1 w 
f k i a l - y n  f r a n «  h ,

Lwów, 28. listopada
(jp) Dzięki oetaLnieimu orzeczeniu 

paryskich „Nieśmiertelnych", „gąska 
biała", k tóra dotychczas znajdowała 
miejsce tylko w  potocznej mowie i lite­
raturze, uzyskała, teraz oficjalne przy­
jęcie do Akademii Umiejętności. Mia­
nowicie iw swych pracach nad  stoiwnii- 
fciem, które Aikademlja prowadzi nie­
zmordowanie jako jedną z głównych 
swoich agend przyjęto popularny te r­
m in „gąska biała" z następującą dietfi- 
niciją- niewinna, młoda dziewczyna, 
niewiedzą ca nic o życiu.

To wejście „gąski biiałej“ do Aka­
demii w ita prasa paryska z dużą dozą 
ironjii, w yrażając zaprawione dowci­
pem wątpliwości, czy poza Akademią 
francuską istnieje dzisiaj a a  świeoia 
gdziekolwiek młoda niewinna dziew­
czyna, która nic nie wie o życiu. — 
Dziewczyna taka, .nawet teoretycznie 
nic o życiu nie wiedząca — twierdzą 
felietoniści francuscy — m usiałaby 
być dopiero poszukiwana za pomocą 
rozpisania specjalnej ankiety, a  gidyiby 
się naweit znalazła, to należałoby ją 
wysłać na praktyczny kurs uświado­
mienia do Akajdamji Nieśmiertelnych, 
a niewiadomo, czy ni a sprawiłoby to 
dużego kłopotu panom w frakach haf­
towanych w liście palmowe. Ironłści 
utrzym ują, że przyjęcie „gąski białej" 
do słownika Akademji francuskiej jest 
rodzajem zachowania jej muzealnego 
rzadkiego gatunku, który zanika w 
życiu.

k a
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Gzy środki przymusowe
p r m d z a  to  zdemaskowania zbrodniarza?

PIĘĆDZIESIĄT DWIE GuDiZlNY TOETuROWANIA „ŚWIADKA '. — OD OPOWIADA ALMAZOTp O METODACH 
ŚLEDCZYCH POLICJI PARYSKIEJ, — NAJZNAKOMITSI JURYŚCI STWIERDZAJĄ , >EEUZY3EC2jfO«Ć WYMU­
SZANIA ZEZNAN. — TYLKO LOGIKA I BYSTRE ROZUMOWANIE JEST DROGĄ DO WYKRYCIA PRAWDY. '

Lwów, 28 listopada.
(jp) Podejrzany o zamordowanie a  

genta handlowego Riyaudina, krawiec 
Almazoff, kitóry, jalk to drnieśl śmy w 
artykule wczorajszym, oskarżył poli­
cję śledczą o nadużycie sw ej w ładzy 
i torturowanie go wym yślne, gdy s ta ­
nął na wezwanie w  charakterze świad 
ka, został onegdaj na polecenie k an ­
clerza państw a przesłuchany przez 
sędziego śledczego.

Zeznania jego rzucają ciekawe 
światło na praktyki, stosowane przez 
irancmskio organa ś led cze

W ezwany jako świadek — mów4ł 
Almazoff — stawiłem się dobrowolnie 
i złożyłem zeznania. — Gdy chciałem  
•się oddalić, komisarz, przesłuchujący 
mnie, polecił, abym  się zatrzym ał w 
innej sali, ponieważ będzie mnie jesz­
cze potrzebował. Mimo, że wcale nie 
uwiadomiono1 mnie, iż jestem areszto­
wany, policjanci zawlekli m n4e do ka- 
źni, dokonano na mnie rewizji i 

obnażono mnie do naga.
Gdy powoływałem się na moje prawa 
obywatelskie, poczęto mnie bić i  kopać, 
obrzucając mme przytem inwektywa 
rrjiu^ajgorszego rodzaju. Po kilkugo­
dzinnych torturach dla .zmuszenia 
mnie gwałtem do zeznań, wtrącono 
mnie na noc do zimnej celi, gdzie n a ­
wet nie miałem n a  czem spocząć Na­
zajutrz przyszedł do mnie brygadjer 
Bellerat, > a pierwsze jago pytań,e 
brzm iało:

— W  jaki sposób go zamordowa 
łeś?!

— Za przeczyłem z oburzeniem, Na 
to poczęto mnie znowu bić i kopać, a 
potem pozostawiono bez jiklzenia przez 
ca ły  dzień. W ieezorem .zaprowadzono 
mnie do innej celi, gdzie znajdowało 
się kilku innych nieszczęśliwców i tam 
rozebranego do naga. bili mnie policjan 
ci lazką kauczukową po plecach, pier­
siach, żołądku i piętach. Miałem w ra­
żenie, że  mnie zamordują, błagałem  o 
litość, ale bezskutecznie. Zacząłem 
więc krzyczeć na cały  głos: Mordercy! 
na pomoc!

Wówczas zatkano mi usta, a  bry­
gadjer B ellarat począł mnie bic laską 
z ciężką gałką, aż ją połam ał na  mnie 
w  kaw ałkj

Po tych torturach, gdy ledwie ży­
wy, prosiłem o szklankę wody, Belle- 
ra t powiedział:

— Przyznaj się, to dostaniesz na- 
w“t szampana Powieaz, że zamordo­
wałeś go, bo był kochankiem twojej 
żony, a nic ci się nie stanie.

Gdy się na to nie zgodził, skatowa­
no go ponownie. Katusze te trwały 
przez 52 godziny, przycizrtm pozosta­
wiono go bez picia i jedzenial

Ea e ig icn ?  rtsJr * *  opinii 
p<ibi czneS.

Ailmaizoff padlto dodali w swetn 
oskarżeniu, — że paitozył również 
na torturowanie innych przytrzyma­
nych i w idział m. in. jak jednemu z 
mch

wybito zęoy.
Zeznania le uczyniły w Paryżu i ca ­
łej Francji olbrzymie wrażenie, zw ła­
szcza, że mimo zaprzeczeń organów

policyjnych, lekarz sądowy stwierdził 
na ciele Almaz.jffa ślady tych wszyst- 
Juch tortur, o jakich opowiada Alma- 
zoff w swojem oskarżemu.

Nietyłko opinja publiczna jest temi 
rewelacjami.

ogromnie wzibui zona, 
widząc w tem ograniczenie zawarowa- 
nej konaty tucją swobody obywatelskiej.

Ale nadto sfery jurydyczne zabrały 
głos w tej sprawie, ■wypowiadając swo­
je poglądy nietyłko na wypadek, kitó­
ry dai awumipit do poruszenia -i«yj (kwe.- 
etji, ale wogóle zasadniczo aa metody 
śledcze. Głosy najpoważnieijisizych p ra ­
wnuków frarruskiicn ac-torał Gabriel 
Reuilllard w szeregu artykułów, umie­
szczonych w „Le Jounnal", reasumu 
jąc tc poglądy następująco:

Ustawa Irancuśka p rzew idu j, że 
każdy obywa,teł z chwilą, gdy jest ba­
dany przez władze jafco oslkarżony, m a 
prawo, aby przesłuchania odbywały

Natomiast warto się zająć argu­
mentom, przytac.zanyim H a uisjpraw ,e- 
dliwionaa podobnych

potępienia godnych praktyk; 
gdy staną się iak  oczywiste, że inle 
można siię icih iwypnzeę. Polidja -tłuma­
czy się wówczas, a.że to jest jedyny 
środek dla w ydarcia zbrodniarzowi 
przyznania się do winy, potrzebnego 
d’a wymiaru sprawiedliwości.

W ybitny prawnik odrzuca katago 
ryozntie tę tezę, -stwierdzając, "ze ijeidy- 
nym, istotnid^ skutecznym środkiem 
do odkrycia prawdy, jest

logika i zdrowy rozsądek 
prowadzących śledztwo. — Już hiisto- 
r.ja* tortur średauowietznycb dowodzi, 
że nic prowadziły one do niczego. 0- 
ipinja naj tnakomitszych uczonych 
stwierdza, że tylko nicwiel-e osób po­
siada dostatccziną silę charakteru, aby 
się oprzeć torturom fizycznym i m oral­
nym. \'v obce tego, wyznania, uczynio­
ne w tych i  arnukach, nie mają żad­
nej wartości, bo często właśnae nie­
w iar: przygnają się do zbrodni n o po­
pełnionej, aby uniknąć dalszych tor­
tur, natomiast prawdziwi winowajcy,

Stanisławów, w listopadzie.
Dzisiaj rano o godz. 7.30 popełnił 

w  biurze swem w Komisarjaciej P. P. 
samobójstwu przodownik policji Adam 
Szpak. Denat dokonał samobójstwa 
przy pomocy karabinu. Uczynił to w 

‘ten  sposób, że Baraban podłożył pod 
brodę, a następnie spowodował w y­
strzał, Kula pizebiła szczękę, pcczem 
przeszła nrzez głową rozrywając cza­
szkę i  powodując natychmiastową 
śmierć. Zm arły pozostawił trzy listy, 

! skTrowane do swego bezpośredniego 
przełożonego, proknratirry oraz ko­
chanki. W listach tych -podaje motywy 
tragicznego kroku Twierdzi mianowi 
ue, że bezpośrednim powodem jego

sdę w  obecności jego obrońcy prawne­
go. Daj- mu to zabeupiaazeme przed t. 
zw. „wpadnięciem". Rówiuocześn-ie ten 
humanitarny pńsępis praiwny ntmdnia 
organom śledczym non zadanie, a 
zwłaszcza wydobycie od podejrzanego 
wwunania wiary. Z tego źródła (wyni­
kają sprawy podobne jak obecna z  Al­
mazoff em, który (weżwany jako świa­
dek, nie mógł toraywtać z  asystenci! 
•obrońcy i jaifco świadek został bez­
prawnie jarzy tirzytmamy przez 5k go­
dzin w lokalach policyjnych.

Niema potrzeby — mów: auitor — 
polemizować z  obroną odnośnych 
funkcjonariuszy poliicylmyich, liiż tylko 
dlatego użyli siły  w o ta . Mmaiaofra; że 
ten po przytrzymania go wpadł w  lu- 
rję. Nikt nde uwierzy bowiem, aiby 
5-ciu ludzi potrzebowało uciekać się 
do takich środków, aby „uspokoić" 'na­
w et najbai.dżioj rozszalałego fiurjalta.

bądź to ł rwaja w nnorze. bądi to n- 
czynioae wyznania składają następ nie 
na karb przymusu.

Na koniec- trzeba  podkreślić jeszćze 
jedną w najwyższym s.opnir niemo­
ralną stronę tego systemu. Oto zdarza 
się często, ze człowiek niew inny, zm u­
szony torturam i do przyznania się do 
winy niepopełnioncu, pozostaje następ­
nie przez długie miesiące w areszcie 
śledczym. A choć następnie, w  ja- 
kiemś stadium  procesu wykaże się je­
go niewinność, to człowiek, ten  wycho­
dzi zniszczony nietyłko duchowo i ii- 
-lyoznie, ala równiej i materialnie, po­
nieważ uwięzienie nie pozwala mu ua 
zajmu wanie się swenii interesami, a o- 
pinia winowaicy odbiera Taz na za­
wsze kredyt anansowy i moralny.

Z togo powodu apelują sfery jury­
dyczne do kanclerza Francji, aby swo­
ją powagę położył na. szali, 'by tego ro­
dzaju procedery nie mogły mieć zasto- 

wanta
Debata, która się 'toczy n a  ten te­

m at, wvwr»ld;e za.inteieisowanie afer 
•prawniczych także i poza granicami 
Francji.

śmierci jest matka i  brat, którzy dążyli 
do pozbawienia gc majątka, roDiąc mu 
różnego rodzaju przykrości. (Jak 
stwierdzono, w dm u wczorajszym 
zm arły miał rozprawę sądową ze swo 
ja rodziną^' która • zakończyła się dla 
niego niepom yślnie^ Podaje dalej w  
tych listach, że te właśnie okoliczności 
zmuszają go do traaicznego kTokn. 
gdyż dalsze takie życie dla mego jest 
niemożliwe.

Kn n i& ą s ła tfs łn r a w s ti
Starfslawów w listopadzie.

Teatr im. Moniuszki: „Wstydliwy
hulaka". F arsa ta grana była  w  Stani­

sławowie przez ten  sam  teatr ostatnio 
w dniu 5 m aja br. Zn. iią wnęc jest do­
brze ogółowi publiczności. A - warto 
było ją jeszcze raz  zobaczyć, bo w  ten 
sposób łatwo skonstatować możni, po­
stęp naszego teatru Tem naraża ej, że 
właściwie nastąp iła  m ała zm iana ról. 
W szyscy w ykonaw cy ze swego zada­
n ia  w ywiązaJi się dubrze. Na pierwsze 
miejsca w ybił się dyr. Helleński. P a­
nowie Lamtner i Hudetz byli bez za­
rzutu, Panie — jak zw ykle zresztą — 
dobre, skoro główne role spoczywają 
w  ręir.ach dw u tak w ytraw nych arty ­
stek jak Wosferowska i Smereczanka. 
Pp. R eszytarska, Borcwiakowa i Ko­
stecka dobre.

Andrzej Leginowicz, czeladnik k ra ­
wiecki u Zygmunta Feuersteina w  Sta­
nisławowie okradał go system atycznie 
od dłuższego czasu. Schw ytany wresz-- 
cie przez chlebodawcę na  gorącym u- 
czynicu, oddany został do ukarania.

Więcej dbać t  wygodę konsumen­
tów tytoniowych. Stanisławowscy pa­
lacze tytoniowi od długiego czasu żalą 
się, że -stanisławowski magazyn tyto 
niowy mało dba o wygody swych kon­
sumentów. Od dłuższego czasu Lrak w 
magazynie pewnych sort tytoniowych 
i mimo ciągłych próśbŃ, m agazyn nie 
jest w stanie hurtownie w sortymenty 
te zaopatrywać. Może przecież maga­
zyn tytoniowy raz wreszcie weźmie 

•9obie do serca proŚDy palaczy i poczy  
ni odpowiednie k ro k i dla zaradzenia 
zło.

■ ' 0 i

Kronika slryiska,
(Od naszego korpspondenta.l

Stryj, w  listopadzie.
Odsłonięcie pomnika Kilińskiego.

W przeddzień Święta Państwowego, w 
wigilję 11. rocznicy odzysku,nia Nie­
podległości, odbyła się w Stryju uro­
czystość odsłonięcia pomnika Jana Ki­
lińskiego, w  którem wzięły udział o- 

Jook reprezentacji władz i urzędów pań 
stwowych i samorządowych, delegacje 
Towarzystw kulturalno - ośw iato­
wych, społecznych, sportowych, .związ 
ków W ychowania fizycznego młodzie­
ży i stryjskiego Ogniska Kolejowego 
Przysposobienia Wojskowego. Pomnik 
Jana Kilińskiego wzniesiony w r. 1892 
na dziedzińcu gimnazjum, uległ znisz­
czeniu w andalskiem u podczas inw azji 
UKraińskiej. Dopiero teraz po Jedena­
stu latach .został on na  nowo ufundo­
w any z hojnych składek ofiarnej polo- 
nji stryjskiej Dla tem większego uświe­
tn ienia tego tak radosnego dla p a tiT - 
tycznej ludności m iasta S tryja zda.- 
rzenia, staw iły sdę z zapałem  na  za­
proszenie komitetu budowy pomnika 
szeregi członków Ogniska. Członko­
wie um undurow ani w liczbie 60 z  ka­
rabinam i, a  52 z odzmakam4 K. P. W. 
na  ram ieniu, przem aszerow ali w 
dziarskim  ordynku przy dźwiękach mu 
zyki kolejowej.

Dziur Święta Narodowego! uczciło 
również tut. Ogr iśko K. P. W. Po 
Mszy św„ z  rynku  tuż za wojskiem, 
ulicami m iasta przem aszerow ały od­
działy K. P, W., oefilując przy dźwię­
kach muzyki wojskowej przed repre­
zentacją w ładz wojskowych i cywil-, 
nych- Inni członkowie K. P. W. m u­
sieli wystąpić w  czasie tych uroczy­
stości jako delegaci innych Towa­
rzystw. Tut. dowództwo garnizonu 
w yraziło swe pełne uznanie d la  orga- 
niz. i wyszkol, członków tur. Ogniska, 
stojących w  zupełności na  wysokość, 
zadania, co wzbudziło .słusznie u  człon 
ków Ogniska zadowolenie i zapał d 'a  
celów i zadań organizacji K. F. W.

—  -«i ■—
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onoooltiw.
Po nierogaciźnie i produktach rolnych przychodzi kolej

na pierzs i puch.
Lwów, 28. listopada.

W czasach ostatnich Rząd nasz 
baczna poświęci! uwagę tkwestji jakoś­
ciowego podniesienia eksportu produk­
tów polskich. Silą, Łailetiu uiwaga ta *ko*n 
centrować się imusi p rzy  dksponcie 
surowców, który w czasach ostatnich 
skutkiem ingerencji państw a iw po­
szczególnych jego dziadzinach odrębne 
przybierać zaczyna lonny.

Troska o jakościowe podw-yżsiaenio 
wywożonego z Polistki produktu jest 
zupełnie uzasadniona. Kie jesi bowiem 
tajemnicą, że w  wielu w ypadkach pro­
dukt polski nie cieszy się za granicą 
dobrą opinią, uzyskując skutkiem tego 
nieporównanie

niska poziom cen, 
nie dający gospodarstwu społecznemu 
tych korzyścii, jakie '9ą możliiwe do o- 
siągnięcaa przy sprzedaży zagranicy 
towaru pod iwiagllędem jakościowym 
nie pozostawiającym nic do życzenia. 
S tarania więc sfer rządowych, aby 
faktycznie istniejące w  -taj dziedzinie 
braki usunąć, uznać należy

bezwarunkowo za słuszne.

Wątpić jedynie wypada, czy obrana 
w tym wypadku przez sfery rządowe 
droga jest właściwą. Droga ta  bowiem, 
na 'którą wesziliśmy w  ostatnich La­
tach względnie miesiącach, jest drogą 
prowadzącą konsekwentnie do mono­
polizacji poszczególnych gałęzi ekspor­
tu i związanego z tern daleko 'idącego 

skrępowania 
wolności handlu i inicjatywy osobistej. 
Stworzono w ten sposób monopol eks­
portu nierogacizny, w -cizasacih ostat­
nich przystąpiono do organizacji mo­
nopolu eksportu zboża, a równocześnie 
rozważaną jest kwestja w ydania tego 
rodzaju zarządzeń, które iw swych 
konsekwencjach doprowadzić będą mu 
siały do stworzenia monopolu eksportu 
pierza i puchu. W tym  ostatnim  bo­
wiem wypadku ak tualny jaśt obecny 
projekt, wedle którego wprowadzone! 
m a być

prohibicyjne cło wywozowe 
na surowiec pierza i puchu w tym 
e-elu, aby istniejącym  w  Polsce dwom 
fabrykom oddać niepodzielnie w ręce 
monopol eksportu.

Usprawnić przemys? przeróbczy.
Nie ulega najmniejszej wątpliwości, 

że dążeniem -nasz-em bezwarunkowo* 
powinno być osiągnięcie tego dos-kona-* 
lego stanu rzeczy, aby w miejsce su­
rowców eksportować już towar u nas 
przerobiony. Z drugiej jednak strony 
zważyć należy, ż-e, alby ten stopień 
doskonałości osiągnąć, itnzciba najpierw 
na tyle rozbudować i usprawnić nasz 
przemysł przeróbczy, aby był tzdołny 
do odpowiedniego przerobienia, całego 
surowca przez kraj produkowanego. 
Jeżeli się jednak bez takiego

uprzedniego rozbudowania 
przemysłu uniemożliwi eksport surow­
ca, jasną jedt rzeczą, że wówcizas 
znaczna tegoż ilość, niezaatbsoribowana 
przez tein przemysł (po-zaslać będzie 
m usiała w kraju. Nastąpi wówczas 

z ich wianie 
Kardynalnych praw dynamika gospo­
darczej, tj. podaży i ipopytu, cz-ogo nie- 
nieumiknkmem i logicznem następ­
stwem jest nadmierne zdeprecjonowa­
nie cen surowca, na który brak jest 
chętnych nabywców,

Do -takiego właśnie staniu rzeczy 
doprowadzić będzie m usiało projekto­
wane

nnie-możliwiemie wywozu 
za granioę nieprzerobionego maszyno­
wo pierza i puchu. Dowodom tego do­
statecznym  i należycie wymownym *są 
cyf-ry. W -roku 1928 wywieziono z Pol 
ski około

215 wagonów pierza i puchu,
za co wpłynęło z zagranicy do kraju 
blisko 10,000.000 zł. Powyższe ilości 
215 wagonów zawierają w najlepszym 
wypadku ckcło 10O wagonów towaru 
maszynowo przerobionego, reszta zaś 
przypada na surowiec ręcznie tylko 
przerobiony. Jeżeliby więc w chwili 
obecnej -przy dzisiejszej zdolności prze 
róbczej odnośnej gałęzi handlu wpro­
wadzoną została bezwzględna prohibi­
cja eksportu surowca — wó1 waz,as eks­
port ‘ten spaść będzie m-usiał gwałtow­
nie do połowy, dając łomsamem o tyile 
mniejsze dochody gospodarstwu iąpo- 
lecznemu.

K w i e t n e  s ą  o k r e s y  p n e  r i e w e .
Nie można zaś przypuszczać, aby 

sztucznie wytworzona, przez wprowa­
dzenie ceł wywozowych na pierze i 
pucli nieobrobione, koniunktura dla 
odnośnej gałęzi przemys-łu przeróbcze­
go pobudziła bezzwłocznie nasze ka­
pitały do poważniejszego angażowania 
się w tej dziedzinie. Koszta bowiem 
związane z inwestycjami fabryk prze­
róbczych puchu dochodzą band.zo -po­
ważnych kwot

setek tysięcy złotych, 
w naszej dzisiejszej sytuacji pieniężnej 
trudnych do uruchom lenia. Foz-atem

nasz system podatkowy tak bardzo do­
tkliwy i w  znacznym stopniu■ utrudnia 
jący rentowność kalkulacji, również 
nie stanowi -zachęty d!la znacznych in- 
westycyj przemysłowych.

Byłaby ze stanowiska równowagi 
gospodarczej rzeczą

o wiele zdrowsaą, 
gdyiby rząd przystępując do uregulo­
w ania eksportu ustanaw iał odpowie­
dnie

okresy przejściowe,
zależnie od możności względnie łatwo­
ści przystosowania się danej gałęzi

eksportu do zamierzonej przez rząd 
organizacji.

Jak więc z  powyiższe-go wynika, 
wprowadzenie ceł wywozowych w o- 
maiwia/nym wypadku oddałaby eksport 
piierza i puchu w  ręce

łfwóch istniejących fabryk

i byłoby w związku z tern niiczeim in- 
n-em, jak tylko zmonopolizowaniem 
tej gałęzi eksportu przez te fabryki.
Nie wymaga też -szerszogo umo-tyiwo 
wan-ia twierdzenie, że w  Obecnych na­
szych warunkac-h -tego rodzaju sytua- 
dja przyniosłaby korzyści jedyn-ie tył 
ko istniejącym uprzywilejowanym 
przedsiębiorstwom, wpływając równo­
cześnie ujemnie na -nasz bilans han­
dlowy, jak też i n a  producenta rolne- 
00, któryby w  tych w arunkach otrzy­
mywał za  swój towar ceny znacznie 
niższe, aniżelli ceny otrzymywane do­
tychczas. Dr. S. N.

0 drzewo dla potrzeb kolej.
(Telefonem od naszego

Warszawa, 27 listopada, (st) Kie­
rownicze koła przemysłowe drzewne 
w Polsce zainteresowały się zakupnem 
drzewa tartego przez Min. Komunika­
cji dla potrzeb kolejnictwa. Chodzi tu 
o znaczne ilości drzewa, tj. około- 70 
tys. melrów sześć. w cenie od 110—
120 zł. za m sześć. Przem ysł drzewny 
pryw atny wychodzi z założenia, że ze

korespondenta). 
i

względu na katastrofalne położenie na  
rynku  drzewnym , Min. Komunikacji 
winno połowę drzewa zaknpić w prze­
myśle prywatnym, aby ułatw ić mu 
możność przetrzym ania obecnego- kry­
zysu, druga połowa ma być zakupiona 
w iasach państwowych. Projekt ten zo­
stał zakom unikowany M inisterstwu i 
jesit przedmiotem dyskusji.

Zamiast 70 - 65
PROJEK T R EW IZJI ROZPORZĄDZENIA O NORMALIZACJI PRZEMIAŁU ŻYTA.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 27. listopada (st) Min. 

skarbu opracow ało p ro jek t rew izji rogpo. 
rządzenia o norm alizacji p rzem iału  żyła.
Rewizja nie zuos-i całkow icie ogranl-czeń

GIEŁDY.
GIEŁDA LWOWSKA

Lwów 27.' listopada. Na giełdzie akcyj­
nej kursy., -naogól -utrzymane, itend-encja 
itVihvi-ej,n-a-, usposctaie-nie spokojne. Na gieł­
dzie -zbożowej tendencja nad-er utrzym ana, 
u.ipus-ubi-enie siłatoe,

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów 2fi. iiitit-o-padia. Na giełdzie i  poza 

giełdą bez otaro-tów- Ceny utrzym ują się 
-na wysokości oalatn.i-ćh notow ań. Tenden­
cja ustel-ona, usposobienie siaibe. Kursy 
niezm ienione.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszawa 27. listopada. (PiAT.) 4 proc. 

po-życzka inw estycyjna 11G -i- pół, 5 -pro-c. 
pożyczka doilaroiwa 03 i pól, 5 proc. poży­
czka k-o-n-wensyjna 4*9.90, 6 proc. -pożycz­
ka dotlaroiwa 1900 80, 7 proc- po-życzka sta 
ibiili-zacyjna 88 i ćw-ie-ró, -8 proc. L isty  izasi. 
'Barciku Gosp. Knaj. 94, 8 proc. Lidty za-st. 
iBamic-j R-oilneigo 94, -8 proc. Obligacje Bku 
G-osp. K-r-aj. 94, ite isame 7 proc. 83 i ów.

W-aJiu-ty j dewi-zy: Dolary -S.87 3/'4 Ho- 
-k-ndija 338.80 Londyn 46.98 Nowy Joi*k 
8 j87 ąlS Paryż 05.00 P-roga 2*6.37 i pól, 
Szwajca-nja 172.37 Wił-ocihy 4*6-65.

Wairs-ziawa 2*7. 'listopada. (BAT.) Bank 
-Dywkonilowy 12-7 Ba-nlk P&l-slki 16iS Bank 
Z-w. Sp. Zar-ofo. 78 i  ipól W ar. Tow. Fa-br. 
Gu-kT. 2i8 i  pól Kol. żel. dio-j-azid. 20 Wę­
giel. 7-1 Lilpop 33 3/4 Starachowice 22 i 
ćwierć, Haibeilbusc-h 101*

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraików 27. listopada. (PAT.) Bank 

-Potoki 166 Zieileniewslki 72 Gaiibannia 6.25 
F-iiriej 3*9, Gh-od-o.rórw 168.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych 27. listopada. (PAT.) Paryż

20.29 i pól Londyn 25.13 1/8 N-owy Jork 
5.15 1/8 Belg ja 72.06 W-lo-dhy 26.87 IIo- 
fl-andje 2,0*7-90 Berlin 123.30 Wiedeń 72.48 
Sz-t-okiholim 138.55 OSlo 138.05 Kopenhaga
138 S-o-fja -3.72 Praiga T5.28 Wa-nsaawa
57.7'5 Bud-a-peszt 90.12 -i pól Bial-o-giód
9.18 Ął4 A-teny 6-71 Ronsla-n-tyinopol 2.40 
Bu.kare-szt 3.07 i pul IleJeLngfors 12.95
Bup-ńios Aires 21,2 3/4.

przem iału, obniża ty lko 70% —65% dla 
m ąki spożyw anej w k ra ju . Żyto na  eks­
port może być mielono bez żadnych ogra­
niczeń,

GIEŁDA WIEDEŃSKA
Wiedeń 27. -Hsifcoipa-dia. (PAT.) Aimister-- 

daim 286.25 (BeUig-na-d 12.57 1/8 Berlin 
*109.70 Bruksela 99.1-9 Budapeszt 12I4.13 
Bukareszt 4.22 i  ćwierć Kopenhaga, 190.10 
-Londyn 34-61 1,'ls M adryt 90.85 Mediolan 
37.1-3 Nawy J-o-nk 7C0.2I5 Osll-o .190.06 Ta-* 
ryż £7.0*1 -i pól Praga 21.03 7/6 Sof,ja; 
312 i ćwierć Sato.klhollm. 190.70 Wanszawa 
74.70 -Ziurych 137-07 Amerykańskie 707.40 
Niemieckie 169.54 Włoskie -37.04 Jugosło­
wiańskie 12.31 i ów.i-erć Po-tokie 79.86 Cze* 
śkie 2,1.00 i pól Wlggi-endk-ie- 124.32 Szwaj 
carskie 137-28 -Ba-n-krerein 31.00 Kredi-t- 
ansta-lt 52 K-o-mipas 13 Laenidie-rtoa-nk 24 i  
.pal, Merkury 20 Aiustr. iko'1. pań. 21 Ajpi- 
m y 33 Be-ng *u. Hu-ettan 828 Krupp 11 Po‘I-d-i 
HtoeWe 175 i ćwi-enć R-ima 102 i pól Sier­
szo. 13.3*0 Zie-len-ie-waki* 00.60 K arpaty 4.05 
Galicja 25.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Lcr.dyn 27. listopada (FAT.) Nowy 

Jorlk 487.*88 Uokn-dja 12^08 3/4 -Francja 
123.96 iBellgja 34-87 i ćwi-enćWlo-ohy 93.20 
Niemcy 30.38 Sz-wajcarja 25.13 i ćwienć 
Itiszpa-nj-a 35 -Da*nja 10.19 7|/8 Saw-ecja 
18.13 llS  Norwegja 18.20 5(48 Hellsinigf-ors 
194.07 Praga 164-4-5 Budapeszt 27.8*0 Befl- 
igra-d 3715 Saf-j-a 075 iRium-tunija 817 7l[& 
W iedeń 34.07 W arszawa 413.48.

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż 27. listopada. <jPAT.) -Lo-ndyn 

123.86 i pól Nawy Jonk 26.38 7/8 Be-łgja 
-355 i ćwierć Wl-o-dhy 132,90 S*z*wajcarja 
493 Da.n,ja 660 3/4 Holland ja 1024 3/4 Nor­
wegja 600 i pół Szwecja 68*3 j ćwierć Pra 
ga 75.30 Runr-iu-nja 15.15 WJedień 357 i pól 
Niemcy 607 3/4-

OBROTY PRYWATNE.
Lwów, 28. listopada.

T endencja chw iejna Obrót ożywiony.
WALUTY’: D aj, am er. 8 89.50—8.90 00 

dolary kanad 8.81.50—8.82.00, korony 
czeskie 0.26 1/3—0.26 2/3, szylingi austr
00.00—00 00, leje 0.05 1/5—0.05 i pół, 
frank i franc. 0.34.60—0.35 10, fr. szwajc 
funty szterj. 43 30—43 60, czerwience 
15.00— 16.00.

ZŁOTO: 29 koron 36 40—36 60, 20
frank . 34.40—34.60, 20 m ar ' 42.00—42.40, 
10 rubli 46.00—46.41/
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Zagadnienia ustrojowe Polski
WYKŁAD ZNANEGO PUBLICYSTY

Lwów, 28. listopada, 
(jp) P roblem  zm iany u stro ju  Rzpllej, 

k tó ry  w ysuw a się na  czoło zagadnień pań 
stwowych omówił we w torek 26. bm. 
przed nlelicznem , co praw da, ale poważ- 
nein audytorjum , k tóre się zebrało w sali 
Muzeum przem ysłowego znany publicy­
sta i  działacz społeczny p. W ładysław  
Siuduickf.

Jakkolw iek p ro jek t zm iany konsty tu­
cji w ypracow any przez P. Stadnickiego 
nie m a za sobą au tory tetu  sfer oficjal­
nych łub  też potężnych fclloków p a rty j­
nych, jednak  zajeca się gruntownem  prze 
m yśleniem  j głębokiem  wniknięciem w 
potrzeby j konieczne śei iye ia  pojskit-go, 
w ynikające z jego przeszłości historycz­
nej, w arunków  etnograficznych i gospo. 
daiczyeh i dlatego zasługuje niew ątpli­
wie na poznani® i rozpatrzenie

Prelegent, k tó ry  o w adach ustro ju  
Polski i o zm ianach, jakich on wymaga, 
napisał obszerną broszurę, w-skazuje zgod 
nie z projektam i rządu B. B. W . R. i im.

Zńieśteiiie cen
NA MĄKĘ, PIEOZYIWO,

Lw ów , 28 listopada.
K om isja  ap ro w izacy jn a , k tó ra  

ob radow ała  pod p rzew odnic tw em  p. 
Zajączkow skiego, ośw iadczyła  się 
za tw orzeniem  rezerw  zbożow ych 
na rok 1929‘30 i poleciła  M ag istra ­
lowi w yszukan ie  odpow iednich  m a

Burmistrz Mmyi ustąpił.
(Od naszego korespondenta,)

K ołom yja, w listopadzie. n iu  R ady  m ie jsk ie j, podczas k lórc-
Od dłuższego czasu irw a w ko-

P. WŁADYSŁAWA STUDNICK1EGO.
na konieczność- tak iej zm iany ustawy wy 
borczej, aby d a ła  ustaw odaw cze prze­

palały być terenem  w alk party jnych , a 
stały  sic zdolne do pracy w imię podnie­
sienia gospodarczego pańsłwa_ Za jeden 
z głównych błędów obecnego u stro ju  u- 
waża centralizm , z tego powodu radzi 
przeprow adzić decentralizację przez po­
dział Polski na  7 wojew ództw , każde z 
szerokim sam orządem  ; w łasnym  Sejmem 
k tóryby w ysyłał z pośród suebie posłów 
na  Sejm państw ow y.

W ybór prezydenta z  uw agi na  w strzą 
sy, jakie  walka w yborcza za sobą pocią­
ga, m iałby według tego projektu odby­
wać się co la t dziesięć przez zgrom adze­
nie narodowe, złożone z posłów na Sejmy 
wojewódzki® ,5 na Sejm centrailny.

Po wywodach prelegenta wywiązała 
się dyskusja, w której mówcy uznający 
walory pro jek tu , uprosili p. Slndnickiego, 
aby  pow tórzył w najbliższym  czasie swój 
wykład wobec szerszego zgrom adzenia 
obywatćiskiego

maksymalnych
M IĘSO  I W Ę D L IN Y ?
gazynów . N astępnie  K om isja  o- 
św iadczy ła  się za  zn iesien iem  cen 
m ak sy m aln y ch  n a  m ąkę, pieczyw o, 
mięsio i  w ędliny , n a  okres próbny, 
S p raw a la odesłaną zostan ie  do w o­
jew ództw a, k tó re  pow eźm ie os-ta- 
leczną decyzję.

KRONIKA
'L I S T O P A D A  

C z w i i . t d k  
K r e s c e n t e g o

REDAKCJA BF W ARUNKÓW  O MANU­
SKRYPTÓW NIE ZWRACA.

 o------
TEATR W fEŁKI:

Czwartek, 28. listopada o godz. 4 pop,
,,Cudowny pierścień11, prem iera (bajka 
dla dzieci i m łodzieży).

Czwartek 28. listopada o godz. 7.30 
„Artyści", sztuka w 4-ech aktach  w 6-ciu 
odsłonach, T ani dzień — ceny zniżone.

P iątek , 29. listopada o godz. 7 30 
,,To możesz opowiaday swojej babci1', 
w ielka rew ja Zbierzcliowsk iego w 22 o- 
b razach. Tani dzień—  ceny zniżone.

Sobota, 30. listopada o god.z. 4-tej 
popoł. „Cudowny pierścień" przedsta- 
w ien iećd la  dziatw y i  m łodzieży — ceny 
najniższe.

Sobota, 30. fc topada  p godzinie 7.30 
„Potęga przeznaczenia11 tani dzień — 
czeny zniżone.

*
TEATR MAI Y-

CtwarW k, 28. listopada o godz, 7.30 
„Proces Mary D ugan11, tani dzień — ceny 
zniżone

Piątek, 29. listopada o godz. 7 30 
, Proces Mary D ugan '1 tani dzień — ceny 
zniżone.

Sobota, 30. listopada o godzinie 7.30 
. Proces Mary Dugan'" tani dzień — ceny 
zniżone.

*
TEATR R FW JI „GONG*.

W e czw artek, 28 bm. Tani. tydzień. 
„Ostrożnie na zak rę ta ih "  po cenach zn i­
żonych Codziennie dwa przedstaw ienia 
o 7.15 i 9.30 wieczór.

W piątek, 29, bm Tani tydz eń, 
„Ostrożnie na  zakrętach" po cenach zni­
żonych Cudziennie dwa przedstaw ienia 
o 7.15 i 9.30 w ieczór.

W sobotę 30. bm Zniżkowy tydzień. [ 
„Ostrożnie na zakrętach" po cenach zni­
żonych Codziennie dw a przedstaw ienia 
o 7.15 j 9.30 w ieczór.

W niedzielę, 1. grudnia Zniżlc. tydzień 
„Ostrożnie na  zakrętach" po cenach zn : 
żonych Codziennie dwa przedstaw ienia 
o 7,15 i 9.30 wieczór.

—o—
RFPERT1TAR KINOTEATRÓW?

ATOLLO: „ rio d n o ść11 według powie­
ści Emi.la Zoli.

CASINO. „P anna E lzai:.
CHIMERA: „Przygoda Przyzwoitej

Panny11.
CÓLOSSEUM, „Książę w śród Cow­

boyów".
GRAŻYNA: „Trzy nam iętności11.
FATAMORGANA: „Ostatni m onarcha11
KOPERNIK: „Dai > > w szkarłacie11
LEW : „Grzeszna miłość11,
LUNA* „W rogow ie ognia11
MARYSIEŃKA: „Dam a w szkarłacie11
OAZA: „Yoszi W ara".
PAŁACE: „New York w  nocy" 2-gi

film  dźwiękowy.
PASAŻ: „Stać tu l“ Eddie Polo.
PAN: ..Carewicz' .
POLONIA: „Szaleństwo jednej nocy11.
PROMIEŃ: „P rezydent".
STYTOWY: „Tajem nica yari.ete11 —

Królowa Ja z z band u
UCIECHA: „T ancerka bogów11,

— ♦ —
Wiadomości teatralne.

Oziś w T eatrze W ielkim prem jera dl* 
dzieci „Cudownego p ierścienia11, 1 czaro­
dziejskiej bajki J. W arner kiego, o godz. 
4-tej popołudniu. W obec zbliżającego 
św_ M ikołaja, tego patrona dzilatwy, dy ­
rekcja teatrów  m iejskich postanow iła 
spraw ić dzieciom lwowskim jedną z naj­
milszych niespodzianek, wystaw ieniem  
bajki pl. „Cudowny pierścień". Czaro­
dziejska bajka  ta g rana 'V W arszaw ie, 
wyv,olała ogólny zachw yt m ałoletnich wi 
Ozów] Przepych dw oru królewskiego, u- 
dziiał czarodziejskiego św iata: baby Jagi, 
Krasnoludków, Karzełków, sm oka la ta ­
jącego, pociąga swoją bajkow ośrią  i za­
chwyca m łode umysły. D yrekcja naszych 
teatrów  nie szczędzi kosztów, ażeby b a j­
kę tę wystawić, z całą wspaniałością dotąd 
nie w idzianą na dziecinnych przedsta­
wieniach. Mistrz Baik m aluje nowe, p ię­
kne dekoracje, intensyw ne próby odbyw a­
ją  SiQ P°ń dośw iadczoną reżyserją p. Do­
brzańskiego, stronę choreograficzną objął 
o. Ciesielski, k tó rv  przygotow uje niezwy-

k tn iy js k ie j  m a g i s t r a l  tirze  m ie js k ie j  
p rz e s ile n ie ,  k ló r e g o  o s la lcczn y -m  
w y n ik ie m  j es l rezygnac ja  ln i rm i - 
sir za Z arem by, o ra z  a s e s o ra  m i e j ­
sk ie g o  Łnż. B iskupskiego z zajunc-wa 
n y ;dH "S tan o w isk . Sioło  się to w c z o ­
r a j  n a  b a r d z o  b tr rz l w e m  pnsie-dzą-

kle uro;m aicone i barw no wkładki- ba le ­
towe, z klórych najpiękniejsze będą: ta­
niec kw iatów , kuchcików , krasnolu Ików 
kowakkóijyj W lcoistjąmerjach przygo'o- 
wują s.ę bogate, pom yiłow e ko .tjurny. 
Jednem  słowem dzisiejsza premjćira ,.(!n. 
downego pierścienia" .zapowiada się jako 
pierw szorzędna atrakcjo li.j&iyiko dla 
dzieci w wjr-kii przedszkolnym  i m ło­
dzieży, ale rówinież“'i dla dioroslych, k tó ­
rzy znajdą /\v pięknej bajce m ilą roz­
rywkę.

D z'ś tan i dzień w T eatrze Witdkim.
Rozgłośna sztuka am erykańskiej spółki 
autorsk iej „A rtyści" nie schodząca z re ­
pertuaru  scen zagranicznych,, wystawiona 
niedaw no w Poznaniu i Krakowie z o l­
brzym im  sukcesem, pow tórzoną zostanie 
dz.jś w T eatrze W ielkim po cenach znacz­
nie zniżonych. Jest to jedno z ostatnich 
przedstaw ień tej świetnej nowości.

Dziś w Teatrze M ałym ,3jroces Mary 
Dugan" po cenach zniżonych Jest to o- 
slafraia okazja zobaczenia tej sensacyjnej 
sztukj w  doskonaleni w ykonaniu naszych 
artystów  z pp. Malanowicz, Kasińską, 
Szyndlerem, K wiatkowskim , Strzeleckim 
na czele.

Janusz W arnecki, au to r pięknej bajk i 
dla dzieci pt. „Cudowny pierścień", k tó ­
rej p rem jera  odbędzie się dziś o godz. 
4-tej po poł. w T eatrze W ielkim  — jest 
lw ow ianinem , praw dziw e nazw isko jego 
brzmi, Janusz Kozłowski i znany jest by­
walcom i m iłośnikom  tea tru  z licznych i 
doskonałych swoich kreacji na  scenie 
lwowskiej, w „K ordjanie, w „Ponad 
Sn.ieg" Żeromskiego, w „Cygan er jj  W ar­
szaw skiej" i.td. Od lat kilku J. Kozłowski 
przeniósł się do W arszaw y, gdzće talent 
jego piękni® się rozw inął w teatrach  
Szyfm ana, obecnie w teatrach ■.nfe-j-sk.ic.h. 
Miody a rty sta  p róbuje  również skoich  
sił i i polu Mterackiein. na k tó red  osią­
gną! wielki sukces sw oją ba jką  „Cudowny 
pierścień" k tó ra  spotkała się z niezwykle 
serdeczną oceną p rasy  w arszaw skiej i o-.

go om al nie przyszłio do b ó jk . m ię ­
dzy rad n y m i M ipaj-lnkięm  a  dr. 
Zaclisem .

'Pod w pływ em  tn rć j ja k ic h  te re ­
nem  jesl od roku  tu te jsza  Rada 
m iejska , inta n astąp ić  wedle w sze l­
k ich  d an y ch  jej rozw iązan ie  i m ia  

j itiowamie kom isarza  rządow ego.

•siągnęła w T eatrze Letnim  w W arszaw ie 
liczbę kilkudziesięciu przedstaw ień.

T atij tydzień w T eatrze W ielkim  za­
kończy „Potęga Przeznaczenia" m elodyj­
na  opóra Yerdi ego w wykfcnan.iu czolo- 

sd  naszej opery. Rp. Platów na, 
K iznrrów na, Bedi.ew.icz,, Cyganik, Bender 
i Kjelarsk;, znajdu ją  w lej operze szero­
kie pole wokalnego popisu. Ceny znacz­
nie zniżone,

-£r
Tydzień zniżkowy w T ca trze ,.Gong“_

Znakom ita ra m a  pt. „Ostrożni® na z a ­
krętach" odn l isła całkow ity i zasłużony 
sukces. Na wcale udatną  całość sk ładają 
się doskonałe skecze i piosenką jiióra naj- 
wybitniiajszych autorów  rew jow ych me­
lodyjna muzyką-,• koncertow a gra całego 
zespołu na czele z H anką Runowiecką, 
Leonowicz, Popiclewską, Skoniecznym, 
Bejskim, Koszutskim, Cybulskim  i i|nn„ 
doskonały balet' i wysoce efektow na o- 
praj.ya sceniczna. Codziennie dwa przed, 
stawienia o v*15 i 9 30 wieczór. Bilety 
po zniżonej cenie nabyw ać m ożna w ka­
sie k ina „K opernik",

Z  miasta.

fc t  b r o s u e  t J ' T O )  
I m m .
Lw ów , 28. lis topada.

N a Komisji technicznej odlbytej 
pod przew odu. inż. Opolskwgo prof. 
Drex’ler p rzed ło ży ł odpisy  trzech 
p ism  w ręczonych kom isarzow i rz ą ­
du , a  to w sprawie pow iększenia per 
s.on.ału biura regulacji m iasta, zdję­
ciu tacliym etrycznego m iasta Lwo­
wa i obszarów, które m a ją  w ejść w  
skład W ielkiego Lw ow a, oraz w

sp raw ie  opracow ania, i w yd an ia  
d ruk iem  pro tokołów  k om ite tu  re fe ­
ren tów  p la n u  regulacyjnego  m .
Lw ow a. Na razie uchw alono  p o ­
większyć b iu ro  reg u lac ji m ia s ta  o 
Jednego a rch ilek lę ; co do  za jęc ia  ta  
chym elrycznego  inz. óakóhezyński 
m a  p rzedstaw ić  k o n k re tn y  koszto­
rys, za,ś co do' p rotokołów  — K om r 
są rz  R ządu p rzy ch y lił się do  tej p ro  
śby. W  końcu  uchw alono  p rzy s tą ­
pić do sporządzeń 'a  generalnego  p la  
n u  zab u d o w an ia  m ia s ta  ; zw rócić 
się do  U rzędu  W ojew ódzkiego z pro 
śibą o opracow anie  p lan u  zabudow a 
n ia  gm in  podm iejsk ich .

-------u-------
W rócił do Lwows. dyrek to r M ałopol­

skiego Związku Straży pożarnych v,'a 
Lwowie radca Bolesław Wójcjlklewicz, 
którego przed trzem a miesiącami powo­
łano d.o W arszaw y, dla pełnieni i 'obowią­
zków' naczelnego inspektora Głównego 
Związku Straży Pożarnych Rzeczypospo­
litej Polskiej w W arszawie

Komunikaty.
Nabożeństwo akadem ickie. D nia f. 

grudnia br. odbędzie się w kościele OO. 
Dominikanów  nabożeństw o akadem ickie 
■o zwykłym czasie (9.30). Ponieważ na 
dzień fen, przypada pierwsza niedziela 
Adwentu i  początek roku kościelnego, 
msza sw odpraw i się na .intencję Wow. 
skiej młodzieży akadem ickiej. Kazanie 
na lem at. „Światopogląd ,j obowiązki aka . 
dem ika-clirześcijanina", wygłos,j dw zpa- 
sterz młodzieży akadem ickiej prof. Uniw. 
J . Iv. Ks. Aleksy Kiawek. Śpiewy grego- 
rjańskto  w ykona miod/.icż akadem icka.

K o n i'o t Budowy 'I' ró ; twej e w ó d z kiego 
Domu Ratowniczego we Lwowie, urządza
I. grudnia br. zbiÓTkę uliczną, na cel bu ­
dowy m ającego powstać we Lwowie Do­
rn . i R :U o w rA  z o - P o ż arnj c z ego.

K onkurs m iejski na  pożyczki. Magi­
stra t Lwowa rozp isu je) dodatkow y kon­
kurs na pożyczki z fundacji im . Gosiew­
skiego. Kandydaci ® pożyczkę m ajf 
wnieść” podanja do M agistratu w term inie 
do 3 1 . g rudnia ł  załączyć m etrykę iro- 
dzenia, świadectwo moralności, św iade­
ctwo niezamożnosci, . oraz dokum enty 
slw ieidzająee sam oistne wykonywanie za 
wodu

W ciwskie Tow. LSiŁBirsiUi® Posi-eidzenie 
o-dlbęteie islę S9. bm. o godiz. 6 

wieczorem w Ki Lnice- cłhoróib w ewnętrz­
nych nil. Pi je .nów 4 z następującym tpo- 
irzajdlk-iemi dzierr-nym: 11, D ł-,Z- Ton anefk: 
Pokazy przyipadikióiw -adh‘OT.zeń plmc. 2) Dr. 
W. Gr alb owsiki: P-ok-a.zY rzaidiszyclh obnazów 
,rentge,novTOkklh. 3) Dr. A . F-ajlIki-ewraz: Po 
kozy -sprzypadlkióiw seborraeń serpowycih i)  
Doc. Dr. H. SodhansB i Dr. W. Ja.mkow- 
,-iki: Pokazy -przytpaićlśćiw zalburz®ń i-nere- 
toiryicznyich. 5) Dr. K. Tys-zika Pokaz no­
wego aparaitu do oznaczurnk. szyibkośoi o- 
ipa-daniia krwim-ak. 0) Do.c. Dr. II. S0'dh-ań- 
igiki: AY sipraiwló! -zaw-odoiweigo siefiionzenia 
m ięśni (iw'yikila.d). 7) Dr- W. Gnaibowekii: 
Rcn-tge.nol-eTar>ja ńegfeboM w  vwyMa'dl).

T&w. Miłośników przeszłości Lwów? 
zawiadeim-ia, że tegoroczny kiums wykła­
dów „Wiedza o Lwowie11 w.naz z wyciecz 
keim-r, odlbędizi-e si-ę w griuidnjul -1929 i  sity- 
ozniiu 1930. Wykite.dy obe^jmą: Dzieje Lwo­
wa, 'Satnik-a i 'zabytki, Preihłskorja, lopo- 
®rełja, Aliuzea lwowskie i tedhiniiikc wycie­
czek. Piellagenci: Dr. Czołowski, Kustosz
II. Oieśtiu, iKoruseirwalor Jan.ulsz, Dyrektor 
fcj? Liityńaki, Dr. Z. M-onwrtz, Prof. Nowio- 
gnod-zfn, .Pro!. Pakzargk.i, Dr. &t. ZająM,- 
kowisiki Seikratarz klu.rau H. Breiiit. BI ż- 
scae iinifonm-acje i  zatpisy codziennie, od go-dz 
10—td. .,7fi-rlłiota“ ul. Legjo.nćtw 7.

Tow M etafizyczne im. Cieszkowskiego 
ul. B onlojda 1 ■ 5 (parter). Dn-ia 30. bm. 
(sobota) o godz 19-tej odbędzie się wie­
czór dyskusyjny z w ykładem  j>. inż. Mi­
chała Fniedla, p t.: „Siły u ta jone  <w czło­
w ieku" (z cksnerym entam i).

Tow M etafizyczne im . Cieszkowskiego 
ul. Boularda 1, 5 (pa,rter). D nia 1. g ru ­
dnia (niedziela) o godz 19-tej odbędzi® 
sję wykład p. Józefa  Bajsarow icza pt.. 
„Problem  nieśm iertelnej duszy".

Odczyt w  LwowsLion. Ko-ie Tow. W ie­
dzy WioiŁLc-rwej. W  dn.iu 29. Dtm. "dlbędrne 
isię odczyl P. Prof. PoHiitecbniiki Lwowsk- 
Dr. Anton-iego Wonenzcziyńslkieigo o godz. 
17. w  sfliK ł&teyma1 garnizonowego Gkosza- 
,ry 40 pp.) uli. św- Piotra p t.. ^Daństwo 
-a oibywaltoil w  hi^tiorycznyim ioiziwoju11, 
W stęp wolny dil-a Oficenów zaiwod. i Re- 
jzerwy oraz; za zaproszeniami.

te.-1 eazszm
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Eoiueta a sztuki plastyczne (z cyklu 
Polska współczesna) dn ia  28. bm. o go­
dzinie 6-tej, sal] a M. Muzeum przem ysłu 
artystycznego (H etm ańska), wygłosi p.
H. Cieśla odczyt, ilustrow any p rzeźro­
czami.

Polskie Tow Przyrodników  im . Ko­
pern ika zamiierza urządzić dla swoich 
członków  wycieczkę do S taruni, celem o . 
bejrzenia znalezionego tam , niebyw ale 
dobrze zacnowaneg.o, kopalnego nosoroż­
ca T erm in wycieczki: przypuszczalnie
połowa następnego tygodnia, w yjazd rano 
koleją dio Stanisławowa, stam tąd autem  
70 km na m iejsce, pow rót wieczorem te ­
go samego dnia. K oszta zależeć będą od 
liczDy uczestników  tmożljwem jest uzy­
skanie bezpłatnego przejazdu ze S tani­
sławowa do S taruni). Liczba uczestników 
ograniczona. Zgłaszać się należy w Za­
rządzie Oddziału (św. Mikołaja 4, Insty tu t 
zoologiczny) do niedzieli w łącznie. O do ­
kładnym  term inie w yjazdu zaw iadom i się 
uczestników  listownie.

W ystaw a Gwiazdkowa. W  salach M. 
Muzeum przem ysłu a rt. (H etm ańska 20), 
zostanie o tw artą  1 g rudnia  br. o godz, 
11 tej w ystaw a okazów  przem ysłu a r ty ­

&E. ATSCINSOM Ltd., London E.&16
no Istnie e od 17)9 roku,

D o s ta w c y  n a jw y ż s z e g o  d w oru , oraz wszystkich 
starożytnych domów arystokratycznych Wielkiej 

Brytarji, poleca: 
C A L T C P N IA N ^ O rP  /  perfumy, potrójnie kon­

centrowane o silnym i nadzwyczaj trwałym za­
pachu, w dystyngowanym ton e.

EAf J DE (. OLOGNE uznana powszechnie za naj­
lepszą w ś wiecie w najlepszym gatunku bez- 
Ic onlc tire ncy] nic*

MYDŁA TOALETOWE I KĄPIELOWE w najwyższym gatunku 
po cer.ach barazo przystępnych —  biorąc pod uwagę gatunek,

ThłIr .^\*Jesije3TVi£ k>ng & ctueeit

trwałość, oraz wielkość kawałka, 
r D '  nabycia wszędzie! W ystrzegać się falsyfikatów!

stycznego, w k tó re j, prócz miejscoiwych, 
bierze udział chlubnie znana spółdzielnia 
,,Ład‘‘, Tow arzystw u Popieran iu  p rze­
mysłu ludowego — W arszaw a i Wilno 

WieiKl wiec poszkodow anych w ojną 
jaKoteż w aloryzacją, lodbędzie się 1 g ru ­
dn ia  b r. o godz, 11-tej przedpoł., w sali

N e r.iógf przeboleć śmierci syca
TRAGICZNE SAMOBÓJSTWO OJCA ZlNAlNFGO KOMPOZYTORA.

L w ów . 28. listopada.
{ = )  W iedeń pozostaje obecnie 

pod wrażeniem
samobójczej śmierci 

spensjono warnego urzędnika 68-let- 
n»ego Karola Pokaretka, który p o ­
zbaw ił się życia z powodu rozpa­
czy po przedwczesnej śm ierci uko­
chanego syna, znanego Kompozy­
tora, SOJotiiiiego Ham.sa Lekarek a.

Hans Pekarek, cieszący się za- j

wsze doskonaleni i kw itnąccm  zdro 
wiem , doslal niedaw no  

zapalenia płuc 
i przed kilku dniam i zakończył ży ­
cie. Ojciec jego, serdecznie do syna  
przew iązany, tak się iem przejął, 
że

skorzy! z  drugiego piętra
na bruk, ponosząc śm ierć na m ie j­
scu.

R a k c o r d  p u d r u .
L w ów , 28. listopada.

( — ) Jedno z pism  francuskich  
zajęto się niedawno stwierdzeniem  
tego, który kraj zuży w a najw ięcej 
pudru. Zdawałoby sic. że rekord w 
tej dziedzinie należy przyznać Ame 
ryce czy też Francji lub Rumuni j i, 
gdyż — jak w iadom o — w lyoh wia 
śnie trzech krainach zużyw a się 

olbrzym ią ilość 
tego środka kosm etycznego Tyun-

SPRAWY KOLEJOWE,

czasem  okazało s'ę, zc ..palma zw y ­
cięstw a1 w  tym  zakresie należy da 
Chiin. Puder jest bow iem  niezm ier­
nie rozpow szechniony w państw ie 
żółtego smoka. Pudrują się kobiety  
i dziew częU  w szystkich warstw  apo 
■tocznych i  to wprost nam iętnie. — 
Cliinka pokazanie twarzy, nie po­
w leczonej grubą powłoką pudru u- 
waża wprost za nirprzyzwoitaść...

Go kraj, to obyczaj!

P®kmw$zmw  r s t i f a t i w
Lwów, 28- Listopada.

Do największych bolączek rewiden 
tów wagonów w obecnej chw ili zali­
czyć należy ich nieodpowiednie zasze­
regowanie, etatowanie w niewłaści­
wych grupach uposażenia oraz zbyt 
niski w ym iar premji od przebiegu po­
ciągów.

Krz\ wda w zaszeregowaniu rewi­
dentów wagonów polega na te-m, że 
karjerę swą rozpoczyna ta grupa pra­
cowników w XI, a nawet XII grupie u- 
posażenia, jakolwiek na podstawie prze 
pisów Min. kom un, pracownicy ci po 
chodzą .z rzemieślników o dobrej kwali 
fikacji i nienagannem  prowadzeniu się 
w służbie kolejowej.

Tacy właśnie rzem ieślnicy idąc na 
wyszkolenie n.a rewid. wagonów, po 
większej części posiadają już płacę od- 
powiadającą X I,'a  w bardzo licznych 
wypadkach naw et X grupie uposaże­
nia.

Po wyszkoleniu i złożeniu wymaga 
nvch pgzaminó-w, w myśl przepisów 
nadaje się pracownikom tym etat w XI 
grupie uposaż, a w ięt często w  niższej 
grupie, aniżeli dany pracownik posia­

dał przed rozpoczęciem wyszkettenia 
i ęrzed złożeniem egzamLiów.

Niezależnie od powyższych okolicz­
ności upośledza rewidentów wagonów 
również . lo, że utrzym ują znacznie 
niższe premje od tych, które im wypła 
eonu. gdy pełnili służbę w w arszta­
tach.i .(Nie stanow i zatem bynajm niej 
zachęty dla rzem ieślnika warsztatowe-, 
go do poświęcenia się ciężkiej służbie 
rew :denta wagonów to przeświadcze­
nie, iż w nagrodę za dodatkowe szko­
lenie się i składanie egzaminów, ogól­
ne ję^o dochody służbowe doznają 
znacznego obniżenia.

Krzywdę tę odczuwają rewidenci 
wagonów tem dotkliwiej, ile że i samo 
mianowanie na e ta t prowizorycznych 
rewidentów wagonów, posiadających 
wyszkolenie, egzaminy i .zajętych sta­
le przez długi czas na systemizowa- 
nych stanowiskach połączone jest z 
wielkiemi trudnościami i przeciąga 
■się przez całe lata.

Spodziewać się. należy, że Min. 
Kom. zajrcie się wreszcie postulatami 
tych pracowników i usunie dręczące 
ich krzywdy.

Izby H andlow o Przem ysłow ej we Lwo­
wie, przy ul, B oularda 1. 5

Z Sokola-M acierzy. Zarząd jirzyponn- 
na, że nadzw yczajne W alne Zgrom adze­
nie członków  Tow arzystw a odbędzie się 
w małej sali przy ul. Sokoła 7, 29. bm. 
o godz 19-tej.

Lwówskj Chór techników  odbędzie 
doroczne w alne zgrom adzenie członków
1. grudnia o  godz. 10 30 przedpoł. w sali 
wykładowej V. w głównym budynku Po­
litechniki lwowskiej, przy ul. L. Sapiehy 
12. II. p.

Kroniko, policyjna.
(—) L jęcie ztoazicji z  łupem . W czoraj 

aresztowani! zostaJi przez w ydział śledczy 
Feliks Juźwin i Machał M aruniak, znani 
złodzieje, w  chwili gdy nieśli do „blalnii- 
k a1" na  ul. Gazowej p ierzynę i koc weł­
niany, skradzione n a  szkodę D ra Jakóba 
Szwarca, zam przy ul. Kochanowskiego 
22, Rzeczy odebrano i oddano poszkodo­
w anem u, a złodz-ieji odstawiono do sądu,

(—) Zakwestjonow ariie rzeczy kradzio- 
nych. W czoraj zakw estjonaw ał wydział 
śledczy u  , b latn łczki" 1 fu tro  damskie, 
elektro-selskin z podszew ką z surowego 
jedw abiu kodoru wiśniowego, 13 spodecz-

 ----------.   ------------------------— ł
niklowych do szklanek restaurącyj 

nych oraz*3 hańk ' na  mlęko, duże z na 
pisem „C/A. Sehułtz M atejowce". Rzeczy 
te poch.odzą z kradzieży 1 interesow ani 
mogą sję po nije zgłios;lć do W ydziału śled 
czego przy ul K azim ierzowskiej 80.

(—) W łam ywacz j)rzychwycony na go„ 
rącym  uczynku. W czoraj został przy­
chwycony na  gorącym  uczynku włamania 
m ieszkaniowego na  szkodę d-ra Reńskie­
go, zam, przy ul. Romanowjcza 3, znany 
złodziej Izak Skrzypek, którego areszto­
w ano i odstawiono do sądu

(—) A resztow ania. Do aresztów  poli­
cyjnych oddano w czoraj: E m ila Szupera 
za kradzież koca, W ik tora  M urarskiego 
za kradzież ty toniu  |  czekolady w kiosku, 
przy ul. Żółkiewskiej, Stanisław a Itady- 
niaka, poszukiwanego /a  oszustwo-, Ben­
jam ina  B lasberga i Ju s tynę  D ereń za pa­
serstw o, Adama Setnika i A ndrzeja To­
m asika, jako poszukiw anych :-a kradzież 
Rozalję Słom ińską za oszustwo, Julję O- 
ziem błowską za paserstw o, A lfreda Schra 
m a za oszustwo, R udolfa Schulza poszu­
kiwanego za kradzież, Djiowzego Gorczn- 
kowskiego za oszustwo, S le .ana  Kuczmę, 
Mfchala Rzeźnika i Józefa  W ójcika, po­
dejrzanych o kradzież, oraz Leona Sobo­
lew sk ie j, i M ichała Sobolewskiego za kra  
dzież kurtk.j na  szkodę W ładysław a Ku- 
rzeji.

—o-
Dyw«ny, chodniki, narzu ty  f.rank .

itp . poleca fiTma W ittels, Rutowskiego 7. 
udzielając kredytu  do 10 miesięcy p rzv 
cenach ściśle gotówkowych. 7833

O dpow iedzi FledakvjL
W Pan J . Bk, Lwów. Uwagi słuszne, 

ale identycznej treści/ notatkę — niew ąt­
pliw ie pióra W Pana -  przeczytaliśm y 
dziś w jednym  z dzienników  lwowskich, 
wobec czego niem a celu raz jeszcze w ra­
cać do tej sprawy

W Pan A. K., S tanisław ów . Nie wy­
drukujem y.

W Pan Mieczysław M. T urza W ielka 
Żle nas W P an zrozum iał. In tencja  u tw o­
ru  szlachetna, ale do druku  niedojrzale

O d b l r r  s t a c j i  n a d a w c z y c h  E u r o p y  

dos ąpray |uż dlii każdego!

T B U t f « S S S S L i ?
Z S Y T E C ^ W g  A .-  d o  s i a n e j  * a c | l .

A u to m a ty c z n e  B* ,* d a c h  r a d i a c h
blOSLUirW w

I n t s f e s o j ą c e  **r o s ‘ g ra t* 1

HaSiso«i*?. koRSftuwsa. 

H ijst m e
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LAKIEROW ANIE SAMOCHODOW
sy stem em  n atrysk ow ym  ,D U C O “ u sk u teczn iają

W i r s t a t y  S a m w l r t a m r e  „ E S H A P E "
Lw S w  u 5. Im  I. 2 7 .  tel. 58-413

R em on ty  podw ozi oraz nap raw y karoserji w yk on u je  
się  jak na'Solidnifcj szyb k o  i tanio.

Wi&y sirat M i.& a Stryja
L. 1 9 i 30/29. W  Stryju, dnia 20 listop ad a  1929  

M a g is t r a *  m i a s t a  S t r y j a  rozp isuje

K U R S
na posadę strzelnego le k a r z  m ę skie g o .

W arunki p rzy jęd a :
1) ob yw a te lstw o  p o lsk ie ,
2) niem  zekrouzo iy  40  roK życia ,
3) dyplom  doktora w szech  n au k  lekarskich ,
4) coudjuiniej 4 d etn ia  praktyka le k a r s .
5) egzam in  adm in istracyjno  s u  itarny,
d) doDry stan  z irow ta.

D o p o sa d y  tej są  p rzyw iązan e pobory VII 
(s iu d m e ) grupy szczeb la  A  nposażen io  dla praco­
w n i! ów  państw ow ycn  z 15°/0 d oca ik iem  kom unalnym .

P osada ..est na razie prow zoryczną, a s ta b ili­
zacja b ędzie  n o g a  n astąp ić  go  roku zadow alającej 
słu żb y

P odanie z odp:sam i św :ad ctw  i ż /e io r y se m  
w n o sić  n L ż y  do P rezyd  u  n M agistratu  do dnia  
15 g iu d a ia  1929.

K ierow nik ?arząau m iasta: O Z G ft  mp.

Kącilc raa jow y . j

Lwów. 28. listopada.
Jak  nas inform uje referen t prasowy 

L. K. K. ap ara tu ra  naszej lw ow skiej sta­
cji nadaw czej broadcastingow ej będzie 
przekaźnikow a o sge 1.5 k ilow ata A parat 
ten  zesłanie zm ontowany i um ieszczony 
n a  razie w jednym  z paw ilonów Targów 
W schodnich. Nasza stacja lwowska już 
uruchom ioną będzie w pierwszej połowie 
g rudnia  br. i pracować będzie na pląpu 
Targów  W schodnich do sierpnia 1950. Do 
tego bowiem rzasu  m a być ukończona 
budow a w ielkiej lwowskiej stacji nadaw, 
e ic j broadcastingow ej o sile do 16 kw., 
k tó ra  um ieszczona będzie za elektrow nią 
na Persenków re T ak więc ostatecznie 
I.wów doczekał się długo upragnione; 
w łasnyj stacji nade.wrzej i tak niezbędnej 
d la  celów propagandy n a  K resach n a ­
szych.

— o -

»
U i ■

foĄUKYj
kupuje n a jp e­

w n iejsze
PREZERWATYWY

ty l k o  w  p  r f u  
m e r j i

S. F E D E K
Lwów, 

SYKSTUSKA 7.
Niebywałe i niewi- 
uziane nowości w tej 
dziedzinie! Zajmu­
jący ceinr z 3 wzo­
rami zł. 1.25 w znacz, 
poczt. Wysyłka po­
cztowa dyskretnie.

Narada ze zibierdadtem
w y p a d n ie  z a w s z e  k o r z y s t n i  —  u  i l e  P a in  u ż y w a ć  
L ę d z ie  id e a ln e g o  z e s p o łu  ś ro d k ó w  k o s m e ty c z n y c h  
L O H S E G O . s i a n y c h  o d  8 0 -c iu  l a t  P ły n

O  D E L  y  5
łc  p o łą c z e n ie  J o b i t g o  p u d r u  z  w y p ró b o w a ł* /m  
ś r o d k ie m  k o s m e ty c z n y m : n a d a j e  p a s te lo w y ,  n a t u ­
r a l n y  i  m ł o d y  w y g lą d  c e r z e   S ta ł e  u ż y w a n ie
O D E L Y S ‘U  R ó w n ie ż  w  f o r a n e  K - e m u ] , w r a z  z e  

/  7  s ły n n e i r  M y d łe m  L il jo w o -M l« c * n e m  L O H S E G O ,
j e s t  t a j e m n i c ą  p ię k n e j  c e r y  w ie lu  k o b ie t .. . . .  P r ó b a  
p r z e k o n a  i  P a n ią ,  j a k  p r z e k o n a ł a  w « d e  k o b ip t  

D o  n a b y d a  w s z ę d z ie  z a  z ł  6 .5C

Olj’otciemlek'0 piękności 
l c F J  d e  L l j s

CUSTA&

kciźde’ c e r y  urtd.sciuid karndcja

LALKI,
SANKI,

r.oN IK I 
Gry towa, zyssie 

w n jwiększym wy­
borze

W. BROiYhLŜ I
LW ÓW  Krzywa 25 
(obok Akademickiej)

i i e s e r u j c i e  

*« „ G a z e c i e !  

P e r a n n e n

POMOC LEKARSKA. 1
Lwów, 28 listopada 

L. K. K. donosi, że „Rad.jo-Poznań" 
stacja krótkofalow a pracu je  obecnie na 
fali .11.8 m. dwa razy w tygodniu co po­
niedziałku 1 czwartku,* chociaż niewyklu 
czono sU i dwie iinne i nadaje*Całe pio- 
gram y m uzyczne j prelekcjo w obcych 
językach Prosimy w szystkich naszych
,UaniV lwowskich i poza lwowskich,

oraz i radjoam atorów  broadcastingowych,, 
posiad: jących przystaw ki na  fale krótk ie  
o nasłuchy i Sąyoje cenne uwagi co do sj_ 
ly, m odulacji j t. d. K arty QSL., oraz li­
sty chętnych rad joam atorów  broadua-stiń- 
gowych kierow ać należy do sek re ta rja tu  
J,. K. K. (Lwowski Klub KrólUofalow 
ców) I.wów, Bjelowskiego C. II, p,

—o—-
PROGRAM AUDYCJI RADIOWYCH.

CZWARTEJ 28. LISTOPADA 1921 
WARSZAWA 1411 16.15 Muzyka z płyt 

graimof. 17,45 iKonceirt kairueraitny. Z. Da- 
\v:dis-onówina (fort.) i S. Zmyijrvder (fort.) 
19.25 Muzyka z płyt graimof. an .06 Kon­
kurs kompozytorski czasopisma „M uzy­
ka". 2.2.35 Kcim. PAT. '83.00 MuzyiKa ta ­
meczna z „Oazy". KRAKÓW 312 17.45 
'Koncert popołudniowy. Pieśni i. aij-e opero 
we w wyko-nanki ,p. M. W likliiiiakiec-o, te ­
nora boh. W iprojraimi-b Puccini, m ew ia- 
doraisfe-i, Moni-iiisakio, ; in. 23.Ot* Transmisja 
wniizyfci tan-eazmej z retft. „Pavii"l-on“ 24.00 
'transm isja z W ieży Mariackiej, P0ZNA9 
334 17.45 K-o-ncert z -płyt gratm-oi. 20.30 
Aikaide.iraja amerykańska bu uczczeniu św.ię 
ta nar. St- Z.ćadn. M. Dąibrowslka (snpr;\-;\. 
Prof. F. Łulkasrówicz (akc-rnip.) Prof. F. 
Nowowi-e.skj (organ-y), Prof. S- Pawflak 
(sflrra.'. KATOWICE 108 17.45 Transmisja 
konoe-",a  Z W arszaw y. 22.36 Kom. PAT.,

LEKARZ DENTYSTA 
A. JUNGFER 

Lwów, N ■ Błonie 2 (v;s a v-is Kopytko- 
weeo)

dla PT. kolejarzy  i urzędników  państw , 
dogodne w arunki spłaty 8931-3

23.00 Muzyka taneozm  z Krakowa. W IL­
NO 385 16)00 Kom. LOBP. 16:16 -Muizyka 
■z ptyc gram-oi 20.15 Koncert wispólnziesnej 
imr-zyid fort. i  rwio-lon. -w -wyk., Kaiizj 
(wiciom.; i N. Fanti'' (fort.). KCPENHAGA 
281 2-0 16 Tranisrarmja z Saili Koncertowei 
w A»e#x)j®u.- Koncert pod dyr. Egwta 
Tang-oV BFu.JO 342 19.(15 WieozAr IRiulbiin- 
stcin-a. Koncert. LONDYN 366 17-30 Kon­
cert s-ollisliów, 23.20 Miu-zyka janeuzma or­
kiestry DBC. M-aria Satuidra i(jpieśni m u­
rzyńskie;. S2TUTGART 360 20.<» Koncer! 
O.nkiestry Ft3Hha.nmomicZniej. Boi ys Borodin 
Obaa) i Aniia Ast (skn-zjyipce). Transm isja .z 
„kuli Liederhallle. FRANKFURT 300 19.30 
Erna rtu ter gra n a  ksyllofamie i fiulbafonie. 
BERuiN 418 20.30 Recitali slkrzyipcoiwy 
Oecyilji Itamscn, 31.30 iRecyifacje McliRa 
Leitemer. 'LANGENPERG 4f7® 20.00 Kon­
cert -wieczorny- Sol. Gnole (wiulomiozetla). 
PRAGA 4S7 16.30 Koncert orkiestrowy 
pud dyr. Jere.miasa. 20.00 Kabaret (litera­
cki. WIED El) 916 15.30 Poranek m uzy­
czny kw artetu  Silv.ng. 21-05 P ieśni z cy'- 
pRf „Fira-uen, Lielbe 'and iLeben" Sdh/uimain- 
ma odśpiewa Berta Kiiu.riina MONAflHJUM 
533 BH.jMj Koncert sym foniczny. Wyk. ra- 
djoorkiesitra po-d dyr, E. MrhiMdha. K 0- 
NnSW U^TERHABSEN l'63ęh 20.56 Anto­
ni R ubinstein. Koncert solidtów Józef 
■Schwarz (fort.), Frieda Kllimlk (alit,), Ewul 
Stegman (iwioloai-).

B, lek, izplt, łied .
Dr, NORBERT JUPITER 

specjalista chorób skórnych, wenerycz­
nych i kosm etyki, Stanisławów, 3-go 
Maja 11, Usuwanie włosów elektrolizą 
naśw ietlanie lam pą kw aicow ą, leczenie 

bezoperacyjne żylaków. 6410-1

Specialistka chorób skó .nych  1 wenerycz.
b Sekund Państw . Szpitala Powszechii

Dr. F R iS C H -S A W IC K A
ordynuje d la  kobiet od 2— 5 OBECNIE 
UL. ŁOZIŃSKIEGO 9. Naprzeciw Ka­

w iarni Szkockiej. 8383
B ocrna placu Akademickiego.

L ekarz .dcn ty stj

Dr. Stefan Dmochowski
.i. elew Polikliniki dentyst w  Bez iń e  

Lwów, Sykstuska 36
Teiefoii 9— 72.

Nowoczesna tezhnika d e n ty s ty c.:i;a 
Kg- ony po ice tan jw e  A o ara* R iutgena

C HOROBY w eneryczne j  zastarzałe skór­
ne, neurasten ję  sekoua-ną leczy specja­
lista Dr Figach, W ałow a -1, Tel 55-20

7B89-4

NAUKA I WYCHOWANIE. 
10 groszy za wyraz. I

KURS tańców rozpoczynam y 3. Grudnia 
do św iąt wyuczymy najdok ładn ie j. G- 
sobne lekcje d la  starszych Udzielamy 
lekcji po dom ach. Nowiccy, P iłsudskie, 
go 1 i. 3007-2

i PENSJONATY 1 LETNISK I 
10 groszy za wyraz. I

ZAKOPANE w illi „W iktoria" na  diod*« 
dc Sanałor. naacs. polaca pokoj a a ca- 

utrzymaniem po caiacE  bardzo i 
miarkowanych- 7253-2

L PYOLNE POSADY. 
10 groszy za wyrus. 3

NOTARJUSZ w Dubiecku poszukuje 
młodszego kandydata  lub solfcylatora 
rutynow anego w spraw ach SDadkowych 
i agendach no tarja tu . Posada do obję­
cia zaraz. Zgłoszenia w prost 8897-3

LW OW SKI ,,ExP’ess N iedzielny'4, tygod­
n ik  publicystyczny, poszukuje zdolnych 
sprawozdawców, krytyków  oraz akw i­
zytorów  ogłoszeniowych Zgłoszeniu pi- 

: seoine: Gazeta, Lwów, skrytka. 71.
.000

15 ZŁ. DZIENNIE n ie trudno  zarobić ilck. 
ką p racą  piśm ienną. Zgłoszenia firm a 
Carbon, Gdynia 9010-6

CHŁOPCÓW do sprzedaży gazet p rzyj­
mie Biuro D zienników Batorego 26.

8857

f POSADY POSZUKIWANE. 
3 grosze za wyraz. I

PANNA odpow iednio ukw alifikow ana o- 
bejm ie posadę sekretarki, we Lwowie 
łub. na wsi iwe dworze. Zgłoszenia do 
Adm „Gazety P o ranne j'' pod „Sekre- 
ta rk a ‘‘. 8973-2

BUCH ALTER.bilansista były naczelnik 
buchalt.erji y-Jiełkiej insty tucji finanso­
wej poszukuje posady. Zgłoszenia „Bi- 
lansista ' do adm inistracji. * 8968-3

BLFETOW IEC młody siła pierw szorzęd­
na , specjalista w  bufecie poszukuje po­
sady. A dm inistracja j o d  „Bufetowiec".

8935.3

MIESZKANIA, SKLEPY. 
10 grosiy  *a wyraz. j

PRZEMYSŁOWE lokalle n a  w arsztaty, 
w ytw órnie łub  maKaryny do w ynajęcia 
Gródecka 121. właściciel 3001

POKOJE tan io  miwsiecznie odda hotel 
,,Trzy M urzyny" K rakow ska 9. 8328-5

4-POKOJOW E m ieszkanie z pełnym  kom 
fortem  n a  dogodnych w arunkach  do 
w ynajęcia, L isty do A dm inistracji Doi 
„Koniec L istopada". 3781-4

4 POKOJE, kuchnia, najw iększy kom fort, 
słoneczne, ucho, do w ynajęcia. Oglą­
dać. Tarnaw skiego 34. ‘ 9031-4

I KUPNO I SPRZEDaZ. 
12 grossy za w yraj. I

KUWUJĘ, płacę dobrze s ta rą  porcelanę, 
szklą m eble antyczne -j w szelkie d ro ­
biazgi artystyczne, handel starożytno­
ści Jaroszew ski, Romanowa cza 9

8997-3

FORTEPIAN czarny k ró tk i, p raw ie newy, 
okazyjnie za 1.800 zł. natychm iast 
sprzedani. Senatorska 10, sklep, tylko 
od 2—4. 8975-2

PŁASZCZ karakułow y używ any za trz y ­
sta  złotych Og.ądaó do dn ia  8./XII. 
u  Rozalii B ourdoo. Ruiowskiego 8

. 6967-3
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N A  9  1 / i F T A  Firank;. kaPy> garni-
w W W J łjt-T l  tury , chodniki dywa­

ny, koce, kołdry, m aterace , pledy, portjery , 
karn isze  — naj anicj poleca

K A Z I f t U E K Z  ^ I B l A S K I
Lwów, K opern ika 4. Tel. j1-10 

(tylko naprzeciw  Szkowrona).

OKOŁO 3000 m etrów  kubicznych jodły
m alerjalow ej nu pniu mogę sprzedać 
natychm iast w powiecie san-oekim, tuż 
przy publicznej drodze W iadomość 
adw okat dr. Szczepański w Przem yślu, 
Żeromskiego 19. , , 9016-2

OKAZYJNIE do sprzedania spód .v.ingu 
rowy. pod dam ski płaszcz od 2 do 4. 
Chmielowskiego .9. II. p. oficyny 8999

KAMIENICA d« Lipiętrowa, now a z peł­
nym  kom fortem , wolne m ieszkania, do­
chód m iesięczny 120 dolarów , wkład 
5.000 dolarów  sprzeda Biuro , Kon 
tr a k t1' Batorego 36 8949-4

FORTEPIAN ,W irtha“ i „D orra" k ró ­
ciutkie, znakom ite, sprzedam  okazyj­
nie, K opernika 26, Sktleniarski. 89-16 5

SPRZEDAM Stylowy Salon orzech barok, 
ul. Mickiewicza 6, dozorca wskaże, tel 
70—24 3801-3

FORTEPIAN doskonały, p ły ta m etalowa, 
ton  piękny, w ielki — sprzedam  tanji . 
za 1600 zt K opernika 26. Skleniarski.

9026-3

ł  OZKO kuchenne 14 zł., siatkow e 40, 
wkłady d iuciane 27, łóżko mosiężne 
200. M aterace, traw ianne, włosienne, 
O tom any kanapk i. F irm a ZAKS L in­
dego 6, telefon 79-99. 9024 .3

PIERZE, PUCH
Władysław w h e r  B ato reg o  2.

I IIOŻNE DONIESIENIA. ■  
10 groszy zn wyra*. L

STROJENIE i napraw ę fortepianów  przyj 
m uje Sm utny, Chmiieloiwskiego 5. 8994

UNIEYY AŻNIAM książeczkę wojskową 
w ydaną przez P. K. U. Kałusz na na 
zwisko Ulak S tefan, r 1892. 9008

W IELK I w ybór zabaw ek. Pierwsza Kra 
jow a Klinika Lalek, Lwów, Halin ka 21.

9027-11

CHI OPAK zdrowy, ■wesoły do darow ania 
tylko w dobre ręce. Zglosz. clo Adm. 
pod ,,15 m iesięcy1. 9032

I » I »: i.-J— r — v— i

Humor.

FEMINISTKA.
— D laczego nie słychać nigdy o ko 

bietach defraudujących zaw artość kasy 
szefa?

— Bo razem  z Kasą zab ie rają  ze sobą 
również i szefaI

TREN UMER A l  A MIESIĘCZNA:
Z dostaw ą na miejsce lob prso-

sylką pocztow* m , . «ł. 8.50
Bez dostair« . „ ,  .d g . 8.,—
Zagranicą .  *ł. 9,50

Konto P . K. O. 141 871

UNIEWAŻNIAM skradzioną książkę woj 
skową w ydaną przez 23 p, p W łodzi­
m ierz na  nazw isko Karol Niemjev.

8998

ANTYCZNE, kuranlow e, nowoczesne ze­
gary najprecyzyjn iej napraw ia  zegar­
mistrz, Józef Śm ietana, K opernika 18 
(naprzeciw pałacu Potockich). 8846-10

CZY SEJM bodzie otw orzony 5. g rudnia 
niewiadom o, natom iast pewnem jrst, że 
okulary, term om etry  i,tp sprzedaje n a j­
taniej „O p ty k a1# Piłsudskiego 19

9028-10

RYDZE k iszone w beczułkach około 5 kg. 
za 15 zł.; grzyby suszone ładr.e po 22 
zł za 1 kg., gogodze brurzn ice smarzo- 
ne z cukrem  5 kg. za 16 zł. posyła 
franko za pobraniem  pocztowem . Pin- 
kas Stum er, Kosów k. Kołomyj! SS9S-8

ŻARÓWKI melailowe, oszczędnościowe, 
węglowe, elektryczne grzejn ik ,, g arnu­
szki, żelazka, e lektr. kolby do lu tow a­
n a ,  elekirjjcz. w entylatory , elektr. in- 
strum en ta  m iernicze, elektr. dzw onki, 
baterje , przyciski, telefony, nirm erato- 
ry, m aterja ly  do grom ochronów , eiok- 
tryąznc aparaty  lecznicze i dila ce)$>v 
fryzjerskicli, d ru ty  oporowe, naw ojo­
we oTaz wszelkie m aterja ły  w zakres 
elektrotechniki wcnodzące Lodownie 
„F rig idaire11, poleca firm a E . I lau s . 
m ann, Lwów, Pasaż H ausm anna 6, 
teł. 7— 77. 8959-1

Ho P. T. LEK A R ZY
PitrwsZn m ałopolska w ytw órnia mebli
lekarskich, aparatów  medycznych, u rzą­
dzeń sanatory jnych  i szpitalnych, dostar­
cza swoje wyroby na dogodnych w arun­

kach
„ C H I R U R G I A "

Lwów, ul Jagiellońska 15., ul. Cło ,a  V.
Telef 42—73. 8665-5

G rp fo  o g in i„ S A R M E r tT ”
udziela trafnych rad  i wskazówek d.iją- 
"yelr pewność siebie, h a rt woli i powo­
dzenie. Osoby chcące korzystać z m j 
wiedzy, zw rócą się dn mnie z zaufaniem  
Lwów, ul. św. A ntoniego l.Ą . p. róg Ł y ­

czakowskiej od g 11— 1 i od 5—8.
8814

Od 4 P  la t istniejącą firm a

JAKÓB CZYSZ
ul. Rutow&kiego 7.

naprzeciw  Katedry w  poaw órzu.

sp rz ed a je  i w ypożycza 
m eb le  na dogodne spłaty.

O stra  zim a się zbliża
Należy się już zaopatryw ać w najroz­
maitsze pantofle, papuczc. berłaczy itp. 
cieple obuwje, k tóre  poleca i wykonuje 
na zamówienie znana fabryka pantoiU 
przy ul, W ronowskich 4. (boczna Koper­

nika, telef. 59—88). 667u 30

T tP iE N IE  M Y S Z Y  P U L T O
ODKURZANIE w si i m iast 
dokonuje R A D Y K A L N I E

ZELEO -MO I m  -pasta
Ceny na okres tępienia m yszy  

polnych i odszczarzania —  
zn iżone.

R e p re ze n ta c ja  na M a ło p o lską  
i W o ły ń  

L W Ó W

3 Ó 7 E F  P R R i l C H .  K o śc iirz k i 1 6

Sąd okręgowy we Lwowie.
O ddział IV.

W PIS FIRMY
Do re jestru  w pisano: 11. lipca 1929, 

Siedziba spółdzielni: Lwów Matce 
kiego 2.

B rzm ienie firm y: Mieszczańska Ka 
sa Kredytow a z odpow iedzialnością udzia. 
kmii we Lwowie.

Przedm iot przedsiębiorstw a: 1) D dziąt 
lanie kredytów  w e form ie dyskonta 
weksli, pożyczek skryptow ych oraz ra- 
ohunków bieżących j pożyczek, zalufzp ,c. 
czonych bądź hipotecznie bądź przez po 
rękę, bądź zastaw em  papierów  warto 
ściowych wymiendonych w punkcie 5

2) Redyskonto weksli.
3) Przyjm ow anie w kładów  pieniężnych 

z praw em  w ydawania im iennych dow o­
dów w kładkow ych, jednak  bez praw a w y­
daw ania takich dowodów płatny jh  oka 
ziciielowi.

4) W ydaw anie przekazów', czeków, a- 
kredytyw , dokonyw anie w ypłat i wptat 
w granicach Państw a w yłącznie i na 
rze tz  swych członków.

5) Kupno i sprzedaż na  rachunek w ła­
sny oraz na rachunek  osób trzecich:

a) akcji cen tra l gospodarczych i p rzed ­
siębiorstw  organizow anych przez spół. 
dzielnie i ich związki i cen tra le  gospo­
darcze;

b) państwowych i kom unalnych p a ­
pierów procentowych;

c) •listów zastaw nych;

SPÓŁDZIELNI,

F irm . 1232/29. 
Spółdz VI 739.

d) akcji B anku polskiego.
■ Ł>) P rzyjm ow anie opłat na  rachunek  
osób trzecich, ipkaso weksli i dokum en­
tów.

7) Przyjm ow anie subskrypcji n a  po­
życzki państw ow e i kom unalne, oraz na 
aikcje przedsiębiorstw  spółdzielczych, o 
których m owa w punkcie 5)

8) Zastępstwo czynności na rzecz B an­
ku Polskiego i  banków  państw ow ych.

9) Przyjm ow anie do depozytu pap ie­
rów iwartościowycn i innych walorów, o- 
raz w ynajm ow anie kasetek zabezpieczo­
nych.

Za zobow iązania spółdzielni odpow ia­
dają  członkowie zdeklarow anym i udzia­
łami.

U dział członka, wyniosi 2 zł. p łatnych 
przy przystąpieniu .

Zarząd spółdzielni sk ład a  się z  dwóch 
Jo pięciu członków.

C złonkam i zarządu w ybran i: Adolf
1 rey, I.wrów, Małeckiego 2 i A^pad Stein, 
§\v Zofji 32

Podpis firm y nastąpi w ten sposób, że 
pod brzm ieniem  firm y um ieszczą swe 
podpisy dwa; członkowie zarządu łącznie.

Ogłoszenia spótdzielnj pom ieszczane 
będą w czasopiśm ie ,,Gazeta P o ranna1* 
we Lwowie.

Lwów dnia, 1 lipca 1929.

M agistrat miasta Z a le s zc zy k .
L. .370 /29 Zaleszczyki dnia 25 l:stopada 1929

O G Ł O S Z E N I E .
Magis'rat miasta Zaleszczyk rozpisuje ninielszem konkurs na wydzier­

żaw ien i elektrowni mie sl ej, bedącej w ruchu. Oferty należy wnosić <. o 
Magistratu do dnia 20 grudnia 1929.

Warunki można przejrzeć w Magistracie codziennie od godz. 10-ej 
do 12-ej.

Burmistrz: Mgr. B ogusław  T orbę.

Łó żk a

Ł ó żk a  
metsl m

żelazne,
tapicerowant,

W k ład / druciane — poleca
Wytwórnia L. j ^ G O & Z E W S K I  

Lwów, L y  ż a k o w s k a  3 2 .

PRZETARG
D yrekcja okręgowa kcilei państw o, 

wych we Lwowie odda za w ynagrodze­
niem ryczattow em  w yładow anie węgla z 
wagonów do figur i załadowanie tendrów  
węglem, oraz wagonów popiołem w P a ­
rowozowniach głównych we Lwowie Za­
chód i W schód. Szczegółowo w arunk i po. 
dane1 są w form ularzu  ofertow ym , który 
możną. otrzym ać Ew D yrekcji (drzwi Nr. 
277) lub pocztą, za nadesłaniem  należy- 
to śę r za porto. O ferty należy nadesłać, w 
zam kniętej kopercie boz firm y z napisem  
„O ferta na roboty akordow e w Parow o­
zowniach głównych %ve Lwo-wie Zachód 
i W schód'1 do Prezydjum  D yrekcji okrę­
gowej kolei państwowych we Lwowie, 
najpóźniej do dnia. 16. g rudnia  1929, O- 
1 warcie ofert nastąpi dnia 17 grudnia 
1929 o godzinie 10-tej w W ydziale m e­
chaniczni m. przyczem oferenci mogą bve 
obecni. I)o oferty  należy dołączyć*kw it 
na złożone w adjum  w Kasia D yrekcji w 
wysokości 600 zł. w gotówce łub pap ie­
rach w artościowych, uznanych przez Mi. 
n isterstw o Skarbu. W adjum  podlega u- 
tracie w razie  cofnięcia, oferty  w ifeiisie 
rozprawy ofertow ej, jak  również w wy­
padku .odmoiwy podpisania umowy po 
przyjęciu oferty . W razie zatw ierdzenia 
oferty  będzie oferent obow iązany złożyć 
kaucję ' w wysokości 10% wartości o fero ­
wanych robót. Oferenci są związani o fer­
tą prżez yześć" tygodni, licząc od dnia o- 
tw .ircia ofert

O ferty nicuwzględnione pozostaną bez 
odpowiedzi

D yrektor kolei państwowych 
P rach te l m p.

Pow iatow a Kasa Chorych w Kamionce 
Strum iłow ei

L. 4074
K am ionka S trum  , dn. 26. listopada 1929.

Zarząd Pow iatow ej Kasy Chorych w 
Kamionce Strumilc-wej rozpisuje niniej- 
szem  k enku rs  na  posadę d y rek to ra  P o ­
wiatowej Kasy Chorych w K amionce Stru 
milowej z uposażeniem  w edle VIII clo 
VII grupy płac urzędników  państw ow ych 
ze wszystkimi dodatkam i.

W ym agane w a ra n k ,: N ieprzekroczo- 
nych 45 lat życiia, s tu d ja  prawniicz lub 
ekonom iczno-handlow e Pierwszeństw o 
będą mielj kandydaci, k tó rzy  w ykażą się 
praktyka w dziale ubezpieczeń społecz­
nych.

Term .n w noszenia podań udókum en- 
tow anych. odpisanych św iadectw  wraz z 
curiculum  witae wnosić należy do Z arzą­
du Powiatowej Kasy Chorych w Kamion­
ce Strum ifowej do cln-ia 10. g rudnia  br.

Za Zarząd Pow iatow ej Kasy Chorych 
w Kamionce StruimiJowej.

Przew odniczący: 
i Berw id Euii! w, r. 9019-2

CENA OGŁDSZEŃ: Za wiersz 1-szpalto »y milimetrowy (szer 30 mm.) o*łoss ~aie m y  kle za tekstem 45 j r ,  za wiersz l-szpall. m ulim etro-y (szer. 60 mn.j  ujdc 
siane 10 gr. za “ i e n i  i.szpalt. milimetrowy (szer 60 mm.) po kronice 45 g r ,z a  wiersz 1-szpalt milimetrowy (sxpr60 mm.) w tekście (kronika, r.pertnai 
55 gr., *a w ie^sz 1-szpalt raiUmetruwy (szer 60 mm.) w irtykaiach 200 gr., za wiersz 1-szpalt. mjhmetrowy (szer. 60 mm.) na pierwsze1 sironie 70 gr .  
drobne ogłoszenia za słowo tO gr„ ujno i sprzedaż za słow j 12 ęr , malrymorjalne, korespondencje j prywatne za słowo 12 gr., dl i potrzebujących praey lob 
posady 3 gr Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za gotówkę Cała sGóna ogłoszeniowa 300 zł., cała strona tekstę a 600 zł^ cała strona pod nagłówkiem  
, l-sza) 700 zt. Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. Zą ogłoszenia w m. _ .-m  ł  itrzeionem, o głoszema osobno stojące i  bez nranern dofcezazuy 25 proc; 
Odpofded d a luyk i za terminowy drak n ie przyjmujemy. Porta przekazów n ie  luonifjkujemy. —  Osnuta; Kołomny ogłbszenk«we ał. podstamsia i a 8 i  onów 
•zpalt) tekstowi n* 4 łamy (szpałtyf

„ U. ł̂f-jrua >« juaw uiciwa ..Gazety P a r ju m i-. Ska z  ogr odp. pou zazs J PŁOCKl£GO we Lwowie. Odn BcC STJEPaai KKZYż^AUM xKL


